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O d  R e d a k c j i
Redakcja „Lotu Polskiego“ W nieustannem dążeniu do udoskonalenia pisma i rozciągnięcia go na wszystkie 

dziedziny życia lotniczego, wprowadza, poczynając od niniejszego numeru, trzy nowe działy.
Pierwszy — zatytułowany „Pro dom o n o s t r a “, poświęcony będzie sprawom L ■ O. P. P. i naszej 

polityce lotniczej. Potężny rozrost naszej organizacji i w związku z tem wysuwający się cały szereg zagadnień 
pierwszorzędnej Wagi dla obrony Państwa domagał się oddawna specjalnego działu. Przeznaczony przedewszyslkiem 

dla Komitetów i Kół L. O. P. P-, jako ideowy łącznik pomiędzy niemi i centralna trybuna wypowiadania się w naj
żywotniejszych kwestjach Ligi, — dział ten — wierzymy —  zainteresuje nietylko członków L. O. P. P ., ale 
i szeroki ogół naszego społeczeństwa, które czerpać z niego będzie wiadomości o Lidze i zachętę do poparcia jej.

Współpraca W tym dziale i wzajemna Wymiana myśli wybitnych działaczów ligowych i lotniczych, o które 
Redakcja zabiegać będzie, — postawią go niewątpliwie na wysokim poziomie i przyczynią się do utorowania drogi 
polskiej myśli lotniczej.

Drugi dział, p. t. „I kar  i T e m i s “, Wypełni dotkliwą lukę w naszem czasopiśmiennictwie lotniczem. 
Zajmować się on będzie dziedziną, która, nietylko na Zachodzie, ale i na Wschodzie (Rosja sowiecka) jest przed
miotem czujnej uwagi i głębokiego zainteresowania się sfer miarodajnych i społeczeństwa i zdołała już wytworzyć 
bogatą literaturę fachową, u nas zaś — nietylko nie można powiedzieć, że spoczywa dotąd W kolebce, ale Wogóle 
nie istnieje. Dziedziną tą jest prawodawstwo lotnicze i wogóle kwestje prawne, związane z lotnictwem.

W  dziale tym pozyskaliśmy cenną Współpracę jednego z nielicznych, jeżeli nie jedynego fachowca u nas w tej 
dziedzinie, mecenasa Andrzeja K a  f  t a l a, którego odnośne prace, ogłaszane w prasie zagranicznej, cieszą się 
dużą poczytnością i którego znakomity referat o odpowiedzialności cywilnej przewożących powietrzem Względem 
pasażerów i ekspedytorów był szeroko komentowany na ostatnim Międzynarodowym Kongresie Żeglugi Powietrznej 
w Rzymie, będąc jednocześnie j e d y n y m  referatem polskim, zgłoszonym na ten Kongres.

Nie wątpimy, że tym nowym działem „Lotu Polskiego“ zainteresują się przedewszystkiem nasze k°da praw
nicze, a może pobudzi on czynniki oficjalne do żywszego zajęcia się tą całkowicie zaniedbaną sprawą—zaniedbaną 
z krzywdą dla polskiego lotnictwa i jego międzynarodowego p r e s t ig e’u.

Trzeci dział wreszcie—,,N  o w o ś c i W d z i a l e  t e c h n i k i  l o t n i c z e j " ,  będzie uzupełnieniem naszej kroniki 
międzynarodowej i W formie stałej miesięcznej kron'ki omawiać będzie Wszystkie najświeższe zdobycze techniczne 
W dziedzinie lotnictwa na całym świecie.

D ział ten, przeznaczony zasadniczo dla fachowców, którzy nie mają możności śledzić lotniczej prasy zagra
nicznej, a pragnęliby trzymać rękę na pulsie gwałtownie tętniącego naokół życia lotniczego, zwycięskiego pochodu 
na podbój świata techniki lotniczej, — redagowany będzie przystępnie i popularnie, a tem samem czytać go będą 
z prawdziwą korzyścią wszyscy interesujący się lotnictwem i sympatyzujący z jego rozwojem. Tych zaś w Polsce 
jest z każdym dniem więcej!

R e d a k c ję  wspomnianego dz ia łu  pow ierzy liśm y jednem u z  Wybitniejszych naszych m łodych fachowców,

p. inż. A d a m o w i K a r p i ń s k i e m u ,  którego nazwisko  W n aszym  światku (niestety, j e s zc z e  nie w świecie!) lotni

c zym  cieszy  się za s łużon ą  sym patją  i uznaniem.

Oto poczynania nasze na najbliższą przyszłość. Nie wątpimy, że zostaną one uwieńczone powodzeniem
i spotkają się z zadowoleniem czytelników „Lotu Polskiego", a ich k','QS znakomicie się zwiększy.
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Program Ligi Obrony
W niniejszym numerze ,,Lotu Polskiego" za

mieszczone jest sprawozdanie z Og. Zgrom.
L. O. P. P., odbytego w dn. 29/X b, r., oraz 

program prac Stowarzyszenia.
Program ten zasadniczo nie różni się od tego

rocznego, co dowodzi, że L. O. P. P. będzie nadal 
szła drogą, obraną w roku zeszłym. Zatem dominu- 
jącem zadaniem Ligi będzie rozbudowa lotnisk.

Działalność ta należy do Komitetów W ojewódz
kich Ligi, które mają nadto powierzone sobie, każdy 
na terenie własnym — rozwój organizacji Ligi, pro
pagandę i zdobywanie funduszów, których połowę 
pozostaw iają u siebie, a drugą przekazują Zarządowi 
Gł. na cele ogólne, nie zw iązane z terenem  tego czy 
innego W ojewództwa.

Program prac Komitetów W ojew. różni się nieco 
od poprzedniego. A by zrozumieć lepiej znaczenie tej 
różnicy, należy pam iętać, że w listopadzie ub. r. 
opracowany został program prac L. O. P. P. na 
trzy la ta  1927—1929, lecz Ogólne Zgrom, zatw ierdzi
ło ty lko  jego część, dotyczącą 1927 r. Otóż program 
ten jmógłby być szybko w ykonany w całości ty lko 
w razie, gdyby Liga 1) m iała wybrane w szystkie te 
reny lotniskowe i 2) posiadała zapas potrzebnej go
tówki. | ,| . i

W ykonanie programu lotniskowego wym aga 
czasu na w yszukanie terenów, które powinny odno- 
w iadać wielu warunkom — geograficznym, warstwico- 
wym, składu gleby, gospodarczym i t. p., a następnie 
również czasu na zebranie funduszów o ile  niema 
zapasów dostatecznych do kupna terenu lub budo
w y urządzeń lotniskowych. Biorąc pod uwagę po
wyższe oraz wskazówki czynników m iarodajnych 
co do pilności dla kraju posiadania lotnisk w róż
nych m iejscowościach Rzplitej, L iga WDrowadziła do 
swego programu lotniskowego k ilka  zmian. Naj
ważniejszą z nich jest nie w staw ien ie doń sum p ie
niężnych.

W prowadzenie pozycji gotówkowych nie było
by pożądane ze względów następujących:

1) Ceny terenów bardzo w ahają się w zależnoś
ci od dzieln icy kraju, b lizkości od m iast i linji ko le
jowych, od charakteru  powierzchni terenu i jego 
gleby, od wartości terenu ze względu na jego zna
czenie dla danego gospodarstwa i t. d.

2) Kosztów n iw elacji, nie znając terenów, tem- 
bardziej wprowadzać nie warto, bo tu różnice mo
gą być jeszcze w iększe, czasem ogromne.

Powietrznej Państwa
3) Przy zaprelim inowaniu sum na subwencjo

nowanie budowy objektów lotniskowych, nie będą
cych własnością Ligi okazało się, że środki, n ieza
leżnie od pilności kilku zadań danego Komitetu, szły 
przedewszystkiem  na te subwencje, choć odpowied
nie organizacje Ligi ze względów nawet propagan
dowych wolałyby tego uniknąć.

W  nowym programie L. O. P .P. niema fundu
szów. Program ten nie wszędzie wskazuje co trzeba 
z r o b i ć  (co mogłoby się okazać nierealnem) w da
nym okresie, lecz wskazuje co należy r o b i ć  i jaka 
jest p o ż ą d a n a  kolejność prac. W  razie niemoż
ności spełnienia jednego zadania, czv to z powodu 
trudności znalezienia terenu, czy zbyt ciężkich dla 
Ligi warunków kupna, czy w reszcie długiego te r
minu procedury wywłaszczenia, albo odwrotnie w 
razie spełnienia jednego zadania, np. otrzymania grun
tu w darze, we wszystkich tych w ypadkach Komitet, 
m ający do spełnienia k ilka  zadań, nie okaże się bez 
programu, bo będzie miał możność zastąpienia jed
nego punktu programu — innym.

Na układanie prelim inarzy Komitetów Woj. nie 
wpływa to nietylko ujemnie, lecz wprost przeciwnie, 
bo Komitety, przekazując połowę swych wpływów 
Zarządowi Głównemu, pozostałe fundusze, po odtrą
ceniu pewnej części na propagandę i niezbędne ko* 
szta adm inistracyjne — gros swych pieniędzy prze
znaczają na wykonanie programu lotniskowego.

Ponieważ może się stać, że nie w szystkie Ko
mitety będą dość zasobne, by wykonać swe zadania, 
Zarząd Gł. ma w swoim budżecie sumę (największa 
pozycja budżetu!) dla okazyw ania im pomocy. Takie 
rozwiązanie spraw y budowy lotnisk przez L. O. P. P. 
uznać należy za bardzo szczęśliwe i dobrze pomy
ślane. ,

Uchwała Og. Zgromadzenia co do sposobu two
rzenia programu na przyszłość może być właściw ie 
traktow ana jako dezyderat. Tak mi się wydaje, bo 
wykonanie jej nie zależy wyłącznie od władz L. O. 
P. P. i napotka poważne trudności. Je ś li chodzi o M i
nisterstwo Komunikacji, to nie może ono zgóry w y
powiedzieć się co do lotnisk, których budowa w y
czerpałaby jego plany. Może się bowiem wkrótce 
wyłonić kw estja potrzeby uruchomienia nowych linji 
kom unikacyjnych—wewnętrznych lub tranzytowych, 
Jeśli zaś chodzi o Ministerstwo Spraw Wojskowych, 
to w ydaje się b. wątpliwem, by Sztab Generalny 
zechciał zapoznać kogokolwiek z całkowitym  swoim
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programem lotniskowym. M. S, W ojsk zawsze w ska
że najpilniejsze z pośród zadań, lecz tylko w gran i
cach sił, posiadanych do wykonania ich, t. j. fundu
szów Ligi.

W  programie Komitetów widzimy parę pozycji 
nie zw iązanych z rozbudową lotnisk. Do tych należą: 
budowa szkoły pilotów i szkół mechaników.

Prowadzenie tych szkół należy do Zarządu 
Głównego, a le pewien udział w ich budowie tych Ko
mitetów, na których terenach będą czynne jest uza
sadniony. Komitety te uzyskują pewien przyw ilej, o 
który każdy Komitet , zabiegałby chętnie ze względu 
na w ie lk ie  znaczenie propagandowe.

Najlepszym środkiem propagandy jest dokonany 
czyn i jego świadectwo, jakiem  jest w danym w ypad
ku szkoła, jej budynki i w arsztaty  z lotniskiem.

Przechodząc z ko lei do budżetu Zarządu Gł., 
szczegółowo umotywowanego i będącego zarazem 
programem jego prac, widzimy przedewszystkiem , 
że ’/:i część budżetu stanowi suma przeznaczona na 
okazanie pomocy Komitetom do wykonania ich pro
gramów. Ta pozycja budżetu oraz uwagi zaw arte 
w poprzednim ustępie tego artykułu stanowią jeden 
z jaskraw ych dowodów dobrego przem yślenia pro
gramu, przewidującego harmonijną współprace p la
cówek L. O. P. P.

Poza tem w Zarządzie Gł. koncentruje się cała 
działalność ogólna, dodatnią stronę czego określę 
negatywnie — podział jej pomiędzy poszczególne 
placówki Ligi byłby bardzo szkodliwy, bo praca nie 
byłaby w tedy ani jednolita, ani nawet dość skoordy
nowana, w ysiłk i i fundusze uległyby rozproszkowa- 
niu i ważne cele nie zostałyby osiągnięte.

W tem miejscu chcę zwrócić uwagę na k ilka  
końcowych pozycyj budżetu, z których dwie są nowe.

Przedewszystkiem  znajdujemy zł. 20.000 na po
p ieranie prac młodzieży. Dotychczasowe prace mło
dzieży akadem ickiej, j. np. sekcji lotn. stud. Polit. 
W arsz., dla której powstaje obecnie w arsztat na 
lotnisku Mokotowskiem, szybkość, z jaką  zorganizo
w any został aeroklub akadem icki i zapoczątkował 
swoją działalność oraz w iele innych poczynań, świacb 
czą już nie ty lko  o dużym zapale i energji młodzieży, 
które nie powinny zgasnąć z braku środków pienięż
nych, lecz także o poważnymi dorobku tej młodzieży, 
k tó ry nie może pozostać w jednostkach, lecz stać 
się musi udziałem całego społeczeństwa. J a k  rozpo
rządzi Zarząd Gł. tym  funduszem i czy nie okaże 
się on za szczupłym, to pokaże przyszłość; w k a 
żdym razie stało się doskonale, że Og. Zgrom, przy
znało pieniądze na ten cel i że pozycja ta  znalazła 
się w  budżecie Z a r z ą d u  G ł., gdyż w ten sposób 
abstrahowana jest zupełnie od terenu, na którym 
powstają lotnicze zrzeszenia i zw iązki młodzieży 
akadem ickiej, zjeżdżającej się na studja wyższe do 
k ilku  w iększych ośrodków naukowych kraju.

Drugą nową pozycję stanowi dosyć skromna su
ma 15.000 zł. na lotnictwo sanitarne. Zarząd Główny 
jeszcze w listopadzie ub. r. projektował przeznacze
nie pewnej sumy (większej) na ten cel na 1927 r., 
a le w tedy nie znalazło się dła niej m iejsca. Nie d la
tego, żeby Liga nie doceniała znaczenia rozwoju lot
n ictwa sanitarnego, lecz poprostu — zadania Ligi 
były tak  w ie lk ie  i było ich tak  dużo, że trzeba było 
tę sprawę odłożyć na później.

B rak umotywowania tej sumy św iadczy, że Za
rząd Główny nie chciał być skrępowanym  co do uży

cia jej. Np. zapoczątkowanie urządzeń do badań le 
karsk ich  personelu latającego, które było intencją 
Zarządu Gł. (wprawdzie nie zupełnie ściśle odpo
w iadające nazwie „lotn. sanit.''), zorganizowane już 
b. racjonalnie w niektórych krajach, a u nas zan ie
dbane, stanowi jeden z takich celów, których po
parcie może mieć dla kraju ogromne znaczenie, w ią
że się bowiem bezpośrednio z kw estją bezpieczeń
stw a lotów.

Obszerne sprawozdania zagraniczne przynoszą 
nam bardzo ciekaw e wiadomości o ogromnem zna
czeniu i dodatnich w ynikach se lekc ji pilotów na pod
staw ie dokonywanych specjalnych badań lekarsk ich . 
Zadanie powyższe, należy bezsprzecznie do państwa 
i jest tak  w ie lk ie , że Liga, nie może podjąć się w y
konania go, a le udział jej w zapoczątkowaniu tej ak 
cji m iałby niezawodnie duże znaczenie.

W reszcie teraz, gdy L. O. P. P. rozwija działal
ność, zw iązaną z lotnictwem sanitarnem, i ta  część 
społeczeństwa, której najbardziej trafia do przeko
nania popieranie rozwoju lotn ictwa sanitarnego, skła
dać będzie ofiary swe L. O. P. P., a nie doraźnie two
rzonym Komitetom, których akcja  dezorjentuje ogół 
i rozbija niepotrzebnie fundusze.

Trzecia pozycja, której poświęcić chcę k ilka 
uwag, to — prelim inowane na „Lot Polski" 20.000 zł. 
„Lot Polski" otrzymał na 1928 rok o 4000 zł. mniej, 
aniżeli miał przyznane na 1927 r. Zważywszy, że 
„Lot Polski" pełni jednocześnie szereg funkcji — 
jest pismem fachowem, propagandowem i urzędo
wym organem informacyjnym stowarzyszenia, suma 
ta nie jest duża. Każdy łatwo może obliczyć, że „Lot 
Polski", jako organ urzędowy Ligi, mógłby nie mieć 
oddzielnego budżetu, gdyby był w tym  charakterze 
prenumerowany przez w szystkie placówki L, O. P. P. 
Jednak skoro tak  nie jest, to musi m ieć budżet 
i przyznany jest b, szczupły. „Lot Polski", poza 
w szystkiem i innemi funkcjami, musi pełnić rolę re 
prezentacyjnego polskiego pisma lotniczego. Szata 
jego wewnętrzna i całość jest dużo skromniejsza od 
pism innych krajów, j. np. wytworne włoskie: „L'Ala 
d lta lia " , francuskie: L ‘A eronautique’’, angielskie: 
„A irw ays’’, am erykańskie : „U. S. A ir Serv ices" i t. p.

Oczywiście kra je te mają bardziej rozwinięte 
lotnictwo i wobec większego interesow an ia się niem 
społeczeństw obcych, zagraniczne pisma lotnicze 
cieszą się w iększą poczytnością. C iekaw e uwagi 
i wnioski co do „Lotu Polskiego" zaw iera na str. 6 
sprawozdanie L. O. P. P. za rok 1926. Zarząd Gł., 
prelim inując na „Lot Polski" zł. 20.000, opierał się 
oczyw iście na przyjęciu przez Og. Zgr. tych wnio
sków, które wskazują jaką  drogą należy iść, aby „Lot 
Polski" uzyskał poparcie, na które pod każdym 
względem zasługuje.

Budżet Zarz,. Gł. L. O. P. P. wynosi zł. 1.350.000, 
a całej instytucji około 3.200.000 zł. Koszta admini
stracji Zarz,. Gł. (zł. 90.000) są wobec tego bardzo 
małe (3%), zwłaszcza, zważywszy, iż prace biura 
Zarz. Gł. są w znacznej m ierze zw iązane z realizacją 
programu Komitetów W ojewódzkich.

Na zakończenie, korzystając ze sposobności, 
pragnę podkreślić (wbrew, b. nielicznym wprawdzie, 
głosom, ale pojaw iającym  się na łamach jednego 
z pism lotniczych, zaw artym  częstokroć pomiędzy 
wierszam i), że obecna organizacja Ligi zapewnia 
rozwój tej instytucji, tworzenie racjonalnego pro
gramu i należyte wykonanie go. Każda p laców ka
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tej instytucji społecznej, opartej na ofiarności pu
blicznej ma na czele zarządy, złożone z jednostek 
wybranych przez ofiarnych, świadomych swych mo
ralnych obowiązków obyw ateli kraju, jednostek 
obdarowanych ich zaufaniem i powołanych przez 
nich do gospodarowania złożonemi funduszami. 
Zarządy te, świadome w ielk ie j odpowiedzialności, 
jaka  ciąży na nich wobec społeczeństwa, w dążeniu

do spełnienia jaknajlepiej powierzonych im obo
wiązków — układają programy w porozumieniu 
z państwowemi władzami lotniczemi, a przy w yko
naniu prac zasięgają opinji specjalistów, co łącznie 
zapewnia racjonalność programu i celowość w ydat
ków. N ależyte zaś wykonanie uchwał władz Stow a
rzyszenia osiąga się przez powierzanie tego fachow
com.

A e r o k l u b  A k a d e m i c k i
W  dniu 19 października b. r. ukonstytuował się 

i rozpoczął pracę Aeroklub Akademicki.
Skład Władz Aeroklubu A k.c d. przedstewia się 

jak następuje:
R a d a :  I) pułk.-obs. de Beaurain, kierownilę

I. B. T- L.; 2) pułlę■ Bołsuncwski, czł. zarz. K om. Stoł. 
L. O. P. P.; 3) inż. Ciirtler, naczelnik Wydz. Lotn. 
Min. Kom.; 4) St, Floryanowicz, prezes Zarządu Kom. 
Stoł. L. O. P. P.; 5) inż. Mokrzycki, prof. Folit. War
szawskiej; 6) inż. Płużański, dyrektor zakł■ ,,Skoda”;
7) pułk -pilot Rayski, szef Dep. Lotnictwa M S Wojsk.
8) inż. Rudziński, czł■ Zarz. Gł. i Kom. Stoł. LOL P;
9) pułk.-pilot Sendorek, dowódca I p. Icin; 10) Taylor, 
prof. Polit. Warszawskiej; II) prof. Witoszyński, kie
rownik Instytutu Aerodynamicznego.

Z a r z ą d :  prezes — inż. A dam Karpiński, I. V.
prezes — red. Jerzy Osiński, II. 0. prezes — inż. W i
told Gokeli, sekretarz — Władysław Kozłowski, skarb
nik — Karol Trzetrzewiński, ref. iechn. — inż. Aleks. 
Rodziewicz, gospodarz ■— Jerzy Falkiewicz.

K i e r o w n i c y  s e k c j i ,  Wc hodz ąc y  W s k ł a d

Z a r z ą d u  z k o o p t a c j i :  pilot-instr. Widawski —
sekcja szkolra, pilot T. Karpiński — sekcja treningo
wa, konstr. W- Korbel — sekcja warsztatowa, dyr. W. 
Martin -— sekcja towarzyska.

Z a s t ę p c y  c z ł .  Z a r z ą d u :  Wacław Sobol,
zastępca red. M ł• Letnika, Jerzy Drzewiecki, kenstr, 
pilot.

K o m i s j a  R e w i z y j n a :  dyr. Tadeusz Re-
rutkiewicz — przewodniczący, dyr. Bolesław Rutkow
ski, Tadeusz Kondracki (człor kcwie).

Zarówno gowyższe nazwiska, jak znany zapał 
i energja naszej młodzieży lotniczej, — doją gwarancję, 
że Aeroklub Akademicki nie będzie instytucją martwą, 
lecz tętniącą życiem placówką pracy lotniczej—placów
ką, dzięki której zakwitnie u nas sport lotniczy, pogłębi 
się u iedza lotnicza i umiłowanie lotnictwa wśród mło
dzieży akademickiej.

W  tem przekonaniu witamy serdecznie i radośnie 
młodą, dosłownie—młodą placówkę, życząc je j jak naj
wspanialszego rozwoju.

„ R a z e m ,  m ł o d z i  p r z y j a c i e l e ! ” .. .

K/irr poziom*

1

i ——-Ji
IWIkRM Oi'1'll'ZNł

r ■ o ii 5
li < ..ii . s   ■

K o n k u r s  L.  O. P.  P.
n a  p r o j e k t  h a n g a r u

Nr .  2
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k itoi .
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N a g r o d a  II.  Projekt pp. Skiby, Konopackiego, M idawskiego, Welmana, Kodelskiego i Korybut-Daszkiewicza
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KOIIKURSI1H PROJEKT 
H R n C R R U n , l

KonKURsnn  p r o j e k t  
H h n C H R u n ,T

N a g r o d a  I. Projekt pp. Hempla, Lacherta i Szanajcy

cttr*rjitncy iriątn/iia darfmrtyt

N a g r o d a  I I I .  Projekt p. Paw lasa

poiÊ r

P r a c a  z a k u p i o n a .  Projekt pp. Skiby, Konopack iego , Widawskiego, Welmana, Kodelsk iego
i K ory  but-Daszkiewicza



Przelot samolotem w porównaniu do przebycia tej 
samej drogi pociągiem pośpiesznym wym aga 
75 — 1/6 czasu. Je s t to główna przyczyna, że na

wet pasażerow ie, którzy nieszczególnie czują się w 
samolocie, wolą podróżować powietrzem.

Te pewne nieprzyjemne wrażenia, odczuwane 
przez n iektórych podróżnych podczas lotu, są spo
wodowane przedewszystkiem  brakiem  przyzw ycza
jenia i następnie uprzedzeniem do nowo wprowadzo
nego środka lokomocji.

Zapał młodzieży do lotnictwa, stw ierdzony brak 
w szelkiej obawy podczas lotu u dzieci — dają gw a
rancję, że młode pokolenie odniesie się do lotnictwa 
bez uprzedzeń, patrząc na samolot jak na zw ykły 
środek lokomocji.

Dla podniesienia zaufania publiczności, przed
siębiorstwa lotnicze troszczą się bardzo o zewnętrzny 
ycygląd samolotu; sprawność silników jest tak posu
nięta, że przy starcie samolot odrazu przyjmuje k ie 
runek drogi bez krążen ia nad lotniskiem, nie tak  
jeszcze dawne próbowanie siln ika przy pasażerach, 
które poza stratą czasu tak  ujemnie wpływało na 
stan nerwów podróżnych — zostało zupełnie w ye li
minowane.

Podróżujący coraz to w ięcej orjentuią się w 
wartościach poszczególnych typów samolotów. Na 
w iększych linjach, obsługiwanych przez k ilka  typów 
samolotów, obserwuje się fakt, że gdy jedne typy 
samolotów odchodzą puste — jednocześnie inne są 
pizepełnione.

Na międzynarodowych linjach, tow arzystw a o 
gorszych aparatach  utrzym ują się wyłącznie dzięki 
wysokim  subwencjom, dyktowanym  względami poli
tycznemu

W niedalekiej przyszłości, ze względu na roz
rost sieci komunikacji, subwencje rządowe nie będą 
mogły odgrywać dzisiejszej roli; typ samolotu nie
wygodnego będzie zepchnięty na niekorzystne dru
gorzędne linje, ewentualnie odegra rolę samolotu to
warowego. Na głównych szlakach pozostaną ryw ale

wartościowi, cieszący się ogólnem zaufaniem pasa
żerów.

Do w alk i w tedy stanie olbrzymi w ysiłek w k ie 
runku organizacji eksp loatacji i kapitału poszcze
gólnych przedsiębiorstw . Długość sieci przedsię
biorstwa pr2y  tej samej umiejętności eksploatacji jest 
najpewniejszą przewagą handlową nad konkurentem. 
O to obecnie toczą w alkę w ie lk ie  przedsiębiorstwa 
komunikacyjne, w tym  celu przerzucając szlaki 
przez kraje i kontynenty.

W  tym wypadku do zw ycięstw a pomoże: stosun
kowe zmniejszenie kosztów administracji, stopniowe 
zmniejszenie rezerw y w samolotach, siln ikach i częś
ciach zapasowych — dzięki możności przerzucania 
zapasu w punkty bardziej potrzebujące, bez koniecz
ności więżenia pieniędzy w nadmiernym zapasie 
sprzętu lotniczego, spowodowanym, koniecznością za
bezpieczenia się przeciw  niedość szybkiej dostawie 
z c dległej wytwórni.

S tąd  wniosek, że musimy dołożyć wszystkich sił 
do stworzenia samolotów kom unikacyjnych o w ar
tości bezspornej i silnie zorganizować nasze sieci 
o możliwie najdłuższych linjach szlaku.

Przestrzeń przy wzm agającej się wciąż szybkoś
ci płatowca tak maleje, że ograniczenie jego dróg 
jest niepodobieństwem. Już obecnie granice państwa 
są zbyt szczupłe, idea wolności oceanu powietrzne
go zwycięża, istn iejące ograniczenia będą m usiały 
ustąpić przed naturą lokomocji.

P raw a oceanu powietrznego będą odpowiadały 
p.awom  oceanu wodnego i konkurencja przedsię
biorstw powietrznych przyjm ie charakter konkurencji 
linij morskich.

P o t ę g a  p a ń s t w  b ę d z i e  s i ę  m i e 
r z y ł a  w a r t o ś c i ą  i t o n a ż e m  s t a t k ó w  
p o w i e t r z n y c h .  O tem winniśmy pamiętać.

Główna przewaga dróg powietrznych — to 
prosta ich linja ponad wszelkiem i przeszkodami. Każ
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de zboczenie — to zbędna strata czasu, zmniejszenie 
podstawowej wartości lotnictwa i zw iększenie kosz
tów eksploatacji.

Polska jest w ybitnie uprzyw ilejowana do odegra
nia najpoważniejszej roli w sieci komunikacyjnej Eu
ropy: dzięki jej centralnemu położeniu nie można 
jej pominąć bez naruszenia głównego postulatu „pros
tej linji". Dzięki wyjątkowo korzystnem u urzeźbieniu 
swojemu teren Polski jest łatw y do przelatyw ania, 
jej równiny są naturalnem i lądowiskam i.

Poza tem Polska posiada główny produkt apro
w izacji lotniczej, który stanowi najwyższą pozycję 
w  eksploatacji linji powietrznej — paliwo, z w łas
nych źródeł naftowych, jedynych w środkowej Eu
ropie.

To też musimy zawsze pam iętać, że z czasem 
główne porty Europy muszą się znaleźć na naszych 
terytorjach . Z całą świadomością tych walorów w in
niśmy przystępować do pertrak tac ji z sąsiadam i: 
pod względem komunikacji wartość Polski w sto
sunku do Państw  ościenych jest analogiczna, jak 
stacji węzłowej do stacji krańcowej.

Lecz, aby tę wartość móc wpełni wykorzystać, 
musimy posiadać p o t ę ż n ą  w ł a s n ą  f l o t ę  p o 
w i e t r z n ą .

Podwaliną tej potęgi są własne samoloty. Bo 
czyż może być potężne państwo, oparte wyłącznie 
na samolotach obcych; byłoby to widomą oznaką 
braku p ierw iastka twórczego.

Zdrowy ruch, jak i od roku u nas się wyczuwa, 
idący w kierunku tworzenia własnych samolotów, 
świadczy, że ta świadomość się zrodziła, że nabrała 
siły oblekania się w czyn. Powstały pierwsze samo
loty — Zalewski X, wykonany w Centr. W arszta
tach Lotniczych, bojowy P. W. S. 1 — wytwórni w 
Białej Podlaskiej, szkolny „Bartel" — wykonany 
w „Samolocie" w Poznaniu, samolot dalekich prze
lotów wytwórni lubelskiej i cały szereg próbnych i 
sportowych, drewnianych, — nawet metalowych.

Samoloty te nie doczekały się seryjnej budowy, 
są zaledwie w stadjum prób. To też, nie uwłaczając 
ich wartościom, muszę zwrócić uwagę na jedną 
ewentualność, opartą na statystyce sąsiadów Cze
chów, którzy się znajdowali w  warunkach najbardziej 
zbliżonych do naszych.

Rozpoczęli oni pierwsze kroki swego lotnictwa 
w roku 1919, — posiadają dzisiaj tak dobre samolo
ty, że skutecznie ryw alizu ją na rynkach zagranicz
nych z wytwórczością państw o starem  lotnictwie, 
jak Francja, Niemcy i Anglja.

Oto w czem się kryje ten nadzwyczajny sukces: 
w ciągu 7-miu lat zdołali oni dać przeszło 100 typów 
samolotów. Po wykonaniu 100 prototypów konstruk
torzy nabyli tak w ielk iej biegłości, że znaleźli się 
na poziomie konkurencji międzynarodowej.

Dalej s ta tystyka stw ierdza, że przeciętnie do
piero co ó-ty typ samolotu był dopuszczany do bu
dowy seryjnej, — p ierw szy samolot przyjęty dla arm ji 
był 17-ym zrzędu prototypem.

Ten przykład wskazuje, że Czesi od pierwszych 
lat swej niepodległości zrozumieli na czem trzeba

oprzeć siłę państwa, — nie zniechęcali się pierwsze- 
mi niepowodzeniami, lecz znaleźli wyrozumienie 
w okresie szkolenia konstruktorów, — znaleźli środ
ki na przeprowadzenie tak  kosztownych doświad
czeń, jak wykonanie przeszło 100 prototypów.

Teraz osiągnęli swój cel — konstruktor Czech 
stoi na wysokości wym agań konkurencji m iędzyna
rodowej, a  v/ i ę c j e s t  z d o l n y  w r a z i e  i n w a 
z j i  p r z e c i w s t a w i ć  w b o j u  t a k i  s a m o l o t ,  
k t ó r y  s k u t e c z n i e  b ę d z i e  m ó g ł  z w a l 
c z a ć  n i e p r z y j a c i e l a .

Co do nas, to zaczęliśm y konstruować późno; 
obecny poziom techniki lotniczej jest o w iele w yż
szy od poziomu z przed 7-miu lat; to też i zadanie 
naszych młodych konstruktorów jest trudniejsze 
i cierpliwość władz i społeczeństwa w  oczekiwaniu 
dobrvch rezultatów  musi być duża. Możliwe, że te 
p ierwsze jaskółki naszych samolotów w ykażą odra- 
zu wysokie wartości, — w tedy będziemy mieli do
wód, jak wrodzonym jest nam ta lent konstruktorski— 
co zresztą jest ogólnie obserwowane w innych dzie
dzinach techniki.

W  każdym razie, przykład Czechosłowacji w ska
zuje, ż e  d o b r y  k o n s t r u k t o r  u r a b i a  s i ę  
l a t a m i ,  b ę d ą c  w c i ą g ł e j  t w ó r c z e j  p r a c y .

Dla orjentacji jak w ie lka praca składa się na 
obecny poziom techniki lotniczej — podaję s ta ty sty 
kę 3-ch ryw ali o ocean powietrzny: w przeciągu 3-ch 
la t (od 1923 do 1925 r.) Francja stworzyła 195 pro
totypów, Anglja — 127, Niemcy — choć krępowani 
ograniczeniami w ersalsk iem i — 112.

Niech to nie będą przykłady zniechęcające, 
przeciwnie — niech staną się bodźcem, by oracą po
wołanych, a wysiłkiem  finansowym całego narodu 
nadrobić stracony czas. Budować, wciąż budować; 
okres niepowodzeń musimy przebrnąć czy dziś, czy 
później, — łatw iej dziś, niż za k ilka  lat. — gdyż cel 
do osiągnięcia z każdym dniem się oddala.

To samo dotyczy dziedziny silników. M am" na 
ukończeniu pierwsze nasze silniki, n iektóre o kon
cepcji śmiałej, wyprzedzającej obecne założenia. Tę 
Syzyfową pracę winien naród poprzeć, zdjąć z na
szych pionierów jałową zatratę energji w poszuki
waniu środków m aterjalnych, w yczerpującą stan 
nerwowy, opóźniającą wykonanie

Przejdźmy do drugiego warunku potęgi lotni
czej — przyziemi. Państwo^ bez zorganizowanej sieci 
lotnisk nie jest państwem lotniczem. Zagranicą, 
a przedewszystkiem  w Niemczech i Rosji — m iasta 
i kraje zw iązkowe, izby handlowe i przemysłowe 
współzawodniczą z sobą w w ydatkach na lotnictwo.

U nas L. O. P. P. stosunkowo dużą pozycją 
w budżecie i coraz to nowem lotniskiem  stwierdza, 
że spraw a sieci przyziem i znajduje zrozumienie i roz
w ija się w granicach rozrostu linji powietrznej.

Lecz to wszystko mało, bardzo> mało w porówna
niu z państwami ościennemi. Rząd łoży co może, 
w arstw a szarej ludności zasila  L. O. P. P. ku podzi
wowi zagranicy, lecz brak w  tym ogólnym w ysiłku 
jednostek silnych finansowo — pobudzonych sz la
chetną am bicją położenia na szali postępu swojego
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nazw iska. Może takich ludzi skupi wskrzeszony 
Aeroklub Polski...

Przyczyną, krępującą w ykorzystyw anie żeglugi 
powietrznej, jest obecnie rzadka sieć linij komunika
cyjnych, a — co za tem  idzie — cena za przejazd 
stanowczo za w ysoka dla szerszej publiczności.

Rozszerzyć sieć, obniżyć cenę, a  dziś już — 
u nas nawet — frekw encja będzie zapewniona.

Liczne, tanie drogi powietrzne, dające każdemu 
możność dotarcia do pożądanego m iejsca, załatw ie
nia tam pilnych, często korzystnych spraw, i zapew
niające mu tegoż dnia powrót do domu — czyż to 
nie najlepszy środek najbardziej realnej propagan
dy, — czyż to nie bezcenny sposób w lan ia świeżej, 
młodej krw i do naszych sennych m iast? Czyż lot
nictwo nie jest uwieńczeniem epoki, w yrazem  naj
śm ielszych czynów, bodźcem dla abnegatów życ ia?

Czyż nie jest oznaką tężyzny narodu przyśpie
szone tętno m iast, pulsujące w silnych arterjach  dróg

powietrznych, które swem życiem  przelew a się hen 
ku sąsiadom i dalej — głosząc św iatu w ielkość i po
tęgę twórczą ducha polskiego?

Czy to ty lko  sny o potędze? Odpowiedź za le
żeć będzie od naszego wysiłku. Dziś ludzkość sny 
realizuje.

Mamy ocean powietrzny, dostępny nam narówni 
z innemi narodami. Jesteśm y jeszcze w  okresie k ieł
kowania konkurencji w artości samolotów — stańmy 
do współzawodnictwa; otoczeni jesteśm y przestrze
niami wolnemi od szlaków  — zdobądźmy je. W  prze
ciwnym bowiem razie zaskoczy nas okres zupełnej 
wolności przestworzy, ziem ia nasza zostanie pokry
ta  kopułą obcych skrzydeł, tętniącem  życiem  jutra ,— 
jutra bez nas, — a  senne grody nasze będą służyły 
za przypadkowe lądowiska.

Pam iętajm y: nasze „być albo nie być“ *— leży 
w naszem lotnictwie.

' W zm acniajm y skrzydła!

Mjr inż, Stefan Malinowski

Pro jtk t o lb rz ym ieg o  p ła tow ca  J un^ ena  „/ 1000“ — „L ata ją c e  tkrzydła''
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W I N G  C M D R

Wysiłek budzący podziw i... zgrozą
A larmujemy n i eu s tann ie  u) ,,L o c i e  P o l sk im ” i nie  p rz e s tan iem y  a la rm ow a ć  z powodu  p o t ę ż n e g o  rozwoju  

l o tn i c tw a  n i em i e ck i e g o • Lotn ic two  to. tworzone  rzekomo t,w c e l a c h  p ok o j ow y ch ” , w i s t o c i e  rz e cz y  j e s t  c ią g łą  
g roźbą  d la  pokoju  św ia ta .

P on iż sz y  ź ród łowy  a r t ykuł  da j e  p rz e jrz y s ty  obraz p o t ę g i  lo tn i c tw a  n i em ie ck ie g o  — obraz , nad  klórym  
w inn iśm y  s i ę  dobrze zastanow ić .

W  na s tępnym  numerze  um i e ś c im y  c i ek aw y  artykuł płk• Bołsunow sk ie g o ,  om a w ia ją c y  ekspans ję  N iem ie c
w dz iedz in ie  s t e r ow ców

A czkolwiek tylko kilkanaście m iesięcy upłynęło od 
chwili rozluźnienia przez umowę paryską więzów 
T raktatu  W ersalskiego, nałożonych na lot

nictwo niem ieckie, jak iż kolosalny postęp poczyniła 
za ten czas żegluga powietrzna Rzeszy.

Zróbmy mały retrospektyw ny szkic z la t  ub., 
rzućmy okiem na lotnictwo współczesne Niemiec, na 
jego stan liczebny, który przewyższa sumarycznie 
stan lotnictwa handlowego całej Europy z Francją 
i Anglją włącznie, a łatwo pojmiemy, że ten gigan
tyczny skok Sigurda z W alhalli może znowu zagro
zić spokojowi i bezpieczeństwu Europy.

Snem wiecznym śpią cie lska stalowych kolo
sów floty cesarsk ich Niemiec na cm entarzysku w 
Scapa-Flow, a setk i Fokkerów D VII i Siemens- 
Schuckertów m yśliwskich gniją w parkach lotni
czych Francji, lub też, odstąpione republikom łaciń
skim Połud. Am eryki, kąpią się w promieniach słoń
ca podzwrotnikowego.

A  jednak cóż widzimy zaledw ie w k ilka  lat 
później?

W idzim y oto, zarysow ujący się coraz silniej 
w swych posadach, gmach T raktatu  W ersalskiego ; 
widzimy złowrogie widmo czarnych krzyży na samo
lotach i na banderach wojennych okrętów, znowu za
ciem niające horyzont Europy.

Ponury cień ten pada przedewszystkiem  na na
sze błękity!

Nie myślę bynajmniej wzniecać alarm ów wojen
nych, chcę tylko zaznaczyć konieczność ,,wyścigu

R ed .

pracy". W eźmy się w reszcie do rzeczyw istej i ener
gicznej rozbudowy krajowego przemysłu lotniczego!

Żegluga powietrzna Rzeszy, poza małemi w y ją t
kami, spoczywa od kw ietn ia r. ub. w rękach kon
cernu lotniczego „Lufthansa" S, A. Na czele zarządu 
przedsiębiorstwa, składającego się z 63 dyrektorów, 
stoi prezydent dr. E. G. Strauss.

„Lufthansa", powstała w styczniu 1926 r., jest 
owocem fuzji „Aero-Lloydu", zorganizowanego w 
1919 r. przez tow arzystw a okrętowe Hamburga i B re
my, oraz „Europa-Union" Junkersa . K apitał zakła
dowy wynosi 50 miljonów mrk. zł.

Linje powietrzne „Lufthansy" przecinają we 
wszystkich kierunkach kartę powojennych Niemiec 
i, rozpościerając się szerokim wachlarzem  poza gra
nice polityczne Rzeszy, łączą Berlin z najbardziej od- 
dalonemi ośrodkami Europy. Przypominają one dziw
nie m acki polipa, oplątującego schwytaną ofiarę. 
W  porównaniu tem niema żadnej przesady, ponie
waż po lityka lotnicza Niemiec kieruje się w yłącz
nie ku opleceniu Europy siec ią swych linij, zawład
nięciu rynkam i lotniczemi, wyrugowaniu z użytku 
krajowego sprzętu lotniczego, by zmonopolizować 
żeglugę powietrzną i tem samem narzucić ludzkoś
ci panowanie Teutonów.

Jak  wiadomo, T raktat W ersalsk i zakazuje Niem-

Pro jekt a t lan ty ck i  Junkersa . M od e l  p o dw ó jn e g o  w odnop ła tow ca  o j e d 
n ym  pła c i e ,  rozp ię to śc i  60 m.

ccm posiadania lotn ictwa wojskowego, zezw alając na
tomiast na istnienie handlowej floty powietrznej.

Wobec tego w szystkie w ysiłki Niemiec są sk ie 
rowane ku stworzeniu ze swego lotn ictwa handlowe
go w ielk ie j szkoły lotniczej i kadry personelu łatą-
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jącego oraz magazynu materjałowego. Ze źródeł tych 
będą one czerpały, z chwilą ogłoszenia mobilizacji, 
pilotów, mechaników, nawigatorów i t. d. oraz niez
będny sprzęt lotniczy. Je s t to zarazem  doskonały 
sposób powiększania rezerw  lotniczych.

Każdy niem iecki samolot kom unikacyjny Dosia
da zgóry zastrzeżone pewne cechy konstrukcyjne, 
umożliw iające szybką przeróbkę maszyny dla celów 
wojskowych.

Nic w ięc dziwnego, że zapomogi udzielane „Luft- 
hansie” przez rząd Rzeszy, dochodzą do 2 mrk. zł. 
od kim, a wysokość ich sięga częstokroć do 70% w y
datków brutto.

Płaci Reich, płacą prowincje i m iasta, szczerząc 
zęby ze wściekłości i krzycząc „los von V ersa illes” ! 
Je s t to skala  patrjotyzmu.

Linje powuetrzne rosną jak grzyby po deszczu. 
Na wiosnę r. ub. w eksploatacji znajdowało się — 
30; w końcu roku — 50, a  obecnie 57, przy dłu
gości ogólnej — 23,000 kim

„Lufthansa” zw raca obecnie dużą uwagę na roz
wój linij o znaczeniu międzynarodowem. Praw ie 
wszystkie sto
lice Europy są 
z w ią z a n e  z 
Berlinem.

W przysz
łym, względ
nie 1929 roku 
Berlin otrzy
ma połączenie 
przez biegun 
p ó łn o cn y  z 
Tokio i San- 
F r a n c i s c o ,  
przez Atlan
tyk  z Buenos 
A yres i N. Jo r
kiem, a przez 
Syberję i pus
tynię Gobi z 
Pekinem. Li
nje te będą 
o b s łu g iw a ły  
Z e p p e l i n y ,
H yper-W ahle Dorniera, względnie będący w budowie 
słynny 4-siln. olbrzym - samolot „latające skrzydło” 
Junkersa J .  1000.

Zaznaczam,^że nie wspominam tutaj o kilkunastu 
połączeniach krajowych i europejskich, m ających w 
niedalekiej przyszłości uzupełnić m isterną pajęczy
nę germańską.

Poniższa tab lica obrazuje akcję p lejady przedsię
biorstw, występujących nazewnątrz pod nazwą „Luft- 
Hansy”.

I\ W odnop ta low i* c  Rohrba ch  , ,R o c c o ”  na 10 osób, 2 siln . R o l l s -R o y c e  „ Condor” po  6 50  M K.

L ata

Ilość s 
tów w

am olo-
użytku

W yla tan o  
w tys . kim

P rzew iez iono  
za rok

O gólna 
długość 

lin ij 
w  tys. 
kim .

K ilku
osobo
w ych

Razem R ocz
n ie

D zien
n ie

latem

Osób 
w  tys.

T o w a ró w  
i p o c z ty  

w  to n n ach

1924 107 250 1584 15 13,4 94 11

1925 142 324 4950 35 50 375 17

1926 160 350 6142 37 56,3 561 20,5

Do zaw arcia umowy paryskie j z dn. 7 maja 1926 
roku „Lufthansa” posiadała ty lko  120 samolotów ty
pu J . 13 z silnikiem  B. M. W . 180 KM. W końcu roku 
ub. było już 25 samolotów 2—3-siln. typów — J . 23, 
A lbatros 73, Rohrbach - Roland, Dornier - W ahl. 
W  grudniu b. r. „Lufthansa” będzie rozporządzała 70 
samolotami wielosilnikowemi, zdatnemi do przewozu 
15—18 pasażerów.

Porty lotnicze (62), stacje radio (17) i meteorolo
giczne (40) są wyposażone w najnowsze przybory i 
urządzenia.

P ierwsze m iejsce zajmuje św ietnie wyposażony 
port lotniczy Berlina — Tempelhof, położony na po
lu ćwiczeń i parad wojskowych ex-kajzera. Znajduje 
się on w odległości 15 min. jazdy samochodem od 
Unten den Linden.

Nie mniej dobre porty posiadają Monachjum, 
Hamburg, Norymberga i t. d.

„Lufthansa” ubezpiecza każdego ze swych p a
sażerów od w ypadku w kwocie 15,000 mrk. zł. W ra 
zie czasowej u traty zdolności zarobkowej przedsię
biorstwo wypłaca poszkodowanemu djety, wynoszą

ce 25 mrk. zł. 
dziennie.

Uposażenie 
miesięczne pi
lota wynosi 
200—250 do
larów.

Lotn ic t  wo 
n i e mi e c k i e  
korzysta w y
łącznie z w y
robów krajo
wych. Prze
mysł lotniczy 
Rzeszy skła
da się z 27 
fabryk samo
lotów, 7—bu
dowy silni
ków oraz sze
regu różnoro
dnych mniej
szych zakła

dów. Produkcja roczna, wynosząca 500 samolotów i 600 
silników, może być łatwo podwojona i potrojona.

Znajdujące się na obczyźnie zakłady lotnicze 
Fokkera, Dorniera, Rohrbacha, Caspara oraz część 
Junkersa  produkują samoloty przeważnie typu woj
skowego. Konstruując coraz to nowe typy, dadzą one 
Rzeszy w razie potrzeby zapas mob. oraz wzory dla 
budowy licencyjnej w Niemczech.

Potęgę niemieckiego przemysłu lotniczego i han
dlowego lotn ictwa Rzeszy odsłoni do pewnego stop
nia międzynarodowa w ystaw a lotnicza w Berlinie, 
zapowiedziana na 28.III — 11.IV 1928 r.

Niemcy m ają doskonale zorganizowaną żeglugę 
powietrzną w nocy. Sam oloty są wyposażone w 
specjalne la ta rn ie  pokładowe Goerza, u łatw iające 
pilotowi obserwację terenu lądowania. Dla lądowań 
przymusowych na terenach nieznanych, każdy pilot 
posiada 4 duże i 2 małe race Holtza.

K ierunek lotu podczas mgły reguluje przyrząd, 
zwany „gyrorector”.
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Ogłoszone o statn io  p rzez „D eutsche L ufth an sa"  dane, 
d o tyczące  ko m un ikacji lo tn icze j za  p ie rw sz ą  połowę 
b. r., św iad czą  o c iąg łym  w zro śc ie  zn aczen ia  tego  środ 
k a  ko m un ikac ji w  N iem czech.

W  ciągui p ie rw sze j połow y b. r. s ta tk i p ow ietrzne p rze le 
c ia ły  3,806,191 kim , p rzew io zły  89,536 p asażeró w , 331.4431 kg  
b agaży , 276.368 kg  to w aró w  i 133.034 p rze sy łe k  pocztow ych .

Na sp e c ja ln ą  uw agę  zasługu je  rozw ój lo tn ic tw a  n a 
Ś ląsku  niem . Na Dolnym i Górnym  Ś lą sk u  niem . is tn ie je  już 
obecn ie  stosunkow o g ęs ta  s ieć  lo tn isk  jako  to : w  G liw icach , 
N ysie , W ro cław iu , H irschbergu  i Z gorze licach . Pow odzen ie, 
jak iem  się  c ie sz ą  pow yższe  lo tn iska , z ach ęca  o becn ie  inne 
m ia s ta  Ś lą sk a  niem . do zało żen ia  now ych lo tn isk . S ze reg  
m iast, ja k  Ś w id n ica  (Schw eidn itz ), R e ich en bach , W alden b u rg  
u b ieg a ją  s ię  o budow ę lo tn isk  w  ce lu  u ła tw ien ia  ko m un ikacji 
z E u lengeb irge , R ów n ież m iasto  G latz  (Kładzko) dom aga się 
w łączen ia  go do s iec i ko m un ikac ji lo tn icze j, ab y  móc urucho 
mić p o łączen ia  p ow ietrzne z  m ie jsco w ościam i k u racy jn em i:

A lth e id e , R e in erz , K udow a, Landeck ' i  L angenau , Z rea lizo w a
n ie  tych  p ro jek tów  za leżn e  jed n ak  je s t od u z ysk an ia  odpo
w iedn ich  środków  finansow ych .

B ardz ie j ko n kretn e  form y p o s iad a  n a raz ie  p ro jek t m. 
Ś w id n icy  i  W a ld en b u rg a  u tw o rzen ia  w spólnego  lo tn isk a , za  
pom ocą k tó rego  b ęd z ie  m ożna w łączyć  E u lengeb irge  do sz la 
k u  pow ietrznego  W ro cław  — H irschberg . L in ja  lo tn icza  B er
lin  — G óry O lbrzym ie (R iesen geb irge) — W ro cław ; p row adz i 
już o b ecn ie  p rzez p ow yższą  m iejscow ość.

N astępny p ro jek t p rzew id u je  w łączen ie  m iast: K ładzka, 
Opola, L ign icy  i  G łogow a do ś lą sk ie j s ie c i ko m un ik ac ji po
w ie trzn e j. D otychczas jed n ak  n ie  z ap ad ły  w  sp raw ie  tego  
p ro jek tu  w ią ż ą ce  d ecyz je .

F a k t u  r o z s z e r z a n i a  p r z e z  N i e m c y  g ę s 
t e j  s i e c i  k o m u n i k a c j i  l o t n i c z e j  w  b e z -  
p o ś r e d n i e m ,  s ą s i e d z t w i e  z P o l s k ą  n i e  
n a l e ż y  a n i  n a  c h w i l ę  s p u s z c z a ć  z o c z u .

Pro jekt płatoulca  - o lb rzyma t ra n so c e a n i cz n e g o  R um p le ra

Linje Berlin — Hamburg i obsługująca Sow iety 
Berlin — Królewiec są oświetlone specjalnem i la ta r
niami. 

P rzyrządy te, zwane „neony", są rozlokowane 
co 20—30 kim. Rzucają one za pomocą tuby z trans
formatorem pionowy słup św iatła do góry, którego 
widzialność dochodzi w  jasne noce do 10 kim, a  we 
mgle 2—4 kim. Ponadto co 50 — 60 kim są ustawione 
kręcące się lam py elektryczne o sile 5,000 świec.

Oto, w krótkim  zarysie , obraz dzisiejszy lotnictwa 
n iem ieckiego — obraz, zaiste, który musimy głębo
ko w ryć sobie w duszę. 

Mówiono dawniej: chcesz pokoju, bądź gotów do 
wojny- 

M y musimy sobie powiedzieć inaczej. 
C h c e m y  p o k o j u ,  b ą d ź m y  s i l n i  w 

p o w i e t r z u !



1. Techniczne^zdobycze chemji w podboju powietrza.

KPT .  IN Ż . J E R Z Y  K A L T E N B E R G

L o t n i c t w o  a c he

Na  p ie rw szy  rzut oka zestaw ien ie  słów : lo tn ictw o  i chem ja 
może się  w yd ać  pozbaw ionem  głębszej podstaw y, a  n a 
w et sensu . Bo cóż m a w spólnego  m knący  w  p rzestrzen i 

sam olot — zap y ta  się  c zy te ln ik  — z re ak c jam i chem icznem i, 
w yw o ływ an em i p rzez chem ika w  zac iszu  lab o ra to rjum ?

Samolo t  w y tw a rza ją c y  zasłonę  d ym ow ą

W z b ija ją c y  się ponad obłoki i k ą p ią c y  sw e sk rzyd ła  w 
słońcu p tak  m eta lo w y czyż  n ie  je s t hym nem  p och w alnym  w y 
łączn ie  n a  cześć  gen juszu  in żyn iera -ko n stru k to ra? — pow ie 
p raw ie  k ażd y , o b serw u jąc  lo t sam olotu, b ędąc  pod w rażen iem  
ruchu  śm ig i m elody jnego  w arko tu  m otoru.

A  jed n ak  g łębsze w e jrz en ie  w  isto tę  sp raw y  o d k ry je  nam  
n iezaw o d n ie  tę  o lb rzym ią ro lę . ja k ą  o d eg rała  chem ja  w  pod
boju p ow ietrza , bow iem  k ażd a  część a p a ra tu  lo tn iczego , poczy
n a ją c  od m eta li, z k tó rych  zrob iony je s t s iln ik , i kończąc  na 
la k ie ra c h  i pow łokach , c zyn iących  sk rzyd ła  sz tyw nem i i odpor- 
nem i n a  d z ia łan ie  w ilgoc i, w ym agała  żm udnych  i n ajg łębszych  
b ad ań  chem iczn ych .

G en ja ln a  w prost w yn a lazczo ść  konstruktorów -m echan ików  
d a ła  możność w yp o sażyć  a p a ra t  lo tn iczy  w js i ln ik  n ieo m al id e 
a ln ie  o d p o w iad a jący  w arunkom , narzuconym  ko n strukc ją  sam o
lotu (s iln ik  w  k sz ta łc ie  V, gw iazd y , s iln ik  ro tacy jn y ). J e d n a 
kow oż sz ereg  zadań , ja k ie  zo sta ły  postaw ione lo tn ic tw u , m ia 
n ow icie  — szyb ko ść  lotu, jego w ysoko ść  i zdolność do zab ie 
ra n ia  zn aczn ych  ładunków , w ym aga ły  sko n struo w an ia  siln ików  
zarów no p otężnych , ja k  i lek k ich , d la  k tó rych  budow y na leżało  
p o s iad ać  m a te r ja ły  o w yso k ie j w ytrzym ało śc i.

Tu odrazu  u w yd a tn iła  s ię  ro la  chem ika .
Szczegó lne  w a ru n k i p ra c y  różn ych  czę śc i siln ikó w  lo tn i

czych  w ym aga ły  w y n a le z ie n ia  m e ta li o sp ecy f iczn ych  w łasno
śc iach .

W yn ik iem  głębok ich  b ad ań  chem iczn ych  w  tym  k ierun ku  
b y ły  s ta le  „ sp ec ja ln e" , k tó rym  dom ieszka p ew n ych  m eta li, jak  
w olfram , krzem , m angan etc. n ad a ła  w łasn ości n ie sp o tykąn e  w  
s ta la ch  zw yk łych .

W  za leżn ości od p rzezn aczen ia , poszczegó lnym  gatunkom  
s ta li, p rzez w p ro w adzen ie  w  ich  sk ład  p rzytoczo n ych  w yże j 
m eta li, n adaw an o  w łasn ości n ie ra z  sp rzeczn e m iędzy  sobą, jak  
np. tw ardo ść  i odporność n a u d erzen ia . O trzym ano s ta le  n ie 
zn aczn ie  u t len ia ją c e  się , s ta le  b. tw ard e , lecz  ze słab ą odpor
nością  n a u d erzen ia , s ta le  o m in im alnej ku jności, p rzezn aczo ne  
do p ra c y  w  w yso k ich  tem p era tu rach  (s ta le  do w yrob u  zaw o 
rów  w yd ech o w ych , p racu ją cych  w  tem p era tu rach  pow yżej 
600° C.).

Z pośród w ie lu  stopów , o p raco w anych  i oddanych  przez 
chem ików  n a usługi lo tn ic tw a  w ym ien im y: s ta le  chrom ow e, 
tw a rd e , mało odporne n a u d e rzen ia , u żyw an e  do w yrob u  ło
żysk  ku lko w ych ; s ta le  n ik lo w e  o zw iększo nej w ytrzym ałości 
i zdo lnośc i w yd łu żan ia  s ię  i odporności n a  u d erzen ia ; s ta le  
n ik lo -chrom ow e, tw ard e  i zarazem  odporne n a .uderzen ia, sto 
sow ane do w yrobu częśc i p rzec iążo n ych  s iln ik a , ja k  w a ły  ko r
bow e, zaw o ry  w dechow e, w a ły  śm igowe etc .; s ta le  w o lfram o
w e, w  k tó rych  dom ieszka w olfram u n ad a je  w łasn ości m agne
tyczn e , c z yn iące  te  s ta le  dobrym  m aterjałem  do budow y m agne
sów w  m agnetach ; s ta le  chrom o-w olfram ow e, b. tw ard e  i mało- 
odporne n a u derzen ia , u żyw an e  do w yrob u  n arzęd z i p rzezn a
czonych  do obróbki s ta li; s ta le  krzem ow e do w yrob u  resorów ; 
s ta le  m angano-krzem ow e do w yrobu w ałów  p ra c u ją cy c h  n a 
sk ręc an ie  etc .

Zapom ocą tych  m aterja łów  stało  s ię  m ożliw em  zb udo w a
n ie  ap a ra tó w  o w yda jn o śc i do tąd  n ieo s iąga ln e j Poza s ta lam i, 
je ś li  chodzi o m eta le , duże zas to so w an ie  znalazło  alum injum  
d z ięk i sw ej lek k o śc i i innym  cennym  cechom . M e ta l ten  w cho
dzi do b udow y k a rte ró w  siln ikó w , z n iego  też są  rob ione p ra 
w ie  w szy stk ie  ap a ra ty  pom ocnicze. Z alum injum  zaczęto  rob ić 
tłok i do siln ików , któ re  zupełn ie usun ęły  tłok i s ta lo w e . D zięki 
zm nie jszen iu  się w ag i można było n ad ać  siln ikom  szyb sze  obroty.

B ardzo  cenną cech ą  tego m eta lu  je s t jego w yso k ie  p rze
w odn ictw o  c iep ła , p o z w a la jące  tłokow i u trzym ać się łatw o 
pon iżej tem p era tu ry  ro zk ładu  sm arów .

B ad an ia  n ad  stopam i alum injum  dały  możność o trzym an ia  
m aterjałów  o stosunkowo n ie w ie lk ie j , gęsto śc i i w yso k ie j w y 
trzym ałości, k tó re  zn a laz ły  szerok ie  zaśto so w an ie  p rzy  budow ie

Z asłona  d ym ow a  na morzu
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płatow ców , zastęp u jąc  d a lek o  c ięższą  s ta l. J e d e n  z tych  stopów, 
„dura lam in jum ”, d z ięk i sw ej e la s ty czn o śc i, w ytrzym ało śc i n a  
rw an ie  i tw ard o śc i zw rócił n a s ieb ie  szczegó ln ą uw agę ko n 
strukto rów .

P rzytoczone w yże j m a te r ja ły  bynajm ie j n ie  w ycze rp u ją  
jeszcze  l is ty  zdo b yczy , o ddanych  n a usługi lo tn ic tw a  p rzez 
c h en ik ó w .

K w estja  b en zyn y, b ęd ąc a  p odstaw ą dobrego d z ia łan ia  s i l
n ików , s ta ła  s ię  przedm iotem  sp ec ja ln ych  b adań  i studjów  
chem icznych , zw łaszcza podczas w o jn y  św ia to w e j, gdy  w obec 
dz ia łań  w o jennych , zo stały  p rzerw an e  norm alne sto sun k i hand low e 
m iędzy poszczegó lnem i p ań 
stw am i, un iem o ż liw ia jąc  z a 
spoko jen ie  zap o trzebo w an ia  
n a p rze tw o ry  ropne o k reś
lon ych  gatunków . T ak  np. 
w e F ran c ji doskonałą b en zy 
nę o trzym yw ano  z produktów  
ubocznych  (p o w sta jących  przy 
su lfom w aniu  benzo lu i n itro 
w an iu  toluo lu) p rzy p roduk
c ji m aterja łów  w ybuchow ych .

S m ary  do o liw ien ia  s il
n ików , d z ięk i różnorodnym  
w ym agan iom , k tórym  pow in 
n y  o d p o w iad ać  d la  z ap e w 
n ien ia  dobrego fun kcjo no w a
n ia  s iln ikó w , s ta ły  się ró w 
n ież p rzedm iotem  szczegóło
w ych  b ad ań  chem iczn ych  i 
f izyczn ych . Sm ary , poza zdo l
nością  zm nie jszan ia  ta rc ia  po
w inny p o s iad ać  odpow edn ią 
lepkość , w ys ta rcz a ją c o  n isk i 
punkt zam arzan ia  (by mogły 
pozostaw ać płynnem i w  ru 
rach  i zb io rn ikach  w zim ie), 
o raz b yć  odpornem i na d z ia 
łan ie  w yso k ie j tem p era tu ry  (ab y  n ie  zw ęg la ły  się i n ie z an ie 
cz y sz c z a ły  s iln ik a ).

N iem niej w ażn ą  k w es tją  jes t o trzym an ie  pow łoki do sk rz y 
deł sam olotu . Pow łoki m a ją  za z ad an ie  n ac iąg ać  płótno sk rz y 
dła, czyn ić  je  n iep rzem aka ln em , g ładk iem  i odpornem  n a d z ia 
n ie  czynn ików  m ech an iczn ych  W  ten  sposób pow łoka, zm n ie j
sz a jąc  w sp ó łczyn n ik  ta r c ia  p łaszczyzn  o p o w ietrze , zm nie jsza 
opór p rzy  posuw an iu  się ap a ra tu  naprzód .

Po ,vłoka o trzym uje s ię  p rzez rozpuszczen ie  p ew n ych  c ia ł  
sta ły ch  w  m ięszan in ie  odpow iedn ich  ro zp uszcza ln ikó w , po k tó 
rych  o d parow an iu  pozosta je  tw a rd a  sko ru p ka , n a b ie ra ją c a , w 
za leżn ości od w arun kó w  o dp aro w an ia , c h a rak te ry s ty cz n y ch  cech  
m echan icznych  i fizyczn ych .

Mimo w ie lk ic h  trudnośc i, jak ie  s 'ę  w y ła n ia ją  p rzy  p rzy 
gotow an iu  pow łok i o p o trzeb n ych  w łasn ościach , k w es tję  roz
w iązan o  z ad o w a ln ia ją co  p rzez dobór odpow iedn ie j ilo śc i i ja 
kośc i ro zp uszcza ln ikó w  d la  ace to ce lu lo zy , b ęd ące j m aterja łem  
podstaw ow ym  p rzy  p ro dukc ji pow łok. P o n iew aż pow łoka ace - 
toce lu lo zo w a n ie  je s t do sta teczn ie  odporna na d z ia łan ie  w ilgo 
c i a tm o sferyczn e j, w sk u tek  czego m oże n astąp ić  m arszczen ie  
się  płótna sk rzydeł, n a leża ło Itę  pow łokę uodpornić |przez po
k ry c ie  je j w a rs tw ą  ochronną lak ie ru . 5

Duże usług i oddała^chem ja rów nież p rzy  budow ie balonów . 
Początkow o, gdy  b a lo n y  napełn ian o  w odorem , o trzym yw ano  gaz 
ten  k ilko m a  ̂ sposobam i, z k tó rych  w ym ien im y e lek tro liz ę  soli

P rz y s łon i ę c i e  okrętu p rz ed  o b s e rw a c j ę  lo tn iczą

kam ienn ej, d z ia łan ie  krzem u n a roztw ory  a lk a lic z n e  i ferm en
ta c ję  (przy o trzym yw an iu  acetonu  sposobem  tio chem icznym  
w yd z ie la  s ię  w  dużych  ilo śc iach  w odór).

N iektóre w łasn ości w odoru , ja k  pa ln o ść , zdolność do tw o 
rz en ia  z pow ietrzem  m ieszan in  w yb uch ow ych , stosunkow o duża 
szybkość p rzen ik an ia  p rzez opony balonow e zm usiły do poszu
k iw ań  in n ych  gazów , b ard z ie j o d p o w iad a jących  s taw ian ym  w y 
m aganiom ,

W  r. 1915 sław n y  chem ik  R am say  zw róc ił uw agę  na moż
liw o ść  w yk o rz ys tan ia  jhe lu  do n ap e łn ian ia  balonów . G az ten 
je s t zupełn ie n iep a ln y  dz ięk i sw ej n ieczynn ości chem icznej.

Po w odorze jest on n a jlż e j
szym  ze w szystk ich  innych  
gazów  Jeg o  siła  w znoszenia 
się  jest p raw ie  tak a  sam a, 
ja k  w odoru (921,), zato  szyb 
kość p rzen ik an ia , a w ię c  s tra 
ty  p rzez oponę są  o w ie le  
m n iejsze. D zięki n iezap a l- 
ności helu , z ap a len ie  balonu 
napełn ionego  tym  gazem  z a 
pom ocą pocisków  z a p a la ją 
cych  jes t w yłączo n e , a  z a 
in s ta lo w an ie  s iln ik a  w  bez- 
pośredniem  są s ie d z tw ie  z tym  
gazem  jest w  zupełności bez- 
p iecznem .

H el zn ą jdu je  s ię  w  po
w ie trzu  razem  z czterem a in- 
nem i gazam i te j sam ej grupy: 
neonem , kryp tonem , kseno- 
nem  i argonem , w  ilo śc i 
m in im alne j. Poza tem  ś lad y  
tych  gazów  zn a jd u ją  się  w e 
w szystk ich  g azach  podziem 
nych . G azy n iek tó rych  ko 
p a lń  n afty  w S tan ach  Z je
dnoczonych z a w ie ra ją  dość 

zn aczn ą , bo s ię g a ją c ą  do 1% ilo ść  helu . W  r. 1918 został już 
o p raco w an y  p rzem ysło w y sposób o d d z ie lan ia  h elu  od gazów  
n a tu ra ln y c h , p rzez ich  sk rap lan ie  zapom ocą p o w ie trza  p łyn 
nego. O becn ie n ap e łn ian ie  balonów  helem  stało  się faktem  
dokonanym .

K w estji w yrob u  opon balo n ow ych  chem icy  p o św iec ili dużo 
p ra c y  i je ś li  n a raz ie  n ie  o trzym ano id ea ln e j tk an in y  do p o k ry 
w an ia -b a lo n ó w , to ko n tynu ow ane  w  d a lszym  c iąg u  p race  n ie 
w ą tp liw ie  ro zw iążą  i tę  sp raw ę .

II. Broń chemiczna.

W szystko , co zostało p ow yżej pow iedz ian e, d o tyczy  jed yn ie  
tech n iczn ych  zdo b yczy  chem ji w  podboju p ow ietrza . Poza tą  
k w es tją  is tn ie je  z agad n ien ie  środków  w a lk i n iezw yk łe j potęgi, 
ja k ie  chem ja o ddaje  do d ysp o zyc ji lo tn ic tw a . M ów im y tu o b ro 
n i chem icznej.

S zyb k i rozw ój tech n ik i żeg lug i pow ietrzne j z jedn e j strony, 
z d rug ie j — jeszcze  sz yb szy  rozw ój środków  i m etod w a lk i 
chem icznej c zyn ią  k w es tję  sto so w an ia  gazów  przez lotn ictw o  
czołow em  zagad n ien iem  doby obecne j.

M in iona w ojna n ie  dała nhm p rzykładó w , z k tó rych  m ogli
byśm y w yc iąg n ąć  w  tej sp raw ie  ko nkretn e  w n io sk i n a  p rzy 
szłość, a to d la  te j p rostej p rzyczyn y , że lo tn ictw o  i broń che
m iczna s taw ia ły  sw e p ie rw sze  k ro k i.

U w ażne p rzy jrzen ie  się  istoc ie  sp raw y  i ocen ien ie  z a w a r
tych  w  n iej m ożliw ości k a ż ą  nam trak to w ać  ją  n a jb a rd z ie j 
pow ażn ie.

Sku teczn o ść  u ż yc ia  gazów  p rzez  lo tn ictw o  u za le żn ia  się 
p rzed ew szystk iem  od dw óch czynn ików : 1. jakości ap a ra tu  lo t
n iczego , w aru n ku jącego  m ożliw ość n ie ść  n a sob ie do sta teczn ą

Zasłona  d ym o w a  d łu g o ś c i  I kim, w y twarzana  p r z e f  samo lo t  w c i ą g u  / minuty
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D la zak aż en ia  1 m 3 ziem i po
trzeb a  około 8 gr. ip e ry tu , c z y li na 
1 k im 3 w yp ad n ie  użyć  około 8000 kg 
tego gazu . P rzy jm u jąc , iż w bom bach 
lo tn iczych  gaz w agow o w yn o si 60 {, ogól
nej w ag i bom by, o trzym am y ogólną 
w agę  bomb, k tó re  m a ją  być rzucone 
d la  z ak ażen ia  ip e ry tem  1 k im 3 — 
około 13.000 kg. C zy li d la  w yk o n an ia  
tego  z a d an ia  p o trzebna jes t g ru p a  sk ła 
d a ją c a  się  z 15 bom bom iotów. Ponie
w aż  ładow ność w spółczesnych  a p a ra 
tów  s ięga  liczb  o w ie le  w ięk szych  
niż p rzy ję liśm y , ilo ść  po trzebnych  ap a 
ra tó w  zredu ku je  się  do k ilku .

W edług w sze lk iego  p raw dopodo
b ień stw a w p rzysz łych  n ap ad ach  lot- 
n iczo -gazo w ych  b ędą u żyw an e  g azy  
trw ałe , przez dłuższy okres czasu  po
zo sta jące  n a  te ren ie  i c z y n ią c e  go n ie 
bezp iecznym . N iew yk luczonem  jest 
jed n ak  w p oszczegó lnych  w yp ad k ach  
u życ ie  gazó w  n ie trw a łyc h . W  w yp ad 
kach  tych  sto sunk i w agow e pozostaną 
w  p rzyb liżen iu  ta k ie  sam e, a  d la  g a 
zów łz aw iących , w obec n ie w ie lk ie j 
ilo śc i ich , potrzebnej d la  w yw o łan ia  
pożądanego  efek tu , rozchód będz ie  
m n ie jszy  od ip e ry tu , a  w ię c  ilo ść  sa -

Z adym ian i e  p rowadzon e  j e d n o c z e i n i e  przez 2  s a m o l o t y  p od cza s  s i l n e g o  wiatru  molotów ró w n ież będz ie  m n iejsza.
F izyczne  w łasn ości gazów  o kreś

la ją  sposoby u ż yc ia  ich  p rzez lotn i-
ilo ść  gazów  tru ją c yc h  i 2. w łasn ości gazów , p o zw a la jących  n a ctw o. A  w ięc , pon iew aż w ys tęp u ją  one w e w szystk ich  s tan ach
u życ ie  ich  dostępnem i d la  lo tn ic tw a  sposobam i. sk u p ien ia , t. j. w  p ostac i p łynów , c ia ł  sta łych  i gazów  (w e

R zecz o czyw ista , iż do ce ló w  n ap ad u  gazow ego  będzie  w łaśc iw em  zn aczen iu  tego  słowa), d a je  to możność skonstruo-
o brany  typ  sam olo tu  o m aksym aln e j ładow ności, t. j. bombo- w an ia  odpow iedn ich  środków  do p o rażan ia  p rzec iw n ik a  gazem ,
m iot. P rzedew szystk iem  b ęd ą  to bom by lo tn icze , napełn ione ga-

O góln ie m ożem y p rzy ją ć , iż p rzec ię tn y  bombomiot może zem płynnym . N astępn ie  u rząd zen ia  do ro zb ryzg iw an ia  (p łyny)
zab rać  z sobą 700 — 800 K g  bomb gazo w ych . B io rąc  pod u w a- i ro zp raszan ia  (c ia ła  stałe  w  p ostac i p roszków ) i w reszc ie  u rzą-
gę w łasn ości f iz jo log iczne, f izyczne i tak ty czn e  gazów  m ożem y dzen ia  do w y tw a rz a n ia  dym ów, bądź n ap as tliw ych , bądź p rzy-
o k reślić  sto p ień  m ożliw ości sku tecznego  sto so w an ia  gazów  przez s łan ia ją c y c h  (p a trz  ry su n k i) .
lo tn ictw o , N astęp u jący  p rzyb liżo n y  rach u n ek  w yk aż e  nam , iż  T ak tyczn e  w łasn o śc i gazów  m ogą b yć  rów nie dobrze w y-
sto sunk i w ago w e gazów  w  zupełności o d p o w iad a ją  łado w n o śc i ko rzystan e  p rzez  lo tn ictw o , ja k  i p rzez w o jsk a  lądow e.

M ów iąc  o m ożliw ościach  napadów  lo tn iczo -gazow ych , n a- 
D la p rzyk ład u  w eźm iem y ip e ry t , k tórego  w łasn ości p a rzące  le ż y  uprzytom nić sobie, ja k ie  ko rzy śc i o trzym uje broń chem icz-

i tru ją c e  o raz trw ałość  c z y n ią  go jednym  z n a jb a rd z ie j stosów- na p rzy  p ołączen iu  jej z lo tn ic tw em  i odw rotn ie,
nych  w  tym  w yp ad k u  gazów . W  porów nan iu  z innem i b ron iam i lo tn ic tw o  p o siad a , co

Eksploz/o 50  kg  bomby s a m o lo t ow e j  f o s f o r o w e j
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do u ż yc ia  gazów , n astęp u jące  w ażn e  cech y : 1. zdolność p rze
n ik a n ia  w głąb  p rzec iw n ik a  n a  znaczne o d ległości (prom ień d z ia 
łan ia  sam olotu p rzy jm u jem y do 800 kim .); 2. szybkość ruchów , 
zdolność do m anew ru , p o z w a la ją c a  n a rap to w n e ześrodkow an ie  
sił.

Innem i słow y, lo tn ic tw o  d a je  broni chem icznej m ożliwość 
p rz en ik an ia  w  g łębok ie ty ły  p rz ec iw n ik a , p o zw ala  n a  w zm oc
n ien ie  w  każdym  żądan ym  p un kcie  d z ia łan ia  ląd o w ych  środków  
broni chem icznej o raz ko n tyn u o w an ia  ich  d z ia łan ia  w głąb .

B io rąc  zaś pod uw ag ę , iż lo tn ictw o  m a m ożność dokony
w an ia  n iesp o dz ianych  napadów , m ożem y pow iedz ieć , iż broń 
chem iczna ogrom nie zysku je  p rzez połączen ie  s ię  z lo tn ictw em .

A  co zy sk u je  lo tn ic tw o ?
L otn ictw u s ta w ia ją  często  zarzu t, źe jego d z ia łan ia  bojow e 

są  zbyt k ró tk ie  w  cz a s ie , że mu często  n ie  w ys ta rcz a  sił na 
dokonan ie  uderzeń  w ie lok ro tnych  d la  z a trz ym an ia  w roga.

M a jąc  n a  w zg lęd z ie  trw ałość  tak ich  gazów , jak  ip e ry t, 
k tó ry  może pozostaw ać n a  te ren ie  całem i tygo d n iam i, czyn iąc  
go w ysoce n ieb ezp ieczn ym  d la  n ie p rz y ja c ie la , w idz im y, iż  z a 
rzu t ten  p rzesta je  m ieć ra c ję  b ytu .

T rudno w yo b raz ić  sob ie  w szy s tk ie  w y p a d k i sto sow an ia 
gazów  p rzez  lo tn ictw o  w  p rzysz łe j w ojn ie . Dziś m ożem y p rze 
w id z ie ć  jed yn ie  pew ne k ie ru n k i, w  k tó rych  najp raw dopodobn ie j 
n apad  lo tn iczo -gazow y odegra  dużą ro lę : 1. d ezo rg an izac ja  głę
b ok ich  tyłó w  p rzec iw n ik a , n ap ad  n a cen tra  w o jskow e, adm in i
s tra cy jn e , p rzem ysłow e, w ęz ły  ko le jow e, p o rty  etc.; 2. udz iał 
w  w a lk a c h  p rzez n ap ad y  n a w o jsk a  p rzec iw n ik a ; 3. zasłon ięc ie  
p rze jść , p rzep raw ; 4. ko n tynu ow an ie  d z ia łan ia  a r ty le r j i  w głąb ;
5. potęgow an ie  środków  bron i lądo w ych ; 6. n ap ad  m orski na 
s ta tk i n ie p rz y ja c ie lsk ie .

W re szc ie  duże k o rzy śc i lo tn ic tw o  p rzyn ie s ie  p rzy  obsłu
dze o p e racy j p row adzonych  p rzez oddziały  gazo w e n a lądz ie  
(o b se rw ac ja , łączność).

Na zako ń czen ie  w arto  w spom nieć, o czem  w  „Locie Po l
sk im " p isano  już n ie jedn okro tn ie , iż tu i ów dzie  w yko n ane  próby 
sto so w an ia  sam olotów  do ro zp raszan ia  su bstan cy j zw a lcz a jących  
szkodn ików  ro lnych  i le śn ych  d a ły  bardzo  dobre re zu lta ty , pod
k re ś la ją c e  pokojow e zn aczen ie  b ro n i chem icznej.

Z, T ow arzystw a Obrony P rz e c iw g a z o w e j
Podziękowanie Miniaterstwa Komunikacji.

Do G łównego Z arządu  T o w arzyst. O brony P rzec iw gazo w ej 
w płynęło  pismo M in. K om unikacji, z a w ie r a ją c e  sp ec ja ln e  podz ię
k o w an ie  za dz ia ła ln o ść  T. O. P. na te ren ie  k o le jn ic tw a . Zarząd 
Gł. Tow. O brony P rzec iw gazo w ej dopomógł do zo rgan izo w an ia  
kursó w  obrony p rzec iw g azo w e j d la  in struk torów  ko le jow ych , 
pokrył w y d a tk i zw iązan e  z w yk ład am i, o raz z a ją ł  s ię  ko m p le
tow an iem  ekw ip un ku  „W agonów  P rzec iw g azo w ych " , p rzezn a 
czonych  d la  D yrekcy j K o lejow ych .

Z ebrani.  Zarządu Gł. Tow. Obrony Przeciwgazowej.

Na posiedzen iu  Z arządu  G łównego T. O. P. w  dn iu  16. XI 
b. r„ w śród innych , o m aw ian a b yła  sp raw a  p o łączen ia  T. O .P . 
z L. O. P. P. Nacz. Schm idt, d e le g a t Z arząd u  Gł. T. O. P ., 
Komisji p o łączen ia  się  z L. O. P. P ., re fe ro w ał w yn ik i d o tych 
czaso w ych  p e r tra k ta c y j. Otóż w sz y s tk ie  d e z y d e ra ty , w ysu n ię te  
p rzez d e leg a tó w  T. O. P., zo stały  z d e leg a tam i L. O. P . P. u z 
godn ione i zam ieszczon e w  p ro jek c ie  p rzyszłego  sta tu tu .

Nie udało  się  jed n ak  do tych czas o siągn ąć  zgody co do 
n ad an ia  now ej L idze  n azw y  proponow anej p rzez T. O. P ., m ia 
n ow icie  „L iga O brony P ań stw a" , n ie  zaś „L iga O brony Po 
w ie trzn e j i P rzec iw gazo w ej" , ja k  p roponow ali p rzed staw ic ie le  
L. O. P. P. Z arząd  Gł. Tow . O brony P rzec iw gazo w ej w ychodz i 
z tego  założen ia , że, p rzy jm u jąc  n azw ę  „Liga O brony P ań stw a1', 
d a  się możność p o łączen ia  z czasem  w  jedn ą całość  w szystk ich  
in s ty tu cy j o c h a ra k te rz e  obrony k ra ju .

Nadzwyczajne W alne  Zebranie T. O. P.

Z arząd  Gł. Tow . O brony P rzec iw gazo w ej kom un iku je, że 
w  dniu 11-go g rudn ia  1927 r. odbędzie  s ię  N adzw ycza jne  W a ln e  
Z ebran ie  T. O. P .

Na p o rząd ku  dziennym : 1. S p raw a  p o łączen ia  s ię  z L. O. 
P. P. 2. W olne w nioski.

Z ebran ie  odbędzie  się  w  lo k a lu  R ad y  N acze lne j Po lsk iego

P rzem ysłu  C ukrow niczego , p rzy  u l. M azo w ieck ie j 13 II p. Po
c zą tek  obrad  o godz in ie  12-ej w  południe.

O godzin ie  11-ej w  tym  sam ym  lo k a lu  odbędzie  s ię  p o s ie 
dzen ie  R a d y  G łównej.

Sprawa masek przeciwgazowych.

Z arząd  Gł. Tow. O brony P rzec iw g azo w e j, ch cąc  sp ro stać  
zam ów ien iom  o raz  m ieć m ożność sp rz ed aw an ia  m asek  po moż
liw ie  n a jn iższej cen ie , n a w ią z a ł  śc isły  ko n tak t z fab rykam i w y- 
rab ia ją c e m i m ask i p rzec iw gazo w e . W  grudn iu  sp o d z iew an y  jest 
zn aczn y  tran sp o rt m asek , k tó ry  w płyn ie  do m agazyn u  T . O. P.

A kcja  T. O. P. w Łowiczu.

O ddział T. O. P. w  Ł ow iczu , d z ięk i en e rg ji i in ic ja tyw ie  
m ie jscow ego  Z arządu o raz p reze sa , prof. D o leża la , ro zw ija  się 
n ad zw ycza j sp raw n ie . Ł ow icz p o s iad a  sw o ją  d ru żynę  p rze c iw 
gazo w ą h a rc e r sk ą  o raz p ro w adz i w śród o rgan izacy j społecznych  
o b y w a te li m iasta  i o k o licy  p racę  n a sz ero ką  sk a lę . O statnio 
zo rgan izow ał „T ydzień  O brony P rzec iw gazo w ej" , k tórego  p rze 
b ieg  p odajem y w  skrócen iu :

D nia 2-go p aźd z ie rn ik a  o godz. 12.45 zaa larm ow an o  
dzw onkam i s traż y  ogn iow ej o raz p lak a tam i i a fiszam i m ie szk ań 
ców  o rozpoczęciu  „T ygodn ia O brony P rzec iw gazo w ej" .

O ddział h a rc e r sk i d ru żyn y  p rzec iw gazo w e j w  j^ fe k ac h  
i p łaszczach  p rzec iw ip e ry to w ych , w sp ó ln ie  ze s tra ż ą  i Z arz ą 
dam i, p rzem aszero w ał u lic am i m iasta , u d a ją c  s ię  do k in a  „Eos".

O godz. 1.30 w  w yp ełn ion e j szcze ln ie  s a l i  (przeszło 600 
osób) d ru żyn a  w yk o n ała  ćw iczen ia , a  pp. prof. D o leżal i s tu 
dent chem ji K osiorek w yg ło s ili odpow iedn ie p rzem ó w ien ia .

Po p rzem ó w ien iach  w yśw ie tlo n o  film y T. O. P. „Nie w y- 
tru ją  nas w rogow ie" o raz „F ilm  in s tru k c y jn y" . O brazy zrob iły  
s iln e  w raże n ie . Podobały sie rów n ież zd ję c ia  z o ko lic  Ł ow icza.

W  dn iu 9 p aźd z ie rn ik a  odbył s ię  n a  rzecz  T. O. P. kon 
cert o raz  o dczyt p. W iszn iew sk iego .

ZW R ACAM Y UW AGĘ NA NASZ NAJBLIŻSZY 
NUMER GW IAZD KO W Y!



A N D R Z E J  K A F T A L

Stan prawny lotnictwa u naszych sąsiadów

J esteśm y narodem , w  którym  zagad n ien ia  p raw ne od n a jd aw 
n ie jszych  czasów  ż y w y  zn a jdow ały  o ddźw ięk  w  uśw iado m io 
n ych  w arstw ach  sp o łeczeń stw a . U m ieliśm y s tw a rzać  zasad y  

p raw n e  w  dziedzinach , k tó re  zachód znaczn ie  później od nas, 
jako  w iekopom ne zdobycze duch a ludzk iego , sob ie p rzysw o ił, 
że ze s taw ię  ty lk o  n asze  ,,n e m i n e m c a p t i v  a b i m u s "  
z an g ie lsk ą  „M a g n a  C h a r t  a" , przeto  n aszą  am b ic ją  n aro 
dow ą w inno b yć  d ążen ie  n ie  pozw o lić  w yp rzedz ić  s ię  innym  
narodom  i  n a  tem  polu, k tó re  z  w ie lu  w zg lędó w  w ym aga  sp e
c ja ln e j nasze j czujności. M ów im y tu  o n iezbędności p rz y s tą 
p ien ia  do1 stw o rzen ia  norm p raw nych , ko n iecznych  d la  rozw oju 
naszego lo tn ic tw a .

W  ch w ili obecnej, gdy pom yślne ro zw iązan ie  zagadn ień  
fin ansow ych  i ekonom icznych  P ań stw a , d a je  nam  możność z a 
ję c ia  s ię  rozb udo w ą naszego  p rzem ysłu  i dróg ko m u n ik acy j
nych, w yłan ia  się na p ie rw sze  m ie jsce  zagad n ien ie  rozw o ju  
p rzem ysłu  lo tn iczego , o raz stw o rzen ia  now ych w ie lk ich  lin ij k o 
m u n ikac ji lo tn icze j, m ających  na ce lu  zarów no n aw iązan ie  
i o żyw ien ie  sto sunków  ekonom icznych  z n aszym i sąs iad am i, jak  
i p o w iększen ie  pow ag i P ań stw a . Na p o rządku  dziennym  zn a j
du je  się  uruchom ien ie  lin ij lo tn iczych , łączących  Poznań i K a
to w ice  z  B erlinem , rów n ież jak  i W arsz aw ę  p rzez W ilno  
z M oskw ą. A k tua ln em  p rze to  s ta je  s ię  zaznajom ien ie  z po
łożeniem  lo tn ic tw a  zarów no w  N iem czech, ja k  i w  R osji.

O czyw iśc ie , n aw et n a jp o b ieżn ie jsze  om ów ienie tych  k w e- 
s ty j rozm iarem  sw oim  p rzek ro czyło b y  m ie jsce , k tó re  w  „Locie 
Po lsk im " może b yć  udz ie lone na jeden  artyk u ł, w obec czego 
zajm ę s ię  tym  razem  om ów ieniem  jednej ty lk o  częśc i z ag ad 
n ien ia , a m ian ow ic ie  rozw ojem  w ied zy  p raw n iczo -lo tn icze j w 
tych  P ań stw ach .

Ten mój w yb ó r tem atu  w yd a  się  zap ew n e dziw nym , gdyż 
u nas, n ie s te ty , u ta rło  się  m niem anie, że k w es tje  p raw n icze  w  
lo tn ic tw ie  o d g ryw a ją  bardzo  p odrzędną ro lę ;, c a ły  w ys iłek  jes t 
zw ró con y Ii ty lk o  w  k ie ru n k u  tech n ik i lo tu , b udo w y sam olo
tów  i lo tn isk . Je d n a k ż e  ta k ie  m n iem anie jes t n ie ty lk o  z gruntu 
fałszyw e, le cz  i n ad er n ieb ezp ieczn e . W sze lk a  czynność lud z
k a , a  w  szczegó lnośc i tak  now a i od rębn a od innych , ja k  lo t
n ictw o . w ym aga d la  n a leży tego  rozw o ju  u ję c ia  w  ram y p raw ne, 
jak  n a jdo kładn ie j do n iej p rzysto so w an e, o raz rac jo n a ln ego  
i w łaśc iw ego  ad m in istro w an ia  państw ow ego  tą  g a łęz ią  p ra c y  
lu d zk ie j. S tw o rzen ie  w łaśc iw ych  norm p raw n ych  o raz  odpo
w iedn iego  ap a ra tu  ad m in istracy jn ego  um ożliw ia p rzep ro w ad ze 
n ie  p lanow ych  i ce lo w ych  p rac  w  d z iedz in ie  lo tn ic tw a . Dopo- 
k ąd  tego  ro dza ju  ram v n ie  zo stan ą  stw orzone, w sze lk a , n aw et 
n a jw ięk sza , p ra c a  pozbaw iona je s t w yda jn o śc i, w ys iłk i zo sta ją  
zw rócone w  błędnym  k ie ru n k u  i n ie  są  skoordynow ane w z a 
jem nie. d a iąc  w yn ik i albo u jem ne, a lbo  w  n a jlepszym  raz ie  n a 
d e r n ik łe  i n ie  s to jące  w  żadnym  stosunku an i do czasu , an i 
do trudu  w łożonego d la  ich  o siągn ięc ia . P raw o  je s t to p o rzą
dek , a b ez  p o rządku  n ic  n a św iec ie  ro zw inąć  się  n ie  może. 

Z tego  też  w zg lędu  p rzed ew szystk iem  należało  stw orzyć

w aru n k i p raw ne, w łaśc iw e  d la  lo tn ic tw a . W szy s tk ie  w ięk sze  
p ań s tw a  na św iec ie  dokonały tego  w  m niej lub w ięce j udane j 
form ie. U nas, n ie ste ty , n ie  zostało  to dokonane i w łaśn ie  tej 
oko licznośc i n a le ż y  p rzyp isać , że, m a jąc  bodaj że  n a jlep sze  
w aru n k i d la  rozw oju lo tn ic tw a  w  E urop ie, do tąd  ta k  mało 
zdz iała liśm y, d a jąc  się p rześc ign ąć  p rzez  p ań stw a  n ierów n ie 
od nas m niejsze.

Poniżej p o sta ram y się zob razow ać n a jak im  poziom ie sto i 
n auka p raw a  lo tn iczego  u naszych  są s iad ó w  zarów no1 na w scho
dzie, jak  i na zachodzie.

Nauka prawa lotniczego w Rosji.

Nie je s t m ojem  zadan iem  w  n in iejszym  artykuł©  s tre sz cz e 
n ie i k r y ty k a  u s taw  lo tn iczych , lecz  zo b razow an ie  poziom u 
w ied zy  p raw n iczo -lo tn icze j — o raz  p rac  o rgan lzacy j p raw n i
czych  w  d z iedz in ie  tego  p raw a . W spom nę jed yn ie , że R osja  
S o w ieck a  p o s iad a  ogrom ną ilo ść  u s taw , rozporządzeń  i in struk - 
cyj rządow ych , norm ujących  n a jd rob n ie jsze  szczegó ły  lo tn ic 
tw a. P o s iad a  je  od dość daw na, a lbow iem  p ie rw szy  d ek re t
0 ruchu pow ietrznym  został w yd an y  17 s ty cz n ia  1921 r. D ekret 
ten  do tąd  pozosta je  podstaw ow em  p raw em  lo tn ic tw a  ro sy j
sk iego , aczk o lw iek  został on częśc iow o  zm ien iony i uzupełn io 
ny przez późn ie jsze u s taw y  i rozporządzen ia . W skażę  tu  je d y 
n ie n a jb a rd z ie j c h a rak te ry s ty cz n e  cech y  sy tu a c ji p raw n e j lo t
n ic tw a  w  R o sji S o w ieck ie j. A  w ięc  postanow ien iem  z dn ia 
9 lu tego  1923 r. u tw orzona zo stała  sp ec ja ln a  R ad a  d la  L o tn ic
tw a C yw ilnego  w  sk ład z ie  p rz e d s taw ic ie li G łównego Z arządu 
F lo ty  P o w ie trzn ej, W yższe j R ad y  G ospodarczej, K om isarjatów  
K om unikacji, Poczt i T e leg ra fu , w re szc ie  S p raw  Z agran icznych . 
W  m yśl zarów no K odeksu C yw iln ego  (art. 22 pp. G i D), ja k
1 K onstytuc ji (art. 3) s ta tk i p ow ietrzne zo stały  uznane za r e s 
e x t r a  c o m m e r c i u m ,  s tan o w iąc  w yłączn ą  w łasność 
P ań stw a . W  ten  sposób zasadn iczo  w łasność p ryw atn a  sta tkó w  
p ow ietrznych  w  R o sji S o w ieck ie j n ie  is tn ie je . W  rz eczyw is to śc i 
je s t jed n ak  n ieco  in acze j, m ian ow icie  P ań stw o  może w  ce lach  
p odn ies ien ia  k ra jo w e j p ro dukc ji czyn ić  pew ne w yłom y w  obo
w iązu jących  zasad ach , z ezw a la ją c  osobom p ryw atn ym , z a 
równo fizycznym  jak  i p raw nym  na p o s iad an ie  n a  w łasność 
s ta tkó w  p ow ietrznych , o czyw iśc ie  pod ko n tro lą  odpow iednich  
o rganów  państw o w ych  (co w yn ik a  z z a sad y  w yłuszczonej w  art. 
4 K odeksu C yw ilnego ). Z tego  p raw a  rząd  so w ieck i szeroko 
k o rzy s ta : postanow ien iem  z dn ia  13 c z e rw ca  1924 r. n adał 
nn k ilk u  spółkom  praw o posiadan ia  s ta tk ó w  pow ietrznych . 
Postanow ien iem  z dn ia  25 w rześn ia  1923 r. u sta lo ne  zostały  
z a sa d y  u d z ie lan ia  ko ncesy i na ek sp lo a tac ię  lin ii kom unikam i 
n ow ietrzna i. W  tvm  ce lu  n a le ż y  w n ieść  odpow iedn ie podan ie 
do R ad y  d la  L o tn ic tw a  C yw ilnego , k tó re  n astęp n ie  zostaje  
sk ie ro w an e  do G łównego K om itetu K oncesyjnego , a stam tąd  
w reszc ie  do R ad y  K om isarzy L udow ych, Z agran iczne sam olo ty
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w in n y o trzym yw ać  każd o razo w e zezw o len ie  na lo t do i w  R osji, 
jedn akże  n ie  d o tyczy  to spółek , k tó re  o trzym ały  ko ncesję  na 
ek sp lo a tac ję  lin ij p ow ietrznych  w  try b ie  w yże j w skazan ym . 
K w estja  odpo w iedzia ln o śc i za w yp ad k i lo tn icze  zo sta ła  p o czą t
kow o ro zs trzygn ię ta  d ek re tem  z dn ia  17 s ty cz n ia  1921 r. w  
ten  sposób, że p od legał jej w ła śc ic ie l s ta tk u  pow ietrznego  
zaw sze, n aw e t o ile  w yp ad ek  został spow odow any p rzez siłę  
w yższą ; zw oln ić go mógł jed yn ie  p rzep row adzony dowód c ię ż 
k ie j w in y  poszkodow anego (art. a r t . 22, 23 i 24). Z asady  te  
zo stały  zm ienione przez, p rzep isy  K odeksu C yw ilnego  w p ro 
w adzonego 1 s ty cz n ia  1923 r. M ian o w ic ie  w  m yśl a rt . 404 od
pow iedz ia lność  zo stała  uch ylo na , gdy  szkoda je s t spow odow ana 
p rzez  siłę  w yższą , jed n akże  a r t . 406 d a je  sędziom  praw o z a 
sądzen ia  odszkodow an ia i w  tym  n aw et w yp ad ku , m ianow icie  
gdy zachodzi zn aczna ró żn ica położen ia m ajątkow ego  pom ię
dzy  stronam i, a  w ię c  poszkodow any jes t zn aczn ie  b ied n ie jszy  
od osoby p o d lega jące j odpow iedzia lnośc i. Pozatem  K odeks C y
w iln y  w p ro w adza  oprócz odpo w iedzia ln o śc i w ła śc ic ie la  s ta tk u  
pow ietrznego  rów nież i o dpow iedzia lność osoby, k tó ra  o siąga  
ko rzyść  z ek sp lo a tac ji sam olotu (np. w ynajm u jącego ).

Rozw ój w ied zy  p raw n icze j w  zasto so w an iu  do lo tn ic tw a  
zaw d z ięcza  R osja S o w iec k a  in s ty tu c ji pod n azw ą  A W JA H IM . 
P isa ł o n ie j w ycze rp u jąco  w  num erze kw ie tn io w ym  „Lotu P o l
sk iego" kp t. Ja ło w ie c k i. N ależy  dodać, że w io sn ą 1925 r. ów 
czesn y głów ny in spek to r C yw iln ej F lo ty  P o w ie trzn ej, prof. Pe- 
re te rsk ij w ys tąp ił  z. in ic ja ty w ą  stw o rzen ia  T o w arzystw a  p ra 
w niczo  - lo tn iczego , sku tk iem  k tó re j w  le c ie  tegoż roku  
A W JA C H IM  u tw o rzył sek c ję  p raw a  lo tn iczego . Z adan ia  tej 
se k c ji zo sta ły  o kreślon e w  sposób n a s tęp u jący :

1) stud jo w an ie  zagran icznego  p raw a  lo tn iczego ;
2) sy stem atyczn e  i re g u la rn e  in form ow anie zarów no na 

ogólnych zeb ran iach  S ek c ji, ja k  i 'w p ras ie , o stan ie  p raw a  
lo tn iczego  w  Rosji S o w ieck ie j i z ag ran icą ;

3) o p raco w yw an ie  p ro jek tów  w  ce lu  u lep szen ia  p raw a  lo t
niczego  S ow ietów ;

4) ud z ia ł w  p racach  m iędzym in iste ria ln ych  kom isy j, zg ła 
szan ie  w niosków , u d z ie lan ie  ek sp ertyz , s taw an ie  w  sądach  w 
sp raw ach  lo tn iczych .

R e zu lta t  p rac  S ek c ji został opub likow any w  oddzielnem  
w yd an iu  pod tytu łem : „Z agadn ien ia  P raw a  P ow ietrznego"
Zbiór P rac  S ek c ji P raw a  Pow ietrznego  Z w iązku A W JA H IM , 
w yd an em  w  M o skw ie  na p oczątku  roku b ieżącego . C zerp iem y 
z niego n as tęp u jąc e  w iadom ości: S e k c ia  l ic z y  76 członków , p ro 
fesorów , sędziów , ad w o kató w  i t. p. P racu je  S e k c ja  w  dw óch 
k ie ru n k ach : n auko w o -an a lityczn ym  i p rak tyczn o -nau kow ym . 
W  p ie rw sze j d z iedzin ie  w  c iągu  p ierw szego  l 1/,, ro ku  is tn ien ia  
S ek c ji zo stały  w ygłoszone 23 re fe ra ty , o raz zredagow ano  sze 
reg  a rtyku łó w , k tó re  zo stały  w yd an e  w w ym ien ionym  zb iorze. 
P rac a  p rak tyczn o -n au ko w a b yła  w yko n yw an a  w  5 kom isjach : 
1 -sz a .m ia ła  za zad an ie  o p raco w an ie  p ro jek tu  p rzep isów  a se k u 
rac ji lo tn icze j, z k tó rego  to zad an ia  zdołała się  już częśc iow o 
w yw iązać , m ian ow icie  p rz ek aza ła  rząd o w i p ro jek t p rzep isów  
a se k u ra c ji sam olo tów ; 2 -ga  kom isja  z a ję ła  s ię  ro ztrząśn ięc iem  
zagadn ień  p raw nych , do tyczących  w o jn y  pow ietrzno -chem icz- 
nej; 3 -c ia  opracow an iem  typ u  ko nw encyj m a jących  b yć  z aw ie 
ranemu z innem i P ań stw am i; 4 -a  zagadn ien iam i do tyczącem i 
koncesy j i su b w en cy j; 5 -a  p rze jrzen iem  p raw  i rozporządzeń  
w yd an ych  w  z ak res ie  lo tn ic tw a  cyw iln ego  w  R osji S o w ieck ie j 
oraz opraco w an iem  p ro jek tów  now ych ustaw . Poza tem  S e k c ja  
rozw inęła p ropagandę p raw a  lo tn iczego , u rząd za jąc  w  tym  
ce lu  o d czy ty  w  poszczegó lnych  u rzędach , um ieszcza jąc  popu
la rn e  a r ty k u ły  p raw n e  w  szeregu  pism i dzienn ików . N aw ią 
zała sto sunk i z to w arzys tw am i p raw n iczo -lo tn iczem i poza g ra 
n icam i R osji S o w ieck ie j, p rzed ew szystk iem  (b. sym ptom a
tyczne !) z Insty tu tem  P raw a  L otn iczego  w  K ró lew cu , n astęp 
n ie z odpow iedniem i in s ty tu c jam i w e F ran c ji, W łoszech  i w  S ta 
nach  Z jednoczonych A m eryk i Północnej. W  p aźd z ie rn iku  
1925 r. zało żyła  b ib ljo tek ę  dzieł lo tn iczo  - p raw n iczych , p rzy- 
czem obecn ie  posiada 322 k s ią ż k i i p ism a.

W yn ik i sw o je j półto rarocznej p racy  S ek c ja  uw idoczn iła  
w zb iorze p rac  pod tytu łem  „Z agadn ien ia  P raw a  P o w ie trzn e 
go", o k tó rym  już w spom inaliśm y. Zarówno poszczegó lne p race  
w  nim um ieszczone, ja k  i całość są  nad  w yraz  c ie k aw e  i s t a 
now ią  jed yn e  tego  rodzaju  dzieło  w  lite ra tu rz e  lo tn iczo -p raw - 
n iczej. N ajp ierw  p odkreś lić  n a leży , iż jes t to p ie rw sze  u siło 
w an ie  sy s te m a tyz ac ji p raw a  lo tn iczego . W y s ta rc z y  rzuc ić  
okiem  n a sp is i ko le jno ść  um ieszczen ia  poszczegó lnych  a r ty k u 
łów, by zdać sobie sp raw ę , że w  w yb o rze  tem ató w  i ko le jno śc i 
ich  um ieszczen ia  tk w iła  g łębsza m yśl: redak to rom  Zbioru cho
dziło o o św ie tlen ie  p odstaw o w ych  częśc i p ra w a  lo tn iczego  i 
obran ie  d la  każde j z n ich w łaśc iw ego  m ie jsca . Prof. P e re te r-  
sk ij w  sp ec ja lnym  a rty k u le , pośw ieconym  tem p zagadn ien iu

(„T reść i sy stem at p raw a  lo tn iczego"), p rzychodzi do w niosku , 
iż k la sy cz n y  podział p raw a  n a pub liczne i p ryw atn e  je s t n ie 
ce lo w y , że racze j n a le ż y  d z ie lić  je  na d z ia ły  o dpo w iada jące  
określonym  insty tuc jom  ekonom icznym  k ra ju , co np. zostało 
już o siągn ię te  w  pew nej m ierze przez stw orzen ie  odrębnego 
p raw a  handlow ego , p rac y  i t. p. N ależy , zdan iem  au to ra , w y 
odrębn ić  sp ec ja ln ą  gałęź p raw a  tran sp orto w ego , k tó rego  czę ś
c ią  sk łado w ą je s t p raw o lo tn icze . Co się  zaś ty c z y  w ew n ętrz 
nego podz iału  p raw a  lo tn iczego , to u s ta la  on, n astęp u jące  d z ia 
ły : z a sad y  lotów  m iędzynarodow ych , za sad y  lo tów  w ew n ętrz - 
n o -k ra jo w ych , g w aran c je  b ezp ieczeń stw a lotu , um ow a p rzew o 
zu p ow ietrznego , u b ezp ieczen ie  lo tn icze  i o rgan izac ja  cyw iln e j 
f lo ty  p ow ietrzne j. Je d n ak ż e  ten  podział, z re sz tą  rac jo n a ln y , nie 
został zasto so w an y  do Zbioru Drac, k tó ry  p rzypom ina racze j 
norm alną k la sy f ik a c ję , zw a lcz an ą  p rzez prof. P e re te rsk ieg o .

Na w stęp ie  p. B aranó w  w y ja śn ia  n ieco  pob ieżn ie  zn aczen ie  
p raw a  w  lo tn ic tw ie  i o b jaśn ia  ce l Zbioru, p o le g a ją cy  na o św ie 
tlen iu  m ożliw ie  w szy stk ich  n a jw ażn ie jszych  zagadn ień  p raw a 
lo tn iczego , słuszn ie p o d k reś la jąc , że je s t to p ie rw sza  tego  ro 
dzaju  p ra c a  n a św iec ie . R zeczyw iśc ie  zm uszen i je s te śm y  z au w a
żyć , że, ja k  do tąd , w szy stk ie  p rac e  z d z iedz in y  p raw a  lo tn i
czego b yły  p ośw ięcone bądź oddzielnym  zagadn ien iom  p raw a  
lo tn iczego , bądź też  b y ły  ko m entarzam i p oszczegó lnych  ustaw  
w ew n ętrzno pań stw ow ych  lub też  ko nw encyj m iędzypań stw o 
w ych . W  n astęp n ym  a r ty k u le  prof. S aban in , an a lizu ją c  w  ogól
nych z a rysach  h is to rję  p raw a  lo tn iczego , dochodzi do w niosku, 
że n a jsłu szn ie jszą  m etodą p ra c y  p raw n ik a  nad p raw em  lo tn i- 
czem pow inna b yć  m etoda in d u k tyw n a , n ie n a leży  stud jow ac 
ab strak cy jn ych  zasad  lo tu  s ta tk ó w  p ow ietrznych , lecz  zgłęb ić 
i zan a lizo w ać  sk u tk i p raw ne, spow odow ane zarów no1 d la  po
szczegó lnych  państw , jak  i d la  jedn o stek  p rzez fak t z jaw ien ia  
się  nad  jak iem k o lw iek  tery to rjum  sta tk ó w  p ow ietrznych , w ła 
snych  lub obco kra jow ych . W  tym  c e lu  au to r z a le c a  o p raco w an ie  
p rzez  p oszczegó lnych  p raw n ikó w  oddzielnych  k w es ty j p raw nych  
z tem , że późn iejsze połączen ie  ich  p rac  stw o rzy  w łaśn ie  naukę 
p ra w a  lo tn iczego . Na zako ń czen ie  sw ego a rtyk u łu  prof. S ab an in  
p o d k reś la , że n a le ż y  w  R osji S o w ieck ie j o p raco w ać, jako  
p ie rw sze  zadan ie , część  ogó lną p ra w a  lo tn iczego , k tó ra  b yłab y  
tego  rodzaju , że stan o w iłab y  n arzęd z ie  d la  w y tw o rzen ia  łą cz 
ności z p raw em  innych  P ań stw . U w aża  on to za kon ieczne 
w  ce lu  um oż liw ien ia  łączn ości p rzew ozów  p ow ietrznych  Rosji 
z innem i P ań stw am i. W  tem  m ie jscu  w sk azać  m usim y, że rz e 
c zyw iśc ie  w  całym  Zbiorze zau w ażyć  się  d a je  całk iem  eu ro p ej
sk i sposób trak to w an ia  zagadn ień ; n a le c ia ło śc i w łaśc iw ych  spo
sobow i rozum ow an ia, p rzy ję tem u  w  S o w ietach , ró w n ież  jak  i ich 
odrębn ych  zasad , n iem a. W p raw d z ie  w  poszczegó lnych  a r ty k u 
łach , zw łaszcza  w  ich zakończen iu , je s t  k i lk a  zdań  dem agog icz
nych , a le  m ają  one b. luźn y zw iązek  z trak to w an em i tem atam i 
i ro b ią  racze j w rażen ie , iż zo sta ły  um ieszczone, że ta k  pow iem , 
„na p rzyczep kę" , jako  kon ieczna z punktu  w id zen ia  w ew n ętrz 
nego form ułka, le c z  bynajm n ie j n ie  jako  ja k a ś  za sad a  p raw na. 
W  n astępnym  a r ty k u le  p. Z arzar, w skazu jąc , że p odstaw o w ą 
p rzesłan ką  p raw a  lo tn iczego  je s t ogó lny poziom  lo tn ic tw a , daje  
jego h is to rję  o raz  s tan  jego te raźn ie jszy .

P ow yższe a r ty k u ły  stan o w iły  n ie jako  w stęp  do n au k i o p ra 
w ie  lo tn iczem , p rzechodzim y obecn ie  do p ierw szego  jej działu, 
poświęconego- n a jp ie rw  h is to rji p raw a  lo tn iczego . T en  n ad er 
c ie k aw y  tem at n ie został jed n ak  n a le ż y c ie  o p raco w an y , co 
z re sz tą  je s t zrozum iałe, gdyż je s t on z a  o bszern y  d la  w zg lęd 
nie k ró tk iego  a rtyku łu . W  da lszym  c iągu  n ap o tykam y a rtyk u ł 
p. Ł ach tina , jeden  z n a jlep szych  w  Zbiorze. Pod n ieco  ogó ln i
kow ym  tytu łem  „Praw o p ow ietrzne" w yp o w iad a  au to r szereg  
b. cennych  spostrzeżeń , d o tyczących  p raw a  lo tn iczego , d a ją c  
do pew nego  stopn ia  schem at d la  p rzysz łych  autorów  p od ręcz
n ika  tej g a łęz i p raw a . W sk azu je  on, że źródłem  p raw a  lo tn i
czego je s t u s taw o d aw cza  p ra c a  p ań stw o w a oraz p raca  p raw - 
n iczo -tw ó rcza  poszczegó lnych  jed n o stek  i n auko w ych  in s ty tu - 
c y j, p rzyczem  ta  o sta tn ia  o d gryw a  do m inu jącą  ro lę , z a s tęp u jąc  
rów n ież zw ycza j, k tó ry  w  z a k re s ie  p raw a  lo tn iczego  o czyw iśc ie  
n ie  mógł za is tn ieć . A u to r w yszczegó ln ia  częśc i sk ład o w e p rac  
tego rodzaju , w ym ien ia  p raw n icze  o rgan izac je , zarów no eu ro 
pe jsk ie  ja k  i so w ieck ie , k tó re  się  tem u p o św ięc iły ; uw idocz
n ia jąc  u zysk an e  p rzez  n ie  w yn ik i, d a je  rzu t oka n a l ite ra tu rę  
p raw n iczo -lo tn iczą . W  da lszym  c iągu  sw ojego a rtyk u łu  p. Ł ach- 
tin za jm u je się t r e śc ią  p ra w a  lo tn iczego , d z ie ląc  je na praw o 
m iędzynarodow e i w ew n ętrzn e , p rzyczem  to p ie rw sze  n a dw a 
d z ia ły : p ub liczn y  i p ryw atn y . P raw o  lo tn icze  w ew n ętrzn e  d z ie li 
zaś z jednej strony na d z ia ły : ad m in is tracy jn y , gospodarczy
i k a rn y , z drugie j zaś —1 n a  c yw iln y , w  k tó rym  p o d k reś la  ca ły  
szereg  zagadn ień , jak  to : p raw o  w ła śc ic ie la  g run tu  do słupa 
p ow ietrznego , zn a jdu jącego  się nad jego p osiad ło śc ią , p raw o  
w łasności s ta tk ó w  p ow ietrznych , odpow iedzia lność  p rzew o żą
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cego, a se k u ra c ja  lo tn icza , h ip o teka  s ta tk ó w  p ow ietrznych  i t. p. 
Na zako ń czen ie  p rzep ro w adza  au to r m yśl, że p o jęc ie  p raw a  
lo tn iczego  n ie  da się  um ieśc ić  w  ram ach  jednego z rodzajów  
p raw a  tran sportow ego , w obec czego m usi ono b yć  uznane za 
sam odzie lną gałęź p raw a . W  ten  sposób p rz e c iw s taw ia  się  on 
punktow i w id zen ia  P e re te rsk ieg o , w yłuszczonem u p rzez  nas 
na sam ym  p oczątku . D ział p ie rw szy  Zbioru z aw ie ra  n a zako ń 
czen ie  a rtyk u ł prof. P e re te rsk ieg o , d o tyczący  sy s tem a tyz ac ji 
p raw a  lo tn iczego , o k tó rym  'już w spom ninaliśm y.

D ział d rug i został c a łk o w ic ie  p ośw ięco ny m iędzynarodo 
wem u p raw u  pub licznem u. Z aw iera  on c z te ry  a r ty k u ły : o m ię- 
dzynarodow em  lotn iczem  p raw ie  pub licznen ;, o p raw ie  w ojny 
pow ietrzne j, o zagadn ien iu  o kup ac ji p ow ietrzne j w  odn iesien iu  
do s tre fy  podb iegunow ej (za ledw ie  n aszk ico w an y) i o położeniu 
p raw nem  lo tn ic tw a  san itarnego . N ajc iekaw szym  je s t ten  o s ta t
ni a rtyku ł, z red ago w an y  p rzez  prof. K orow ina. A u to r dość 
szczegółow o s tre sz cza  m iędzynarodow e ko nw encje , d o tyczące  
pow yższej k w es tji, w sk azu je  trudnośc i, k tó re  n asu w ały  się 
p raw nikom , na zako ń czen ie  zaś dochodzi do w n io sku  (k tó ry  
nam n a le ży  dobrze zap am ię tać ), że d la  So w ietó w  n iem a w y r a 
cho w an ia  p rzystąp ić  do ew en tu a ln e j ko nw enc ji san ita rn o -lo tn i- 
czej, a to  cho c iażby  ze w zg lędu  na to, że n ie  p o s iad a ją  one 
zn aczn ie jsze j flo ty  san itarno  - p ow ietrzne j. S o w ie ty , sto jąc  
p cza  n aw iasem  ta k ie j ko nw ecji, b ęd ą  m ogły p rzyzn aw ać  ch a
rak te r  san ita rn y  sam olo tów  p rzec iw n ik a  n ie  na zasad z ie  ja 
k ich ko lw iek  p raw id e ł i zasad , lecz  jed yn ie  w edług w łasnego  
uznan ia.

Dział trzec i, d o tyczący  m iędzynarodow ego  p raw a  p ry w a t
nego, z aw ie ra  d w a  a rtyk u ły . P ie rw szy  prof. M ak aro w a  w y ty k a  
zagad n ien ia  m iędzynarodow ego  p ryw atn ego  p raw a  w  zw iązku  
z lo tn ic tw em , inform ując o sposobie ich  ro zw iązan ia  przez 
poszczegó lne z jazd y  p raw n ikó w . N ajp ierw  zatrzym u je  się  au to r 
n a zagadn ien iu  p rzyn a leżn o śc i p aństw o w ej s ta tk ó w  p o w ietrz 
nych , k tó re  w łaśc iw ie  w ych odz i poza ram y obranego  przez 
niego tem atu . K w estje  p ryw atn ego  p raw a  lo tn iczego  w  p łasz 
czyźn ie  m iędzynarodow ej d z ie li M ak aró w  n a dw ie  g rup y ; 
p ie rw sz a  d o tyczy  sto sunków  p raw n ych , k tó rych  ob jektem  jes t 
bądź s ta te k  p ow ietrzny , b ądź też  położen ie p raw n e , p o w sta jące  
na sku tek  jego ek sp lo a tac ji, do drug ie j zaś g rup y z a lic z a  autor 
p ro b lem aty  k o liz ji p raw  na g run c ie  zasto so w an ia  tego  albo in 
nego u s taw o d aw stw a  do stosunków  w zgl. fak tó w  p raw nych , 
p ow stałych  n a  sam ym  s ta tk u  pow ietrznym  podczas lo tu  m ię 
dzynarodow ego . W  następ n ym  a r ty k u le  prof. P e re te rsk ij om a
w ia  szczegółow o P a ry sk ą  K onw encję 1925 r., d o ty c ząc ą  p ro 
jek tu  u regu lo w an ia  w  p łaszczyźn ie  m iędzynarodow ej odpow ie
dz ia lno śc i p rzew ożącego  pow ietrzem  w zg lędem  p asaże ró w  i 
ek sp edyto ró w  tow aró w . S to su n ek  au to ra  do w ym ien ionego  pro 
jek tu  je s t n ad w y raz  p rzych y ln y , z czem  oso b iśc ie  zgodzić się 
n ie m ożem y, gdyż ro zw iązan ie  zag ad n ien ia  b. ko rzystn e  d la  
spółek tran sp orto w o-ło tn iczych  je s t w yso ce  k rz yw d ząc e  w zg lę 
dem p asażeró w . W ys ta rcz y  nadm ien ić, że p oszko dow an y zo sta 
je p ozbaw ion y w sze lk iego  o d szkodow an ia , gdy p rzew o żący  
u s ta li, iż zasto so w ał norm alne środk i w  ce lu  zap o b ieżen ia  w y 
p adkow i. W  p rak ty c e  so ro w adz i s ię  to do złożen ia św iad ec tw  
stw ie rd z a ją c y ch  dobry stan  sam olo tu  o raz uzdo ln ien ia  p ilo ta  
i w ów czas, b ez  w zg lęd u  na to, czy  k a ta s tro fa  zo sta ła  spow odo
w an a  błędem  p ilo tażu , u życ iem  p rzesta rz a łego  typ u  sam olotu 
i t. p., p rzew o żący  zo stan ie  zw o ln iony od o dpow iedzia lnośc i. O 
ile , czego  trudno s ię  sp o dziew ać , poszkodow any po długim  
i kosztow nym  p ro cesie , u zysk a  w yro k  s tw ie rd z a ją c y  odpo
w iedz ia ln o ść  lin ji lo tn icze j, to i w ów czas n ie  o trzym a on c a ł
ko w itego  o d szkodow an ia za pon iesione p rzez  n iego  s tra ty , gdyż 
w ysokość odszkodow an ia je s t w ogó le  ogran iczo na sum ą 10.000 
franków . Jed n em  słowem , in te re sa  poszkodow anego s ą  ca łko 
w ic ie  pośw ięcone n a ko rzyść  p rzew ożącego . Zrozum iałem  jest, 
że żadne z P ań stw  do tąd  tej ko nw enc ji n ie  ra ty fiko w ało . 
D ziwnem  się  w yd a je , że prof. P e re te rsk ij z a le c a  p rz y ję c ie  te) 
ko nw encji. P rz yczyn y  tego  do p atru jem y w  tem , że po ra z  p ie rw 
szy  w  o praco w an iu  m iędzynarodow ego  p raw a  lo tn iczego  p rzy 
ją ł udz iał p rz e d staw ic ie l S ow ietów .

N ajobszerniejszy^, dz iał c z w a rty  z a w ie ra  trzy  a r ty k u ły  
d o tyczące  różnych  gałęz i p raw a  w ew n ętrzno -pań stw ow ego . 
P. Ł ach tin  p o św ięca  sw ój a r ty k u ł zagadn ien iom  p ra w a  p ub licz 
nego. N astępn ie  prof. K elm an o m aw ia dosyć  szczegółow o z a 
gadn ien ie  o dpo w iedz ia ln o śc i p rzew ożącego  pow ietrzem  za szko- 
uy  i s tra ty . R o zstrząsa  u ta r tą  z re sz tą  już k w es tję  o d p o w ied z ia l
ności za  w inę  i za  sku tek , c y tu ją c  szereg  u s taw  lo tn iczych  
poszczegó lnych  p aństw  eu ro p ejsk ich . N astępn ie  w  sposób m ało 
udan y i racze j p ły tk i p rzep ro w adza  rozróżn ien ie  m iędzy  odpo
w ied z ia ln o śc ią  d e lik to w ą  i  ko n trak to w ą , w spom ina 01 k lau zu li 
w y k lu c za ją c e j i o g ran icza jące j o dpow iedzia lność , o w łaśc iw o ś- 
ę» sądów  i t. p. W reszc ie  p. M en p o św ięca  swój a rty k u ł z a 

gadnien iom  a se k u ra c ji lo tn icze j, d a jąc  sporo c iek aw ych  infor- 
macyj, z tego  działu.

Na tem  część  p raw n icza  Zbioru je s t zakończoną, o ile  
n ie lic z y ć  k ró c iu tk iego  a rty k u łu  p. Rojzm ana, pośw ięconego 
położeniu p raw nem u poczty  lo tn icze j. A rtyk u ł re d a k c ja  Zbioru 
w styd liw ie  um ieśc iła  n a końcu  działu  pośw ięconego kron ice  
i in fo rm acji i dobrze zrob iła, gdvż au to r w yp o w iad a  w  nim 
p og lądy  n ie ty lko  n ie  uzasadn io n e, lecz  w rę cz  s to jące  w  sp rzecz 
ności z rz eczyw is to śc ią , jak  np,, że p rzy  p rzew ozach  poczty 
lo tn icze j m a znaczen ie  ty lk o  ko rzyść , k tó rą  one p rzynoszą c e 
lom w ojskow ym , albowiem : sam e przez się  o płacać  się n ie mogą. 
T ym czasem  k ilk u le tn ie  do św iadczen ie  doprow adziło  do w n io 
sku, zarów no1 w  A m eryce , jak  i w E urop ie, że jed yn ie  p rzew óz 
poczty  obecn ie  może s ię  o p łacać , gdyż an i p asaże ro w ie , an i 
ek sp ed y to rzy  tow aró w  n ie  są  w  stan ie  opłacać  rz eczyw is tych  
ko sztó w  tran sp ortu , podczas gd y  n iezb y t w yso k a  n adp łata  
za l is t  p rzesy łan y  pocztą pow ietrzną , p o kryw a , w  raz ie  rozw o
ju tego  rodzaju  ko resp on decji, ko sz ta  p rzew ozu sam olotem , 
a n aw et d a je  zysk .

D ział in fo rm acy jn y  zap o czątko w an y  jes t sp raw ozdan iem  
czynności S ek c ji P raw a  Lotn iczego , n astęp n ie  znajdu jem y omó
w ien ie  M iędzynarodow ego  K om itetu  A w jacy jn ego  z zap o da
niem  i n  e x t e n s o  M iędzynarodow ego  K odeksu P o w ie trz 
nego, o p raco w anego  p rzez  ten  K om itet na szeregu  kongresów . 
Potem  — jed y n y  a rty k u ł p ió ra  n ie  ro sy jsk iego . J e s t  on p o św ię 
cony In sty tu tow i P raw a  L otn iczego  w  K ró lew cu  i podp isany 
p rzez jego d y rek to ra , prof. S ch re ib e ra , W reszc ie  anonim ow a 
p raca , pośw ięcona opisow i stanu  p raw nego  lo tn ic tw a  w  N iem 
czech .

Na zako ń czen ie  sp is p rac  p raw n iczo -lo tn iczych , k tó re  
ukazały  się w  R osji i n ader k ró tk a  w zm ian ka o dz iełach  z te jże  
d z ied z in y  w yd an ych  zag ran icą . N iezrozum iałem  jes t, że b ędąc  
zn ako m icie  poinform ow ani odnośnie do lite r a tu ry  p raw n iczo - 
lo tn icze j eu ro p ejsk ie j (czego dowodem  są  liczn e  pow ołan ia  się 
w  tre śc i p oszczegó lnych  artyku łó w  Zbioru) p raw n icy  so w ieccy  
p o d a ją  w  końcu  Zbioru za le d w ie  ty lk o  dw ie  p race . J e s t  to 
n a jp o w ażn ie jszą  bodaj lu k ą  całego  Zbioru. Na sam ym  końcu 
um ieszczono b. szczegółow e sp isy  u s taw  i rozporządzeń  so
w ieck ich  i innych  P ań stw , o raz w ym ien iono ko nw encje  m ię 
d zynarodow e. Je d n ak ż e  w  sp is ie  fym  do strzegam y p arę  błędów , 
m ianow icie  w ym ien io na je s t  In s tru kc ja  o ruchu lo tn iczym  
1925 r., rzekom o u nas o bo w iązu jąca , gdy tym czasem  została  
ona uch ylo na , n astęp n ie  — ko nw enc ja  z a w a r ta  p rzez nas ze 
Szw ec ją , k tó ra  p rzec ież  zo stała  w yp o w ied z ian a . Je d n ak że , m i
mo tych  drobnych  u s te re k , podz iw iać  n a le ży  n ak ład  p rac y  w ło 
żonej w  zeb ran ie  tych  in fo rm acyj, k tó rych , zgrupow anych  w 
jed n ą  całość, dotąd  n igdzie  jeszcze  n ie  sp o tyka liśm y ; dowodzi 
to jak  w ie lk ie  je s t  z a in te re so w an ie  w  R o sji S o w ieck ie j w szy 
stk iem , co d o tyczy  p raw a  lo tn iczego .

S tr e śc iliśn iy  pokró tce  istan w ied zy  p raw n iczo -lo tn icze j 
w R osji S o w ieck ie j. F ozosta je  w yc iągn ąć  z tego  w nio sk i, do 
czego są  pow ołane p rzed ew szystk iem  te  n asze  czyn n ik i p ań 
stw ow e, k tó re  b ęd ą  m iały  za zad an ie  n aw iązan ie  stosunków  
lo tn iczych  z tem  Państw em . P o dkreślim y  tu ty lko , że znajom ość 
p raw a  lo tn iczego  i ten den cy j p raw n ikó w  so w ieck ich , o k tó rych  
można w n io sko w ać z tre śc i ich  a rtyku łó w , d a je  nam  możność 
zo rjen to w an ia  się w  tem , czego m ożem y się  od S o w ie tó w  spo
dz iew ać  i czego n a leży  się  w ys trz eg ać  w  w yp ad ku  n aw iązan ia  
z n iem i sto sunków  lo tn iczych . Z drugie j zaś strony z całym  n a 
c isk iem  p o d kreś lam y w yso k i poziom n auk i p raw n iczo -lo tn iczej 
w  R o sji i znakom ite  zo rgan izow an ie  in s ty tu c ji pow ołanej do 
k rz ew ien ia  te j w ied zy . R ac jo n a ln a  o rgan izac ja  S ek c ji P raw a 
L otn iczego  p rzy  A W JA H IM ‘ie, d z ięk i k tó re j w ied za  p raw n icza  
w  S o w ietach  k ro czy  naprzód o lb rzym iem i kro kam i, w in n a byc 
d la  nas n auką .

N iechaj n asze  m iarodajne  czynn ik i, szczegó ln ie  społeczne, 
z ech cą  n are szc ie  zrozum ieć, że n ie  w ys ta rcz a  budow ać lo tn i
sk a  i szkoły p ilo tów , lecz  n a le ży  p rzyczyn ić  się  do up o rządko 
w an ia  stosunków  praw nych  w  lo tn ic tw ie  i do u ję c ia  go w  r a 
my p raw a . Z an iedban ie  w ied zy  p raw n icze j m ści s ię , czego 
na jlep szym  dowodem  je s t c iąg le  jeszcze  p o z o s taw ia jący  do 
życzen ia  poziom naszego  lo tn ic tw a , mimo w ie lk ich  w ysiłków  
położonych d la  jego w yd ź w ig n ięc ia  i sp rz y ja ją cych  w arunków  
geograficznych .

Je s te śm y  w c iśn ięc i pom iędzy dw óch potężnych  sąs iadó w , 
k tó rzy  sp raw y  lo tn ic tw a  n ie  z a syp ia ją . W  n astęp n ym  a rty k u le  
s tre śc im y  stan  p raw n y  lo tn ic tw a  i n au k i p raw a  w  N iem
czech . M oże to n a re szc ie  d a  osobom m iarodajnym  asum pt do 
z a ję c ia  s ię  n au k ą  p raw a  lo tn iczego  i u nas.

(d, c, n-),
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W en ec ja ,  w e  wrześn iu

Na lagu n ach , św iad kach ^  w ie lk ich jjm o m en tó w  h isto ryczn ych , 
w  otoczen iu , gdzie c isza , p rz e ry w an a  ty lko  n ie k ied y  gło
sam i gondolierów , u sp o sab ia  do m arzeń  i k tó rego  jednym  

z w ięk sz ych  w dziękó w  jes t b rak jtnow oczes- 
n ych  m aszyn, m aszyn a  w  sw o je j n a jn o w o 
cześn ie jsze j p ostac i — sam olot, odniosła n ie 
d aw no  sen sacy jn e  zw yc ięstw o .

Kto n ie  w id z ia ł tego ro cznych  zaw odów  
o p u h ar fS c h ąe id e ra , tej apo teozy  szybkości, 
ten  zd ać  sob ie  n ie  może sp raw y  z w raż e 
n ia , ja k ie  w y w a rły  one n a  w idzów , mimo 
szarego  n ieb a  i m gły.

W  roku ub iegłym  W ło ch y  zdobyły 
w  A m eryce  puhar, u fun do w an y w  1913 roku 
p rzez fran cu sk iego  p rzem ysłow ca i spo rtow ca 
Ja k ó b a  S ch n e id e ra . W edług regu lam inu , z a 
w ody  o d b yw a ją  się w  k ra ju , k tó ry  zdobył $  $
p u h ar w  roku poprzednim , teren em  w ięc  
tego ro cznych  b y ły  W łoch y.

Do zaw odów  stan ęły  a p a ra ty  dw óch ty lko  państw : A n 
g lji i W łoch, F ran c ja  w  tym  roku w ca le  n ie  ko nkuro w ała , 
A m eryk a  z aś  w y c o fa ła 's ię  w  o sta tn ie j chw ili.

P rzygo to w an ia  z obu stron  b yły  p row adzone z w ie lk ą  
en erg ią  ?'i s ta ran n o śc ią , gdyż puh ar je s t n ie ty lko  k ry ter ju m  
tech n icznem  i przem ysłow em , a le  m iędzynarodow em  D erby po- 
w ietrzn em .

W łosi p o s iad a li cenne d o św iadczen ie , zdobyte w  zeszło
rocznych  zaw o dach , w  cz a s ie  k tó rych  M acch i F ia t 800 MK 
o siągn ął 396 km/godz,, to też  m in ister żeg lug i pow ietrzne j, k tó rą  
to tek ę  p ia s tu je  „II D uce", zad ecyd o w ał, że zam iast w p ro w a
d zan ia  in o w acy j, n a le ż y  udo sko n alić  is tn ie ją c e  a p a ra ty , k tó re  
w yk az a ły  już sw o ją  w yso k ą  w arto ść . Idąc tą  drogą, zbudow a
no now e M acch i-F ia t, w zo ru jąc  się n a  zeszłorocznych  i o siągn ięto  
w  cz a s ie  prób doskonałe re z u lta ty —około 470 km/g. S iln ik i do
szły do m ocy w yże j 1000 MK. Na p a rę  dni p rzed  zaw odam i, 
ce lem  u z y sk an ia  w ięk sze j jeszcze  m ocy zm ieniono w  n ich  
tłoki, co w  n a stęp stw ie  w yw o łało  o p łakan e  sku tk i.

A n g lic y  zn a jd o w a li s ię  w  zupełn ie  innem  położen iu . Od 
czasu  zw yc ię stw a  w  N eapolu w  1922 roku los im  się n ie  u śm iech 
nął, zaś w  roku ub iegłym  n ie b ra li n aw et udz iału  w zaw o dach . 
J e d n a k ż e  M in isterjum  L otn ic tw a, św iadom e w ażn ości zdo b yc ia  
p u h ara  S ch n e id e ra  d la  rozw o ju  lo tn ic tw a m orsk iego , rozw inęło  
in ten syw n ą  dz iała lno ść ; pozatem  n ad a rz a ła  s ię  sposobność w y 
k az an ia  św ia tu  ow oców  c ich ej p ra c y , d a tu ją ce j s ię  od ch w ili 
z aw ieszen ia  bron i. A n g lja , w ych odząc  z założen ia , że w  n a j
b liż szych  la ta c h  n ie  p rzew id u je  się zb ro jnych  konflik tów , c e lo 
wo zao p a tryw a ła  sw e form acje  p ow ietrzne w  sam olo ty w p raw 
dzie  już p rzesta rz a łe , lecz  fab ryk o w an e  se ry jn ie , k ie ru ją c  sw ą 
c a łą  U w agę, sw e zab ieg i i k re d y ty  n a b ad an ia  i u d o sko n a lan ie  
ap ara tó w  i s iln ikó w . D oszedłszy już w końcu 1926 roku  do r e 

zu lta tów  ko nkretn ych  w  labo rato rjnm , rozpoczęto  p róby w  po
w ie trzu . M in isterjum  L o tn ic tw a , p o św ięc iw szy  n a  ten  c e l około 
100 ty s ię c y  funtów  ste rl. (około 4 i pół m iljo n a zło tych), zam ó

w iło  u konstrukto rów  szereg  p łatow ców  i s il
n ików  i udz ie liło  im sw ej tech n iczne j pomo
cy; ten  w spólny w ys iłe k  doprow adził do 
re a liz a c ji p łatow ców  w ag i z obciążen iem  
n iże j 1500 kg i s iln ikó w  m ocy 1000 MK, z 
c ięża rem  gatunko w ym  450 gr n a  jednego  MK. 
S p e c ja ln a  ek ip a , złożona z 6 n a jlep szych  
p ilo tów , pod dow ództw em  kp t. S la t te r a  ćw i
czyła  się  w  ta jem n icy  p rzez k ilk a  m ies ięcy .

Podczas k ie d y  ko n ku ren c i go tow ali się 
do w a lk i, potężny kom itet o rg an iz ac y jn y  z a 
ją ł  s ię  p rzygo to w an iam i do m an ife stac ji. W y 
tyczono w zdłuż Lido tró jk ą tn y  obwód, dłu- 

m i o c j e  gości 50 km , usta lono  te le fo n iczn ą i rad io w ą
łączność pom iędzy jego w ierzch o łkam i a 
lożą sęd z io w ską  i t. d.

N ie ograniczono się  jed n ak  na o rg an izac ji sportow ej. 
W yko rzystan o  zaw o d y  "dla p ro p agan d y  lo tn icze j n a w ie lk ą  s k a 
lę . Po tężna kam p an ja  p raso w a w  całym  k ra ju , różnorodne p la 
k a ty , ko m un ikaty  rad jo w e , n iczego  n ie  zan iedbano  d la  śc ią 
g n ię c ia  tłum ów; k o le je  u d z ie la ły  ,‘ 50% zn iżk i n a  b ile tach  do 
W en ec ji, n ic w ię c  dziw nego , że 24 w rześn ia  ze w szystk ich  stron 
k ra ju , z jechało  do cichego zw y k le  m iasta  z górą 150 000 ludzi. 
C ały  ten  tłum zn a laz ł s ię  od sam ego ran a  w  n ie d z ie lę —25-go w rze 
ś n i a - n a  Lido, o czeku jąc  z n iesłych an em  n ap ięc iem  p oczątku  
zaw odów . Na n iesz częśc ie  w ia tr  południow o-w schodni co raz  
z y sk iw a ł na s ile , co raz  w ięk sze  fa le  czyn iły  w odo w an ie  tak  
szyb k ich  w odnopłatow ców  n ieb ezp ieczn em , to też kom isarze 
zaw odów  ogłosili około połudn ia, że p uh ar ro zeg ran y  b ędz ie  
dop iero  naza ju trz .

P rzeb ieg  zaw odów  zn an y  jest czyte ln ikom  ze sp raw o zd a
n ia  w  K ron ice M iędzynarodo w ej zeszłego  num eru Lotu Po lsk iego .

D odajm y ty lko , że re zu lta t  ich  został przez s iln ie  z po
czą tku  rozen tuzjazm ow ane tłum y p rzy ję ty  choć ze sm utkiem , 
lecz  bardzo  po sportow em u, t, W id z ieć  re z u lta ty  p ra c y  długich 
m iesięcy , w ie lk ic h  pośw ięceń  m a te r ja ln ych  i o sobistych  zn i
w eczone w  c iągu  k ilk u  m inut, było  c iężk im  ciosem  d la  w ło sk ie 
go sp o łeczeń stw a. Je d n ak ż e  an i ten  re f lek s  uczu c io w y , an i 
ten  zaw ód sportow y n ie  p o tra fiły  ostudzić zach w ytu  nad  im po
n u jącym  w yczyn em  b ry ty jsk im , d a jącym  tak  potężne św iadec tw o  
opan o w an ia  tech n ik i lo tn iczej.

W ie lk a  szkoda, że w yśc ig  był ty lk o  ,,w a lk -o ver"  b ry ty j
sk ich  ap ara tó w , gdyż w odnopłatow ce w ło sk ie ! są  ap a ra tam i 
p ie rw sze j k la s y  i, gd yb y  n ie  zły los, k tó ry  je  p rześlad o w ał, n ie 
w ą tp liw ie  p o k aza łyb y , co po trafią .

Z aczeka jm y do p rzyszłego  roku. Qui v iv ra  — v e rra , tvm 
razem  n a w odach  an g ie lsk ich .

V • liyo lo .

Kapi tan  S. N. Webster,  z w y 
c i ę z c a  w z aw oda ch  o  puhar  

Schn e id e ra
Supermarin e Napier S. 5
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IV  Międz. Kongres Lotniczy w Rzymie

W c zas ie  od 24 do 30.X b, r. odbył się  w  R zym ie  IV M ię 
dzyn aro dow y K ongres L otn iczy , n a  k tó rym  rep rezen 
tow ane b yły  40 państw , a m ian ow ic ie : A fgan istan , A l- 

b an ja , A rgen tyn a , A u strja , B e lg ja , B o liw ja , B razy lja , B ułga- 
r ja , C h ile , K olum bja, C zechosłow ac ja , D anja, E ąuador, 
F in lan d ja , F ran c ja , G rec ja , G uatem ala , H iszpan ja, H olan- 
d ja , Jap o n ja , Ju go sław ja , K uba, L itw a , M eksyk , M ona
co, N iem cy, N orw egja, P a rag w a j, P eru , P o lsk a , Poł. 
A fryk a , P o rtu g a lja , R um unja, S . M arino , S tan y  Z jednoczone 
Półn. Am ., S z w a jc a r ja , S zw ec ja , U rugw aj, W ęg ry  i  W ie lk a  
B ry tan ja .

P o lsk a  rep rezen to w an a  b y ła  p rzez d e leg ac ję  o fic ja ln ą , 
w sk ład  k tó re j w ch o dzili: pułk. S. G. inż. Ludom ił R a y s k i ,  
szef Dep. Lotn. M . S . W ojsk ., jako  p rzew o dn iczący , m jr. S . G. 
B ogdan K w iec iń sk i z M. S . W ojsk ., inż. J a n  G i i r t l e r  
z M in . K om unik., inż. K lem ens F i l i p o w s k i  z M in. Komu
n ik. o raz  w  ch a rak te rz e  e k sp e r ta  d la  sp raw  lo tn ic zo - le k a r
sk ich  mjr. lek . W łodz im ierz  M i s s i u  r  o. Poza tem  p rzybył 
z P o lsk i szereg  osób w  c h a rak te rz e  p ryw atn ym , w śród  nich : 
p ro feso row ie  W i t o s z y ń s k i  i T a y l o r .

Ogółem n a  K ongres p rzyb yło  b lisko  900 osób, różnych  n a 
rodow ości, co w ym ow n ie  św iad cz y  o za in te re so w an iu  się 
sp raw am i lo tn iczem i na szerok im  św iec ie .

O fic ja lne o tw arc ie  n astąp iło  w  dniu 24.X na K ap ito lu  przez 
p rem jera  i m in is tra  lo tn ic tw a  B en ito  M usso lin iego . O brady 
ko ngreso w e o d b yw ały  się  w  P a łacu  O rsin ich i podzie lone b y 
ły  n a szereg  se k c y j, a  m ian ow ic ie : Żeglugi P o w ie trzn e j, N au
ko w ą , T echn ., P raw n ą , L ek a rsk ą  i T u rystyczn o -P ro pagan dow ą.

C złonkow ie D e legac ji P o lsk ie j w  m om encie opuszczen ia  K ap ito lu 
po uroczystem  o tw arc iu  K ongresu.

W  poszczegó lnych  se k 
c jach , p rzez w ygło szen ie  c a 
łego szeregu  re fe ra tó w  i d y s 
kus je , zdołano uzgodnić w ie le  
poglądów  n a w ażn e  k w estje  
z różnych  dziedzin  lo tn ic tw a .
J a k o  ję z y k i o f ic ja ln e  dopusz
czone były : w łosk i, fran cu sk i 
i an g ie lsk i.

R ów nocześn ie z IV -tym  M ię
dzynarodow ym  K ongresem  
Lotn iczym  o brado w ała  C. 1.
N. A ., w  k tó re j, ja k  w iadom o 
P o lsk a  rep rezen to w an a  jest 
przez p. m ecen asa  T ad eusza  
D ę b i ń s k i e g o ,  członka 
M iędzynarodow ego  T ryb un a
łu R ozjem czego d la  sp raw
Górnego Ś lą s k a . CorRo K on g r e su

D nia 28.X u cze s tn ic y  Kon
gresu  m ie li o kaz ję  zw iedz ić  
jedno z lo tn isk  rzym sk ich  w
C am pidogljo , gdzie  zn a jdu je  się  ogrom na h a la  d la  sterow ców  
i szereg  h angaró w  d la  sam olotów . S tąd  rozpoczął s ię  lo t s te 
ro w ca  „Norge" do b iegun a północnego.

W h a li balonow e) zn a jdow ały  s ię : jed en  s te ro w iec  typu  
„Z eppelin  , n o szący  n azw ę „E sp era”, oddany W łochom  po 
w ojn ie  ty tu łem  odszko do w an ia w ojennego , o raz b ra tn i b a 
lon  „N orge“ N. 4. W  ro ku  1928 balon  ,,N, 4" m a podobno 
oaDyć lo t do b iegun a  południowego. W  cza s ie  zw ied zan ia  lo t
n iska , lo tn icy  w łoscy  w yk o n yw a li szereg  ew o lucy j, w  czas ie  
k tó rych  u cze s tn ic y  K ongresu m ie li o kaz ję  podz iw iać sp raw 
ność w szy stk ich  typ ó w  sam olotów  w łosk ich , od dw usiln iko 
w ych  „C apron i" (bom bardu jących ) do zw innych  sam olotów  
m yśliw sk ich .

D nia 29.X n astąp iło  zam kn ięc ie  K ongresu, na któr&5n 
uchw alono  odbyć n astęp n y  K ongres w  H adze w  r. 1929. O

Tegoż d n ia  w ieczo rem  odbył s ię  pożegn aln y  b an k ie t w 
p ięk n ych  s a la c h  h o te lu  ,,E xce ls io r '', gdz ie  w ygłoszono ca ły  
szereg  przem ów ień . W  im ien iu  lo tn ic tw a  w łosk iego  żegnał 
uczestn ikó w  K ongresu p o d sek re ta rz  L o tn ic tw a  J .  £ . Balbo.

D nia 30. X. u czestn icy  K ongresu w z ię li udz iał w  u ro 
czysto śc iach  z o kaz ji p ię c io le c ia  m arszu  n a  R zym . W  czasie  
d e f ilad y  sił faszysto w sk ich  k rą ż y ł  w  p ow ietrzu  ste ro w iec  
„N. 4" i k ilk a d z ie s ią t  sam olotów .

Z aznaczyć  jeszcze  w yp ad a , że d e le g a c ja  p o lsk a  w  czasie  
sw ej b y tn o śc i w  R zym ie  p rz y ję ta  b y ła  n a  sp ec ja ln e j audj.en- 
c ji p rzez  O jca Św iętego .

P o za tem  d n ia  27.X d e le g a c ja  p o lsk a  złożyła w ien ie c  n a 
g rob ie  N ieznanego Żołnierza w łosk iego  u  stóp pom nika W ik to ra  
E m anuela  II.

B . K w iec iń sk i.

O d  l ew e j  do  prawej', mjr. S. G- Bohdan  Kw iec iń sk i ,  płk. S. G. L udo 
m i ł  R ay sk i  (p rz ew odn i czą c y  d e l e g a c j i )  i r a d ca  P o s e l s tw a  po l sk ie g o  

W R zym ie ,  p .  S chwarzburg-Giinther ,

M iędzy re fe ra tam i zgłoszonem i n a  K ongres (S ek c ja  
P raw na) zn a jdow ał się  jeden  po lsk i —■ ad w o k a ta  A n d rze ja  
K a f t a l a  z  W arsz aw y , o odpo w iedzia ln o śc i c yw iln e j p rze 
w ożących  pow ietrzem  w zg lędem  p asaże ró w  i  ek sp edyto rów .

W  re fe ra c ie  sw oim  m ec. K afta l w yw odzi, że sp raw a  od
p o w iedz ia lno śc i cyw iln e j spółek p rzew ozow ych  w  ra z ie  k a t a 
s tro fy  je s t w obec poszkodow anych  n iezm iern ie  skom p likow ana. 
N iepodobna puśc ić  je j n a  zw yk łe  f lu k ta  naszego  p raw a , gdyż 
odpow iedzia lność  zw yk ła  za  w in ę  doprow adzi z jed n e j strony 
do zru jno w an ia  słabych  finansow o spółek  lo tn iczych , z drugie j 
s tro n y  — poszkodow an i m u sie lib y  każdorazow o  udow odnić 
w inę  p rzed sięb io rcy , co, o czyw iśc ie , b yło b y  w  każdym  poszcze
gólnym  w yp ad k u  zadan iem  w prost b en ed yk tyń sk iem .

M ec. K afta l p roponuje ro zw iązan ie  tego  z ag ad n ien ia  w  
p łaszczyźn ie  now ej ide i, a  m ian ow icie : spółk i lo tn icze  pow inny 
być zw oln ione od w sze lk e j odpo w iedzia ln o śc i c yw iln e j (a w ięc  
n ie  za  w inę  k a rn ą ), n a to m iast in te re s  p asaże ró w  i ek sp ed y to 
rów  zab ezp iecz a  się  w  drodze p rzym usow ej pow szechnej a se 
k u ra c ji p asaże ró w  i to w aró w  p rzez  sp ec ja ln e  m iędzynarodo w e 
to w arzys tw o  a se k u ra cy jn e .

P ro jek t m ec. K afta la  p rzew id u je  jed n o lite  z a ła tw ien ie  
sp raw y  w  sk a li m iędzynarodow ej, a  w ię c  — jed en  w yż szy  sąd  
lo tn iczy  m iędzynarodo w y, k tó rem u p od legać  b ęd ą  k ra jo w e  
sąd y  lo tn icze .
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„ A  V i  a  W : Z  7 “
Pierwszy polski ekonomiczny silnik lotniczy.

Dn ia 18 lis to p ad a  b. r. z a rząd  W ytw ó rn i m aszyn  p re cy z y j
nych  „A v ia"  n a  P rad ze  u rząd z ił n a te ren ie  sw ej fab ryk i 
p o kaz  d la  p rz e d staw ic ie li p ra sy  p ie rw szego  po lsk iego  

s iln ik a , p ro jek tu  znanego ko n struk to ra , inż. W . Z alew sk iego . 
P o kaz  ten , n a  k tó ry  s ta w ili s ię  sp raw o zd aw cy  w szystk ich  
p raw ie  pism  sto łecznych , był ogrom nie c ie k a w y  ze w zg lędu  na 
fak t, że s iln ik  inż, Z a lew sk iego  p o s iad a  sz ereg  szczegółów  
o ryg in a ln ych , s tan o w iących  isto tę  jego  p ro jek tu , że zap o w ia
da się on — sąd ząc  z do tychczasow ych  dan ych  — jako  n ad 
zw yczaj, trw ały , w yd a jn y  i e k o n o m i c z n y ,  o raz — że 
p rzy  w yko n yw an iu  w  w ięk szych  se rjach , ko szt jego b yłb y  
b e z w z g l ę d n i e  m n i e j s z y  od ko sztu  siln ikó w  z a g ra 
n icznych .

Poza tem i cecham i, tycz ącem i się  sam ego s iln ik a , n ad zw y 
czaj p o c ie sz a ją cy  d la  naszego, tak  ubogiego  p rzem ysłu  lo tn i
czego, je s t fakt, że . w y tw ó rn ia  ,,A v ia"  — in s ty tu c ja 'p o w s ta ła  
z po lsk iego  k ap ita łu  i z b ezw zg lędn ie  po lsk ich  sił fachow ych , 
p o tra f iła  w yko n ać  p ie rw sze  trz y  sz tu k i s iln ik a  inż. Z a lew sk ie 
go, pomimo p ię trzących  się  znacznych  p rzec iw n ości. W iem y 
aż nadto  dobrze, w  jak ich  c iężk ich  w aru n kach  p racu je  nasz 
p rzem ysł lo tn iczy . Z tem  w ięk szem i trudnośc iam i m usi w a l
czyć  ta k  m łoda w ytw ó rn ia , ja k  ,,A v ia" , i d la tego  też pod
k re ś lić  n a le ży  ze szczegó lnem  uznan iem  w ys iłek , jak iego  do
ko nała  p o w yższa  fab ryk a , w yk o n yw u jąo  s iln ik  inż. Z a lew 
sk iego , w łasnem i siłam i i z surow ców  po lsk iego  pochodzen ia 
(oprócz alum injum ).

M am y sposobność p rzeko nać się  o ro zm iarach  tych  w y 
siłków  już na sam ym  w stęp ie  do fab ryk i, po k tó re j o prow a
dzan i je s te śm y  p rzez  św ietn ego  fach o w ca-ko n stru k to ra , inż. 
R um bow icza, k tó ry  z w ie lk ą  up rzejm o śc ią  i zam iłow aniem  
u d z ie la  nam obszernych  in fo rm acy j, p rzy  p o k az yw an iu  po
szczegó lnych  częśc i s iln ik a .

— Ten k a r te r , o d lan y  ze stopu alum injum , — m ów i nasz 
rozm ów ca — ko szto w ał nas dużo czasu  i n iezm ordow anej 
p racy , gdyż p o lsk ie  o d lew n ie  n ie  m a ją  jeszcze  d o sta teczn ej 
w p raw y  w  od lew ach  z tego  stopu. Je d n a k ż e  doszliśm y do 
dobrego rezu lta tu , d z ięk i w ytrw ało śc i. -— Inż. R um bow icz b ie 
rze  n astęp n ie  do rę k i b łyszczący  c y lin d e r  s iln ik o w y  i ob jaśn ia , 
że d la  d rugiego  z rzędu  s iln ik a  typ u  ,,A v ia  W . Z. 7" w yk o 
nano p łaszcze  cy lin d ró w  ze s ta li, zam iast z duralum injum , 
w  c e lu  w yp ró b o w an ia , ja k i m ate rja ł d a  lep sze  rezu lta ty .

— K ażda n a jd ro b n ie jsza  część  s iln ik a  zo stała  w yko n an a  
po lsk ie in i rękam i -— stw ie rd z a  d a le j z dum ą w yb itn y  facho 
w iec  — m am y m ajstrów  - sp ec ja lis tó w , ja k  np. m ajste r Gre- 
lew icz , k tó rego  m ogłaby nam pozazdro śc ić  n a jle p sz a  ‘w y 
tw ó rn ia  zag ran iczn a ! J e d y n ie  m agneto „ S c in tilla "  oraz gaź- 
n ik  ,,Z enith”, k tó re  u m ieśc iliśm y n a naszym  siln iku , są  p rz y 
b yszam i z z ag ran icy .
P I P rzechodzim y n astęp n ie  p rzez  p a rę  h a l fab ryczn ych , 
m ieszczących  to karn ie , kuźn ie , u rządzen ia  d la  „w yżarzan ia"  
i t. d. i dow iadu jem y się  — co je s t  z re sz tą  zupełn ie  zrozu
m iałe — że budow a siln ikó w  to luk su s „A v ji"  i że m usi zdo
b yw ać  ona ch leb  codz ienny w yko n yw an iem  różnych  p re c y 
zy jnych  m aszyn  d la  w o jska  o raz o brab ian iem  poszczegó lnych  
częśc i uszkodzonych  siln ikó w  zag ran icznych .

W ychodz im y na podw órze fab ryczn e . Na ham ow ni „ k rę 
c i” n a  m ałym  gaz ie  m iarow o, jak  zeg a rek , s ied m io -cy lin d ro w y 
s iln ik . To „A v ia  W . Z, 7", m ocy 80 koni m echan icznych . To

ko nkuren t w sze lk ich  zag ran icznych  R hóne'ów , Ju p ite r 'ó w , 
W a lte ró w .

P rzyp atru jem y  s ię  ze w zru szen iem  i za in te reso w an iem  
tem u n am aca ln em u dow odow i p o lsk ie j in w en c ji i p ra c y  i słu 
cham y jedn o cześn ie  d a lszych  o b jaśn ień , j

— P rzy  budow ie  s iln ik a  zw raca liśm y  sp e c ja ln ą  uw agę  na 
m aksym um  w ytrzym ało śc i m aterja łów , d z ięk i w ie d zy  fachow ej 
d o rad cy  naszego  w  tym  w zg lędz ie , inż. K ucharzew sk iego , k tó 
ry  je s t  sp e c ja lis tą  w  stopach  m eta lo w ych , — m ówi inż. R um 
bow icz. — R ów nież ze  w zg lędó w  b ezp ieczeń stw a zaw o ry  w y 
lo tow e p o s iad a ją  podw ójne sp rężyn y . —  W idząc , że p rzyp atru ję  
s ię  sp ecja lnem u urządzen iu  g aźn ik a , inż. R um bow icz śp ie 
szy  z w yjaśn ien iem . —  P o n iew aż „Avia, W . Z. 7" m a ten den c ję  
do ła tw ego  och ładzan ia  się  g aźn ika , inż. Z a lew sk i zbudow ał 
p rzeto  podw ójną kom orę g aźn ika , p rzez  k tó re j śc ian y  p rz e 
chodzą go rące  g azy  z ru r w ydecho w ych  dw óch do lnych  c y 
lin d ró w  i z ap o b iega ją  w  ten  sposób zbytn iem u ochładzan iu .

-— W idzę, że śm igło „ In teg ra le  C hau v ie re"  je s t  też  polskim  
w yrobem  fab ryk i inż. Szom ańsk iego , jednego  ze w sp ó łw łaśc i
c ie li w y tw ó rn i „ A v ia” ?

■— T ak  je s t — odpow iada inż. Rum bow icz — jak  już 
zaznaczyłem , w szystko  w  tym  siln iku , poza m agnetem  i gaźn i- 
k iem , zostało  w yko n an e  po lsk iem i rękam i.

— P an ie  in żyn ierze ! P roszę ła sk a w ie  p ow iedz ieć , czy  
,,A v ia  W . Z. 7" zu żyw a dużo m aterja łów  p ędn ych  i czy  w ym a
ga on p a liw a  w yso k ich  gatunków ?

— J e s t  to w łaśn ie  głów ną z a le tą  naszego  s iln ik a , że 
zb udo w any je s t  sp ec ja ln ie  d la  b en zyn y c ię żk ie j, m ieszanej 
z benzolem , i d la  sm arów  n a jzw yk le jszego  gatunku . Z użycie 
p a liw a  je s t  p rzy tem  o w ie le  m n iejsze, niż np, ko n ku ren ta  
„A v ii W . Z. 7” — franc. s iln ik a  „Le R hóne", k tó ry  po trzebu je  
lek k ie j b en zyn y  i dużych  ilo śc i kosztow nej ry c yn y .

M og libyśm y słuchać długo jeszcze  c iek aw ych  ob jaśn ień  
inż, R um bow icza, le c z  gościnny zarząd  W ytw órn i, w  osobach  
in żyn ieró w : Szom ańskiego , Ju n o szy-S tęp o w sk iego  i innych ,
zap rasza  up rzejm ie n a górę na „ lunch", gdzie sp ędzam y m iłą 
godzinę na se rdeczn e j p ogaw ędce  i to as tach  na cześć  p rz y 
byłego  ze spóźn ien iem  ko n struk to ra , inż. Z alew sk iego , na 
cześć  d y rek to ró w  w ytw ó rn i, a  p rzed ew szystk iem  na cześć 
naszego  lo tn ic tw a , k tó rem u p ie rw szy  po lsk i s iln ik  lo tn iczy  
n ie ch a j ja k  n a jp rędze j i w  m asow em  zasto so w an iu  służy!

T. K.
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Automatyczne skrzydło szczelinowe 
łu-Pagea i lotki różnicowe Hauilland’ a

Sch em at d z ia łan ia  au to m atyczn ego  sk rz y d ła  szczelino w ego  
H an d le y -P ag e 'a

N a  Zachodzie są obecnie aktualne dążenia do 
zw iększen ia bezpieczeństwa lotu. Bodźcem do 
wysiłków w tym  kierunku jest poniekąd ogło

szony w A m eryce m iędzynarodowy konkurs (Safety 
Competition) o nagrodę GuggenheinTa.

M iędzy państwami Europy przoduje pod tym 
względem Anglja, w której od szeregu lat odbywają 
się próby z w ynalazkam i H andley-Page'a, H avilland’a, 
Bramson'a, R eid 'a  i innych.

W edług statystyk i francuskiego lotnictwa cyw il
nego 54 % wypadków śm iertelnych dzieje się przez 
błędy pilotażu, 22 ^ z powodu zepsucia silnika. 
W szystkie niemal wymienione w ypadki sprowadzić 
się dadzą do jedynego obrazu końcowego: przeciągnię
cie m aszyny i stąd w yn ikły korkociąg, zakończony 
rozbiciem.

Normalny samolot po w ejściu w korkociąg nie 
reaguje na stery (przedewszystkiem  na lotki!) póki nie 
nabierze szybkości; jeśli w ięc ziem ia jest w po
bliżu, pilot nie ma sposobu — z braku czasu — aby 
lot wyrównać.

Proponowane sposoby zabezpieczenia samolotu 
przed wypadkiem  tego rodzaju dążą albo 1) do unie
możliwienia pilotowi przeciągn ięcia m aszyny (zmien
na przekładnia steru wysokości — Rohrbach'a) albo
2) do ostrzeżenia pilota, zanim skrzydło dojdzie do 
krytycznego kąta natarcia, odpowiadającego najw ięk
szej sile nośnej (autom atyczny sygnalizator drążkowy 
Savage-Bram son’a) lub wreszcie — co jest rozw iąza
niem najodpowiedniejszem  — 3) do uczynienia sa
molotu sterownym przy kątach natarcia powyżej k ry 
tycznego.

Ta ostatn ia metoda ma zastosowanie w automa- 
tycznem skrzyd le szczelinowem H andley-Page'a i w 
lotkach różnicowych H avilland'a.

Pomysł skrzydła szczelinowego powstał przed 7 
laty; spodziewano się uzyskać tym  sposobem w ielki 
wzrost maks. siły nośnej, a w ięc lądowanie z małą 
szybkością. Szczelina zam ykana w czasie normalnego lo
tu nie miała przyczyniać oporu poza okresami jej użycia.

Jednak  w yn iki praktyczne pozostały w ty le  po
za spodziewanemi: skomplikowana konstrukcja skrzy
dła, mechanizm poruszania skrzydełka przed właściwem 
skrzydłem zaw odzący, zwiększone opory—to wszystko 
stanęło na przeszkodzie wprowadzeniu tego urządzenia

I. Nortnalny kąt lo tu .  II. P rz y  ką c ie  k r y t y czn ym .  III. P o  u tra c i e  
iz y bko ś c i  ( o p ł yw  z a ch ow an y ,  a w i ę c  lotki cz yn n e )

na samoloty, z w yjątkiem  paru próbnych (np. „Hamlet" 
Handley-Page'a). Niedawno dopiero odkrył Handley- 
Page, że pozostawione sobie skrzydełko nastaw ia 
się samo w sposób odpowiedni, a w ięc przy zw ięk
szeniu kąta natarcia odsuwa się od kraw ędzi przed
niej skrzydła właściwego, przy zmniejszonym zaś k ą 
cie cofa się z powrotem, zakryw ając szczelinę. Cho
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dzi tu tylko o właściwe ustaw ienie przegubów i w y
m iarowanie części ruchomych.

Przy otwartej szczelinie oderwanie strug powie
trza od górnej powierzchni skrzydła następuje do
piero przy kątach o wiele w iększych od krytycznego.

Póki zaś istnieje opływ gładki po skrzydle — 
póty działają lotki. (fig. 1, 2, 3).

Przez samo zastosowanie automatycznego skrzy
dełka otrzymuje się więc polepszenie sterowności po
przecznej przy wielkich kątach.

Początek korkociągu w ygląda tak, że samolot 
ustawiony pod zbyt wielkim kątem natarcia traci 
szybkość, nośność i w ali się w końcu na jedno lub 
drugie skrzydło. Zacząwszy się ślizgać, unosi z po
wodu naporu powietrza na stery tył kadłuba w górę 
i równocześnie nabiera ruchu kołowego.

Jeś li się w ięc umożliwi pilotowi wyprostowanie 
walącej się maszyny, tem samem usunie się bezpo
średni powód korkociągu. Projekt Handley - Page'a 
idzie jednak dalej, przewiduje mianowicie połączenie 
między lotkami i skrzydełkiem  tego rodzaju, że ru
chowi lotki w górę (a w ięc dla opuszczenia odnośne
go skrzydła samolotu) towarzyszy przymusowe zam
knięcie szczeliny. Zamknięcie to odpowiada przy 
kątach ponadkrytycznych wybitnej utracie nośności 
profilu. W wyniku otrzymuje się moment prostujący 
potężny, bo powstały z dodania działania lotek i całej 
części skrzydła znajdującej się przed podniesioną lotką.

W obecnych próbach ukazała się perspektywa 
zupełnego skasowania lotek, a  oddania sterowania 
poprzecznego tylko skrzydełkom. Skoro zostanie udo
skonalona sama konstrukcja w sensie prostoty i nie
zawodności, będzie niewątpliw ie wynalazek Hand- 
ley'ow ski stanowić postęp poważny. Narazie n iew ia
domo jeszcze, czy wydatność automatycznego skrzy
dełka rozciąga się na wszystkie rodzaje profilów. 
Próby były bowiem przeprowadzane tylko z profila
mi cienkiemi (RAF 15). Na w iększą skalę zastoso
wanie znajdzie skrzydełko automatyczne w najbliż
szej przyszłości, ponieważ już wyszło zarządzenie 
zaopatrzenia w nie wszystkich Bristolów (Fighter — 
znany także w Polsce z czasów wojny) Służby Po
mocniczej Armji. ____

Normalny mechanizm lotkowy polega na tem, 
że przy wychyleniu drążka sterowego w bok, np. w 
lewo, lotka lewego skrzydła odchyla się w górę, na
tomiast prawego w dół. Odchylenia owe są równe 
w mierze kątowej, tylko przeciwne. Skrzydło z pod
niesioną lotką traci część siły nośnej, z opuszczoną— 
zyskuje (w normalnym lociej przy niezbyt w ielkich 
kątach natarcia. Różnica sił nośnych prawego i le
wego skrzydła powoduje pochylenie samolotu — w tym  
wypadku w lewo. Trzeba tylko siły, któraby przy
śpieszyła ruch uniesionego (prawego) skrzydła, a otrzy
muje się w iraż. Jednak  opory istn iejące przy od
chylonych lotkach normalnego systemu przeciwdzia
łają powstaniu owej siły wywołującej zwrot (działa
nie steru kierunkowego): m ianowicie lotka o p u 
s z c z o n a  hamuje więcej niż podniesiona. Równo
cześnie więc z wychyleniem  drążka w lewo dla w y
konania zwrotu w tą  stronę powstaje moment krę
cący w stronę przeciwną. Przeciwdziała mu i nor
malnie pokonuje wychylony w lewo ster kierunkowy. 

Ta ujemna cecha zwykłych lotek występuje da
leko groźniej, jeśli chodzi o wyrównanie maszyny 
pochylonej. Opór lotki opuszczonej wywołuje wtedy 
zmniejszenie szybkości danego skrzydła, a więc ten-

Lotki różn icow e H av illan d 'a

F ig .  4{ g ó r a ) .  Drążek ‘ t e r ow y  i lo tki ul położ en iu  zerouiem. F ig .  5  ( ś ro 
dek). Drążek o d c h y l a  s i ę  w prawo. Lotka l ew a  o s ią gn ę ła  maximum w y 
ch y l e n i a  ku dołowi . F ig . 6  (dół) . Drążek w skrajnem praw em  położ en iu  
Lotka l ew a  unosi s i ę  już, prawa o s i ą g n ę ła  maximum w y c h y l e n ia  W g ó r ę

dencję do jeszcze większego pochylenia przez stratę 
nośności. Temu zjaw isku przypisać należy w iele w y
padków poślizgu na skrzydło przy w irażach po starcie.

Sposób H avilland'a eliminuje zupełnie niebezpie
czeństwo bezskuteczności lotek. Lotki różnicowe po
siadają prócz zasadniczej zalety natury aerodyna
micznej istotne cechy genjalnych wynalazków: pro
stotę i niezawodność. Ich mechanizm nie obciąża 
wcale samolotu, nie powoduje dodatkowych oporów.

Istota lotek różnicowych polega na tem, że l o t 
k a  o p u s z c z a j ą c a  s i ę  o d c h y l a  s i ę  o 
m n i e j s z y  k ą t  a n i ż e l i  l o t k a  p o d n o 
s z o n a .

Efekt oczywisty: skrzydło z lotką opuszczoną 
doznaje o w iele mniejszego zahamowania aniżeli 
skrzydło przeciwne. Współdziała to z intencjami 
pilota zarówno przy wprawieniu samolotu w wiraż, 
jak też przy wyrównywaniu lotu.

Umieszczone wyżej rysunki (4, 5, 6) wskazują, że 
zasadą jest tu zaklinowanie dźwigni w stosunku do 
drążka poruszającego lotkę pod kątem nie prostym 
(w wykonaniu H avilland'a 48°). Dzięki temu proste
mu rozwiązaniu osiąga się, że gdy lotka unosząca się 
osiąga 12° odchylenia, przeciwległa lotka wychylona 
jest zaledwie o 3,5° ku dołowi. Je st to maksymalne 
wychylenie w dół. Przy dalszym ruchu drążka ste
rowego (fig. 6) dźwignia lotki opuszczonej przechodzi 
przez położenie martwe i zaczyna znów unosić lot
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kę. Przytem lotka wzniesiona w ychyla się coraz 
bardziej.

Cóż to oznacza? Przypuśćmy, że pilot chce peł- 
neni| wychyleniem drążka przywrócić maszynie po
ziome położenie. W tedy w skrzydle uniesionem po
wstaje wybitne zmniejszenie siły nośnej i znaczny opór, 
odpowiadający mocno wychylonej lotce. Skrzydło 
obniża się i hamuje. Równocześnie skrzydło opu
szczone doznaje tylko nieznacznego zahamowania, a 
więc nabiera szybkości w stosunku do drugiego skrzy
dła i dzięki temu dźwiga się.

Przez to, że napór powietrza na lotkę opuszczo
ną działa w kierunku jej ruchu, co zachodzi przy 
znacznych wychyleniach drążka sterowego, otrzy

muje się automatyczną kompensację. Czyni to zbęd- 
nem stosowanie w ystających przed oś obrotu części 
lotek względnie skrzydełek kompensujących. Przez 
należyte zaprojektowanie układu dźwigni należy ty l
ko zapobiec powstawaniu zbyt silnej reakcji równowa
żącej. Nie można mianowicie dopuścić, aby drążek 
sterowy został p o r w a n y  w kierunku ruchu przy 
znaczniejszych wychyleniach. Byłoby to niemiłe dla 
pilota i tworzyłoby nowe źródło niebezpieczeństwa.

Natomiast starannie obliczone lotki różnicowe 
zw iększają znakomicie sterowność samolotu, nie w y
magają żadnych nowych elementów konstrukcyjnych 
i przeto należy się spodziewać, że wkrótce będą 
powszechnie stosowane,

MJR P I L O T  B O L E S Ł A W  S T A C H O Ń

S iln ik  Wright W hirlwind 2 0 0  M K

W iadomość o przelocie Lindbergh‘a przez A tlan 
tyk  na samolocie o słabym, bo 200-konnym 
silniku, w ydała się nieprawdopodobną, i 

przez w ielu uważaną była raczej za pomyłkę druku. 
A jednak tak jest! W  przeciw ieństw ie do wszystkich, 
którzy od szeregu la t przygotowywali lub projekto
w ali przelot A tlan tyku  i wyposażali swe samoloty w 
jeden lub w ięcej silników o mocy 400—600 MK — 
Lindbergh obrał 200-konny silnik W right W hirl
wind *), poniżej opisany.

Siln ik W right - W hirlw ind zainteresował głębiej 
św iat lotniczy po dokonaniu przez pilotów am ery

kańskich Acosta i ChamberlnTa światowego rekor
du czasu trw ania lotu (51 godz. 12 min.). Drugim 
z rzędu jego sukcesem, którym zwrócił na siebie uwa
gę całego św iata, jest lot Lindbergh‘a.

F abryka ,.W right A eronautical Corporation'' zbu
dowała w początkach swego istnienia silnik o mocy 
650 MK, 12-cylindrowy, w formie V. Gdy jednak sta
tystyczne dane w ykazały, że 30% wad siln ika należy 
przypisać system owi wodnego' chłodzenia, inżyn ie
rowie fabryki W right sk ierow ali swój w ysiłek na 
studjum silnika, o kształcie gwiaździstym , chłodzone
go powietrzem. Już w lutym 1920 roku wychodzi z 
fabryki pierw szy silnik „W hirlw ind", typ J . 3, o mocy 
200 MK. F ab ryka pracuje nadal nad udoskonaleniem 
szczegółów konstrukcyjnych tego typu, zwłaszcza 
korbowodów, sworzni tłokowych, pompy oliwnej i 
benzynowej. Po dokonaniu szeregu zmian, prototyp 
J . 3 przybrał nową formę pod znakiem  J . 5. Ten typ 
wbudowany jest obecnie w 50-ciu zgórą różnych ty 
pów płatowców, jedno- i|wielosilnikowych, w Sta
nach Zjedn. i zagranicą, temu też silnikowi konstruk
torzy płatowców: Ryan, Bellanca, Fokker powie
rzyli skrzydła swych samolotów, w yb ierających  się 
po „złote runo" za Ocean.

Zanim rozpocznę techniczny opis „siln ika-zwy- 
cięzcy", przytoczę szczegół, który rzucił się w oczy 
wszystkim  świadkom przylotu Lindbergh‘a do P ary 
ża. Oto uderzająca czystość siln ika i płatowca po 
33-ch godzinach nieprzerwanej pracy. Na masce s il
nika nie było żadnych w ycieków  zużytego smaru lub 
osadów spalonej benzyny. Dowodzi to nadzwyczaj
nej szczelności W hirlw indu , dzięki bardzo udatnie

*) W h irlw in d  zn aczy  po ang. w ir pow ietrzny

pomyślanemu kształtowi karterków , nakryw ających 
zawory.

Silnik W right J . 5 jest silnikiem  stałym o 9-ciu 
cylindrach, ułożonych w gwiazdę, chłodzony powie
trzem. Jego pojemność wynosi 12,9 litrów, sto-

Stlnik W righ t  -  W hirlw ind  200 M K

sunek sprężania 1:5,2. Rozwija on w atmosferze 
Standard moc 200 MK przy 1600 obr./min., a moc 230 
MK przy 2000 obr./min. Ciężar całkow ity siln ika w y
nosi 232 kg, bez p iasty śmigła, ważącej dla śmigła 
drewnianego 5.889 kg. M aksymalne zużycie paliwa, 
mierzone przy pełnej wydajności, wynosi 272 gr ben
zyny i 16 gr oliwy na MK/godz. Każdy siln ik jest 
poddany przed wyjściem  z fabryki próbie na hamow- 
ni, trw ającej 5 godzin. Po próhie silnik zostaje cał
kowicie rozebrany i sprawdzone w szystkie jego or
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gany, poczem, ponownie zmontowany, przechodzi 
już ty lko  kró tką próbę, m ającą na celu sprawdzenie 
montażu i zużycie paliwa.

W szystk ie stale specjalne, wchodzące w skład 
fabrykacji siln ika, przechodzą obróbkę term iczną 
i mechaniczną w w arsztatach własnych fabryki, oraz 
są badane w laboratorjach T-wa W right Aeronauti- 
cal - Corp.

W a ł  k o r b o w y :  Ze stali specjalnej, po przej
ściu odpowiedniej obróbki term icznej. Posiada on 
tylko jedno w ykorbienie wyrównoważone odpowied
nią nasadą z bronzu. W ał spoczywa w specjalnych 
łożyskach kulkowych, z których przednie, uchwytu- 
jące siłę ciągnącą śmigła, ma bardzo duże wgłębie
nie na kulki, celem zw iększenia powierzchni, na 
której pracują.

K o r b o w o d y :  System  korbowodowy składa 
się z korbowodu głównego i ośmiu małych korbowo- 
dów ze sta li kutej, połączonych sworzniami stalo- 
wemi.

T ł o k i :  ze stopu aluminjowego termicznie obro
bionego. Sworznie tłokowe zmontowane ruchomo, o 
końcach zam kniętych zatyczkam i aluminiowemi 
(podobnie jak w Hisp.-Suiza 300 KM).

C y l i n d r y :  o kształcie specjalnym T-wa
W right A. Corp.; czerep cylindra wytoczony z ku
tego bloku stalowego. Żeberka dolnej części cylin
dra są jednolite z czerepem cylindra. Głowica cylin
dra z’ aluminium, termicznie obrobionego, naśrubowa- 
na na cylinder. W górnej części głowicy, również że- 
berkowanej, osadzone są łożyska (tuleje) dla zawo
rów, z bronzu aluminjowego. Średnica cylindra 
114.2 mm, skok 139.6 mm.

Z a w o r y :  kształtu normalnego, ze stali ,,tung
sten". Trzon zaworu, wewnątrz drążony, napełnio
ny jest m ięszaniną 45% azotanu sodu i 55%: azotanu

potasu, która to m ięszanina powoduje znaczne obni
żanie się tem peratury zaworu w czasie jego pracy. 
Nowość tą wprowadzili dwaj inżynierow ie T-wa 
W right Aer. Corp., pp: E. T. Jones i M. S. G. Heron, 
zapobiegając tym  sposobem w znacznej m ierze 
częstemu dotychczas zacieran iu  się zaworów, skut
kiem szybkiego zużywania się prowadnicy zaworów 
i zbyt wysokiej tem peratury samego grzybka zawo
rowego. Każdy zawór podtrzymują 3 współśrodkowe 
sprężyny zaworowe, smarowane parą oliwną, do- 
chodczącą z karteru . Oś dźwigni zaworowych sma
rowana pod ciśnieniem systemem Tecalemit, dźwig
nie ze sta li cementowanej. Drążki stawidłowe uru
chamia tarcza rozdzielcza, przenosząc na nie 
ruch za pomocą rolek. Odpowiednia śruba, zaopat
rzona w skalę, służy do regulowania rozrządu i lu 
zów zaworowych.

K a r  t e r :  ze stopu aluminjowego. Część przed
nia m ieści na sobie podstawy magnetów i tarczę roz
dzielczą. Na części środkowej umieszczone są cylin
dry, prowadnice drążków stawidłowych i łożyska 
kulkowe wału korbowego. Część tylna podtrzymuje 
pompę oliwną i jej filtr, uchwyt liczn ika obrotów, 
i inne przynależności, jak : rozrusznik, pompę benzy
nowa i ewentualnie przyrząd synchronizacyjny dla 
karabinów maszynowych.

Z a p ł o n :  uskuteczniają dwa m agneta „Scintil- 
la ‘r, każde z nich zapala iedną z dwóch św iec każde
go cylindra. Świece typu A. C. Titan. Napęd magnetów 
z urządzeniem do regulacji zapłonu, za pomocą prze
niesienia zębatego z wału korbowego.

G a ź n i k i: typu Stromberg N. A. T. 4, o trzech 
wlotach Venturi, z poprawką altym etryczną.

S m a r o w a n i e  poszczególnych organów sil
n ika drogą przez wał korbowy i korbowodowy, p^d 
ciśnieniem.

NOWOKI W DUALE 
TECHNIKI LOTMKZEJ

S a m o  l o t y
F R A N C J A

B ern ard -H u b ert 18 T . Jed n o p ła t ko
m u n ik acy jn y . K onstrukcja d rew n ian a . Ilość 
m iejsc: 2 p il. -k 8 p asaże ró w .

S k rzyd ło  w olnon iosące o 3 d źw igarach  
sk rzyn ko w ych . U sztyw n ien ie  p łaszczyzn y  
sk rzyd ła  sk le jk ą , k tó ra  je  p o k ryw a . W o
bec tego  b rak  w ew n ątrz  śc ięg ien  
z drutu . K o n strukc ja  op ierzen ia  a n a lo 
g iczn a . Skrzyd ło  p o s iad a  zm ienną głębo
kość (t śr =  2,5 m). W yd łu żen ie  jak  na 
jednopłat w o ln o n io sący  — d rew n ian y , 
dość w ie lk ie  (X =  6,75).

Podw ozie t z dw uch n ie za le żn ych  od 
s ieb ie  tró jnogów ; dw a go len ie  p rzym o
cow an e do do lnych  d źw igarów  kad łub a , 
trzec i m ało odch ylo ny od pionu, zako ń 
czony p rzy  górnych  d źw igarach  kad łub a

z a w ie r a  w  ru rze  am o rtyzac ję  z k rążków  
kauczu ko w ych .

Sam olo t posiada p ięk n ą  lin ję  ko n stru k 
c y jn ą . K ab ina obszerna (w ys. 1,8 m; 
szer. 1,55 m.; dług. 3,9 m), w o ln a od sk rz y 
żow ań  drutów , pon iew aż u sztyw n ien ie  
k ad łu b a  u zyskan o  przez w ręg i ram ow e 
i p o k ryc ie  sk le jk ą .

P ró b y w  lo c ie  w y k a z a ły  doskonałe 
w łasn ości m aszyny . Oto je j c h a rak te ry s ty k i: 

S iln ik  Ju p ite r  (Gnóme & Rhóne)
Moc N =  420 MK 

W ym iary : R ozp iętość b =  16,8 m 
Długość 1 =  11.5 m
W ysokość  h =  3,1 m
R o zstaw ien ie  kó ł d =  2,8 m

P o w ierzch n ia  nośna S  — 41,8 m2 
C iężary :

c ię ż a r  w ła sn y  Pw  =  1 780kg  
za io ga-t-p a liw o  Pp == 520 ,, 
ładun ek  h and ló w . Ph — 1000 ,, 

C ięż. u ż y teczn y  P p -f P h = P u  = 1520  ,,

C ięż. c a łk o w ity  Pc = 3 300  ,, 
O bciążen ia :

Obc. p o w ierzch n i ps =  78,5kg/m2 
,, m ocy pn =  7,8kg/MK

W yn ik i lotu:
S zybko ść  n a jw ięk sz a  Vm ax — 220 km/g 

,, ląd o w an ia  Vmin =  95 ,. „
,, podróż. V ek  =  190 km/g 

Z asiąg  (przy Ph =  1000 kg) D = 1000  km 
A v im e ta  132. Jed n o p ła to w iec  kom u

n ik a c y jn y , stw orzony p rz e z z a k ład y  S ch n e i
d e r w  C reusot, w yko n u je  obecn ie  próby 
w  loc ie . K onstrukcja ca łko w ic ie  m eta lo w a 
(a lferium ), (p o k ryc ie  sk rzyd eł b la c h ą  f a l i 
stą). R o zw iąz an ie  p odw ozia i um ieszcze
n ia  bocznych  s iln ikó w  zapom ocą sporej 
ilo śc i prętów  leż ących  w  w ie trze , a  w ięc  
d a ją c y c h  opór.

K adłub p odz ie lon y  n a  3 częśc i: p rzed 
n ia  ko ńczy  s ię  za k a b in ą , środkow a przed 
op ierzen iem , ty ln a  z aw ie ra  ty lk o  o p ie rze 
n ie  i płozę. Skrzyd ło  o zm iennej głębo
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k o śc i p o s iad a  żeb erk a  rzadko  rozm iesz
czone.

U ruchom ien ie  steró w  p rętam i.
Lotk i w ą sk ie , dw udzie lne .
K ab ina pom ieścić może 15 osób. Dłu

gość je j 5 m. Pod przedziałem  p ilo ta  
m ie jsce  na bagaż . K ab ina rad jo , um y
w a ln ia .

Zb iorn iki p a liw a  w sk rzyd łach , w y- 
rzu ca ln e  w  loc ie .

S ta te cz n ik i p rz e staw ia ln e  w  loc ie . 
C h a rak te ry s ty k i:
S iln ik i: 3 Salm son  230 MK

M oc N =  690 MK 
W ym iary : R ozp iętość b =  21,9 m 

Długość I =  14,3 ,,
W ysokość  h =  3,75 

Rozst. kół podw ozia d =  4,2 m
Głęb. m ax sk rzyd ła  t m a x =  4,0 m
P rzekró j m ax . k ad łub a  1 ,9X  1.8 m
P o w ie rzch n ia  n ośna S =  70 m 3

C iężary :
C ięż . w łasn y  . . . .  Pw  =  2420 kg 

Rozkład: K adłub — 230 kg
Sk rzyd ło  — 750 ,, 
Podw ozie ■— 150 ,,
O p ierzen ie  — 70 ,,
U rządz. k ab in y  60 .,
M ech . s te ro w y  50 ,,
S iln ik i — 840 ,,
Zb io rn ik i i różne 270 ,,

C iężar u ż y teczn y  .
Rozkład:

. Pu =  2280 kg
Załoga 160 ,,
P a liw o  920 „

Ł ad . h and lo w y 1200 ,,
C ięża r c a łk o w ity  . . . P c =  4700 kg
O bciążen ie : p ow ierzchn i ps =  66 kg/m3 

m ocy pn =  6,6kg/MK
T eo re tyczn e  w yn ik i lotu:
Szybko ść  n a jw ię k sz a  Vm ax =  182 km/g 

,, podróż. V ek = 1 7 0  km  g
W znoszen ie  n a 2000 m. t =  19 min.

P ułap  H =  3750; m.
Z asiąg  D =  900 km.

Nowe sam o lo ty  k o m u n ik acy jn e  typu  
le k k i e g o  i r a id o w e  A m eryk a  p rzeko 
n a ła  św ia t o w ie lk ie j u żyteczno śc i sam o
lotów  o śred n ie j, ra c ze j n aw e t m ałej 
m ocy, typ u  R y a n ’a  i S tin so n ’a.

F ran cu scy  ko nstruk to rzy  zw ró c ili s ię  
obecn ie  w podobnym  k ie ru n k u  i *oto 
Potez kończy  budow ę lek k iego  sam olotu 
kom un ikacy jnego  (T yp  32). S iln ik  użyty : 
Salm son 230 MK chłodzony pow ietrzem .

Zwrócono uw agę  n a ła tw y  dem ontaż g ru 
p y  n apędo w ej (zam ocow an ie n a 4 sw o
rzn iach).

S k rzyd ło  zam ocow ane T bezpośredn io  
w  górze kad łub a , w sp arte  dw om a param i 
zastrzałów .

Z a s iln ik iem  p rzedz iał p ilo ta , d a le j 
k ab in a  na£5 osób. Z a ;k ab in ą  u m yw aln ia . 
Dół k ad łub a  znajdu je  s ię  b lizko  ziem i, 
gdy  sam olot jest w sp oczynku , w ięc  d o 
stęp do k ab in y  w ygodny .

Podw ozie norm alne, półosiowe.
A m o rtyzac ja  k rążkam i kauczukow em i.
P odajem y n iek tó re  dane:

L  W ym iary : Rozpiętość/Jb = 14,5 m
Długość 1 =  10,15 m

p ow ierzchn ia|nośna S =  35 m3
C ięża ry : C ięż. w łasn y  Pw  =  950 kg 

u ży ty  Pu =  800 „
całk . Pc =  1750 kg 

O bciążen ia : pow ierzchn i ps =  50 kg  m
m ocy n. pn 7,6 kg MK

R aid o w y  sam olot;],in g .  C o u s in e t ’a  zo
stał zb udo w any w  n ie słych an ie  krótkim  
czas ie  3 m iesięcy . J e s t  to d rew n ian y  
jednopłat w o lnon io sący ; sk rzyd ła  k ry te , 
sk le jk ą , rozp iętość 27 m.

, v (  c y  \  =  14'7P ró b y tun elo w e d ały  I „  IV Cx /  m ax

co p rzy  3 s iln ik a c h  (H ispano-Su iza), mo
c y  łączn ej 700 MK dałoby  ̂ z a s ią g  sam o
lotu 11000 km.

P ro jek t  sam o lo tu  t ran so ce a n ic zn eg o  
C h ag n a rd ’a. P. L ew ine zam ierza  stw o rzyć  
w  A m eryce  konsorcjum  d la  b udo w y s a 
molotu tran so cean iczn ego  w edług p ro jek tu  
C hagn arda .

S ta lo w y  jednopłat o rozp ięto ści 60 m, 
n ap ęd zan y  b yłb y 7 s i ln ik a m ijp o 8 0 0 M K  
Szybko ść  p rzy  ładunku pełnym  (50 p a 
sażerów , załoga, p a liw o  17.000 kg) b y ła 
b y  200 km/g. C ięża r w lo c ie  43000 kg.

NIEMCY

F o ck e -W u lf  „E nte“. J a k  w iadom o, 
n iedaw no  został zb udo w any  sam olo t ko 
m u n ikacy jn y  typ  kaczko w ego , to jest ze 
s ta teczn ik iem  poziomym w ysun ię tym  przed 
skrzydło . J e s t  to ro zw iązan ie  bardzo 
daw ne (Voisin , W righ t), n igdy  4t jed n ak  
n ie d aw ało  zad o w a ln ia ją c yc h  w yn ikó w  
(trudno u z ysk ać  d o sta teczn ą  sta teczn o ść  
p op rzeczn ą i k ierun kow ą), w ięc  mimo in 

n ych  cech  dodatn ich  (n iem ożliw ość ka- 
potażu) n ie zdołało się  w prow adzić .

„Ente" b yła  postępem  n iezap rzeczo 
nym . W yko n ała  już 3 lo ty  zupełn ie  udat- 
ne, sta teczn o ść  podłużną m iała Jdobrą , sta rt 
i ląd o w an ie  ła tw e . P rzy  próbie lotu na jed 
nym  ty lk o  s iln iku  („Ente" m iała 2 s iln ik i 
S iem ensa 75 MK), m aszyna w p ad ła  w ko r
ko c iąg , zakończony rozb iciem  i śm ierc ią  
ko nstruk to ra  W ulfa , k tó ry  sam  p ilo tow ał. 
Ja k o  powód w yp ad ku  u w aża  się  zakłó 
cen ie  rów now agi sił pow ietrznych  m iędzy 
skrzyd łem  i sk rzyd ełk iem  przedn iem , k tó 
re d la  pom ocy ste ro w i k ierun kow em u b y
ło o b raca ln e  naokoło osi podłużnej s a 
molotu,

p. F o cke , w spó ln ik  
będz ie  d a lsze  pró-

Mimo k a ta s tro fy  
zab itego  p row adz ić  
by z tym  typem .

Co do ko nstrukc ji, to z w ra c a  uw agę 
dość w ie lk i c ię ż a r  w łasny.
I ta k  w ażyło : s k r z y d ło ..................  240 kg

kadłub   ..................  372 ,,
p o d w o z ie ...............
p rzed , sk rzydełko  
o p ie rzen ie  pion. . 
g rup a n ap ęd o w a .

R azem  Pw  = ,
C ięża r uży teczn y  w yn o sił P u  = 450 kg
C iężar ca łk o w ity  Pc =  1590 kg, w ięc  

o b c iążen ie  m ocy Pn =  10,6 kg/MK.
J e s t  to, ja k  n a  m aszynę próbną, a 

zw łaszcza typ  now y, o w ie lu  n iew iad o 
m ych bardzo  znaczne o b c iążen ie . N asu
w a  się  p y tan ie , czy  do w yw o łan ia  up ad 
ku  n ie  p rzyczyn iła  s ię  zb yt szczupła r e 
ze rw a  m ocy.

AN G LJA

S u p e rm a r in e  - N ap ier  S 5. Z w yc ięsk i 
sam olot an g ie lsk i z n ied aw n ych  zaw odów  
o p u h ar S ch n e id e ra  p o s iad a  kadłub  c a ł
ko w ic ie  m eta lo w y. Pow łoka (duralum in ) 
p rzenosi s iły  d z ia ła ją ce  w  loc ie . Chłod
n ic a  sk rzyd ło w a , n ie  zw ięk sz a ją c a  w ca le  
oporu. Pozatem  c iek aw em  i jes t um iesz
czen ie  n ie sym e tryczn e  całego  z ap asu  p a 
liw a  w  jednym  p ływ ak u . U zyskano  przez 
to w yró w n o w ażen ie  k ręcąceg o  momentu 
śm igła. K adłub p o siad a  p rzekró j m ożli
w ie  z red u ko w an y  do w ym iarów  p ilo ta .

Schód p ływ akó w  zn a jd u je  się tuż za 
środkiem  c iężko śc i.

S u p e r m a r i n e  N a p i e r  S.  5.
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C h a rak te ry s ty k i;

W ym ia ry ; R ozpiętość . . . .  b  9,0 m.
Długość .......................1 -  8,1 m.
W y s o k o ś ć ..................h 3,75m.
Głębok. sk rzyd ła  . t == l,76m .
W yd łu żen ie . . , .A  =  5,1 m.
P o w ierzch n . nośna S = 1 5 ,lm'-’
O p ierzeń , poziome S ' = 2 ,4  m 2 

p ionow e S "  = 0 ,8 7  m 2 
S i L i i f k :  N ap ier (12 cy l,) N 860M K
C i ę ż a r y ;  C ięż. w łasn y  P w = 1160  kg

,, u ż y teczn y  P u -  270’kg
,, c a łk o w ity  Pc = 1430  kg

O b c i ą ż e n i a :  M ocy Pn =  1,64 kg/MK 
P o w ierzch n i Ps =  94 ,5kg MK

J a k  w iadom o, szyb ko ść  śred n ia  na od
leg ło ść  350 km w yn o siła  z górą 453 km/g.

P odczas prób jed n ak  m jr. S la t te r  o s ią 
gnął 502 km/g.

W ażą  s ię  o becn ie  zd an ia , czy  o s ią 
g n ięc ie  n a jw ięk szych  szyb ko śc i będz ie  ł a 
tw ie jsze  d la  ląd o w ych , czy  też d !a  w od
nych  sam olotów

J e ś l i  ro zp a tryw ać  sp raw ę  ze w zg lędu  
n a opory, to w yższość  m a ją  o czyw iśc ie  
sam o lo ty  ląd o w e , pon iew aż koła s ta w ia ją  
m n ie jszy  opór od p ływ akó w . Je d n ak o - 
łatw ość lą d o w a n ia  n a w odnopłatach  p rzy  
n iezb ędn ie  w ie lk ic h  szyb ko śc iach  p rze
m aw ia  n a  ko rzyść  m aszyn  p ływ ako 
w ych .

A M E R Y K A .

T ra v e l A ir . W ytw ó rn ia  w W ich ita  w y 
p uśc iła  o b ecn ie  na ry n e k  n ow y typ  sa- 
m alo tu  ko m un ikacy jnego . J e s t  to jedno
płat z as trza ło w y  ko n stru kc ji m ięszanej 
(kadłub  z ru r s ta lo w ych , sk rzyd ło  d re w 
n ian e).

P ilo t s ied z i za s iln ik iem  w zam kn ię 
tym  p rze d z ia le . G łow a p ilo ta  w ys ta je  
ponad  sk rzyd ło  w  o szk lo ne j n adbudow ie. 
W idoczność doskonała w e w szystk ich  k ie 
ru n kach , d z ię k i ścianom  bocznym  ró w 
n ież oszklonym  na zn aczn e j p rzestrzen i. 
K ab ina n a 4 p asaże ró w  urządzona w ygo 
dn ie , ob ita  w ew n ątrz  tk an in ą  d la  stłu 
m ien ia  hałasu  s iln ik a ,

S iln ik  łatw o  odejm ow any (4 sw orz
n ie ).

Sk rzyd ło  p o s iad a  d źw iga ry  sk rzyn k o 
w e. Przód, do p ie rw szego  d źw iga ra  jest 
p o k ry ty  b la c h ą . Z astrza ły  z ru r p o kry
tych  o w iew kam i b la szan em i. T y ln e  z a 
s trz a ły  m ożna zm ien iać  co do długości, 
a b y  u zysk ać  re g u la c ję  ką tó w  n a ta rc ia  
sk rzyd ła . Podw ozie  jest typ u  obecn ie  p a 
nu jącego ; dw a n ieza leżn e  tró jnogi z am or
ty z a c ją  w  go len iu  najd łuższym , zam oco
w anym  na górnym  d źw igarze  kad łub a .

C h a rak te ry s tyk i;
W y m i a r y :  R ozp iętość b 15,76 m

Długość . . 1 =  9,27 m
W y s o k o ść . h =  2,67 m

G łębokość sk rz yd ła  . t m a x =  2,06 m 
P o w ie rzch n ia  w o d n a ' S 29 m2

P r o f i l :  M — 6
S i l n i k :  W righ t „W h irlw ind" N = 230M K  
C i ę ż a r y :  C iężar w łasn y  Pw  980 kg 

„ uży teczn y  P u =  650 „
„ c a łk o w ity  Pc 1630 „

O b c i ą ż e n i a :  Pow ierzchn i:
ps =  56,2 kg/m2 

M ocy: pn =  7,lkg/M K

W y n i k i  l o t u :
S zybko ść  m aksym . V  m ax =  197 km/g

„ podróżna V ek 174 km/g
„ ląd o w an ia  Vmin _  88 km/g
„ w zn oszen ia  s ię  v =  3,8 m/sek

(na poziom ie m orza)
P ułap  te o re ty c z n y . . . Ht =  4580 m 

„ p ra k ty c z n y  . . . Hp 4150 m

C iekaw em , ze w zg lędu  n a  w y k a z a 
n y  rozm ach  p raw d z iw ie  am eryk ań sk i, 
jest poznać h isto rję  fab ryk i T rav e l A ir  
P o w stała  ona w  roku 1925, jako  m ały 
(10X10 m) w a rsz tac ik , w  którym  zbudo
w ano  p ie rw sz y  dw upłat T rav e l A ir .

K onstruktor, p. W a lte r  B eech , za ło ży 
c ie l, p ie rw sz y  robotn ik  i p ilo t w  jednej 
osobie s ta n ą )  z tym  dw upłatem  do kon
kursu : „Ford r e l ia b i l i ty  to u r“ . Konkurs 
w yg ra ł  i za raz  m usiał w ytw ó rn ię  p o w ięk 
szyć  ze w zg lędu  n a popyt na jego m a
szyn ę . W  je s ien i 1926 r. o trzym ała  fa 
b ry k a  zam ów ien ie  n a  sam olot ko m un ika
c y jn y . B udow a i w yp ró b o w an ie  w loc ie  
zbudow anego  jednopłatu  zajęło  62 dni (!)

U dane p rze lo ty  (do K alifo rn ji i dw u
k ro tn ie  n a  H aw aje , i p om yśln ie  pełn iona 
służba n a  lin ji C h icago —D allas  p rzysp o 
rz y ły  n ow ych  zam ów ień—podobno na 488 
m aszyn. O becn ie  głów na h a la  w a rsz ta 
tow a ma w ym ia ry  84X23 m, a w  budo
w ie  je s t d rugi rów n ie  w ie lk i budynek .

O rg an iz ac ja  p ra c y  w edług zasad  
F ord 'a .

Monocoupe. L ek k i sam olot tu ry s ty c z 
n y  w ytw ó rn i „The C en tra l S ta te s  A ero  
Co".

J e s t  to jedn o płat z a s trza ło w y  kon 
stru k c ji m ięszan e j (kadłub  z ru r sp a w a 
nych , sk rzyd ła  d rew n ian e). K adłub n ie  
m a ładn ej lin ji, m ieśc i jed n ak  w ygo dną 
kab in ę  (w ys. 1,1 m.; dług. 0,76 m.; szer. 
0,81 m ) d ia  p ilo ta  i p a sa ż e ra . S ied zen ia  
obok s ieb ie  — lek k o  schodkow o. Ś c ian y  
boczne i p rzedn ie  oszk lone p y ra lin ą . Pod
w ozie  k la sy cz n e  (dw ie p a ry  go len i V i oś 
p ro sta). Z b iorn iki p a liw a  m ieszczą  się 
w sk rzyd le . O p ierzen ie z ru r s ta lo w ych , 
sp aw an ych .

C h a rak te ry s ty k i:
W y m i a r y :  R ozp iętość . . b 9,15 m

Długość . . . .  1 6,03 m
W ysoko ść . . . h 1,9 m

G łębokość sk rz yd ła  t '= 1,53 m
W y d łu ż e n ie ..................A =  6
P o w ierzch n ia  nośna S = 14 m 2 

P r o f i l :  C la rk  Y
S i l n i k :  „A ir C at"  (gw iaz 

do w y, chi. p ow ietrz .) m ocy N =  75 MK
C i ę ż a r y :  C ięża r w łasn y  Pw = 295 kg

,, użyt. . . Pu = 219 kg
„ całkow . Pc = 514 kg

W y n i k i  1 o t u: S zybko ść  maxA V m ax
= 164 km/g

Szybk . ląd o w an ia  Vmin. =  77 km/g
Z asiąg : D — 640 km

W Ł O C H Y .

Agusta Ag. 2. W  budow ie aw jo n etek  
rozróżnić można dw a zasad n icze  — i pod 
w ie lu  w zg lędam i p rzec iw n e  sob ie k ie ru n 
k i k o n s tru k c y jn e : Je d e n  — to w y jśc ie  od 
typu  sam olotu norm alnego  i p rzero b ien ie  
go pod w zg lędem  s k a l i  i lek k o śc i n a  s a 
m o locik ,'"  d ru g i zaś b ie rze  za punkt w y j
śc ia  sz yb o w iec  i po w zm ocnien iu  go 
i w staw ien iu  s iln ik a  dosta je  aw jo n etkę . 
P rz yk ład em  ostatn io  w ym ien ionego  spo

sobu ko nstrukc ji je s t m aszyn a  m ałej w y 
tw ó rn i „G iovanni A gu sta"  z G a lla ra te . 
J e s t  to jednopłat z W ysokiem  skrzyd łem , 
w zm ocnionem  zas trza łam i. S iln ik  um iesz
czono w pobliżu środka c iężko śc i n a k o 
ź le  sk rzyd ła  tak , że po w yb u d o w an iu  go 
można sam olo tu  u żyw ać , jako  szyb o w ca. 
Podw ozie now oczesne z n ieza leżn ych  
tró jnogów . L in ja  k ad łub a  sm ukła. S k rz y 
dło o znacznem  w yd łu żen iu  (/.= 9) p o s ia 
d a  spółcz. bezp . n= 6,5 .

C h a rak te ry s tyk i:
W y m i a r y :  R ozp iętość . . . b =  14 m

D ługość ............... 1 = 7 m
W ysokość  . . . h =  2 m

P o w ierzch n ia  nośna. S =  21 m 2
S i l n i k :  A n zan i (2 c y l.) ."  . N = 15 MK 
C i ę ż a r y :  C iężar w łasn y  Pw  = 200 kg 

„ u ży te czn y  Pu =100 kg 
„ c a łk o w ity  Pc =300 kg 

O b c i ą ż e n i a :  P o w ierzch n i ps= 14,3kg m2 
M ocy . , . . pn= 20kg MK 

W y n i k i  l o t u :  Szybko ść  n a jw ięk sza
V m ax . . =  100 knYg 

S zyb k . ląd o w an ia  V min. . =  35 km ,g 
Z asiąg : 6 godzin lotu.

D zięki zn aczn em u  w yd łu żen iu  sk rz y 
dła i m ałym  oporom i obciąż, p ow ierz
chn i sam olot s ta rtu je  n a d ługości 50. m. 
N ieb yw a le  m ała szybkość  ląd o w an ia  c z y 
n i go ła tw ym  w p ilo tażu  i dostępnym  d la  
bardzo  mało z ręczn ych  p ilo tów . W ie lk a  
oszczędność p a liw a  (4 kg b en zyn y  n a go
dzinę) i tan io ść  sam ej m aszyn y  jes t n ie 
w ą tp liw ie  czynn ik iem  p o p u la ryzu jącym . 
Kto w ie , czy  A gusta  n ie  obrał n a jlep sze j 
d rog i, ab y  lo tn ictw o  sportow e upow szech
n ić , a w ięc  dopuścić  do n iego  ludz i z po
za k a s ty  p ilo tów  zaw odow ych .

P r z y b o r y — częśc i  
sam olo tów

FRA N CJA

P o d w o z ie  g ą s ien ico w e  V in ay  a. W  koń
cu p aźd z ie rn ik a  o dbyły  się n a  lo tn isku  
Le B ourget p ró by  z w yn a lazk iem  p. Vi- 
n a y ’a . S ą  to w yk o n an e  z duralum inu  
płozy, k tó re  się  m ontuje n a  zw yk łe  pod
w ozie  w  m ie jsce  kół. Na zew nętrzn e j 
p ow ierzchn i płóz p rz e c ią g n ię ta  jest taśm a 
k au czu ko w a , sp o c z y w a ją c a  od dołu n a  
sp rę ży n u jący c h  k rą ż k a ch . W ew n ą trz  pło
zy  w bu dow an e  są  h am u lce  próżn iow e 
W cstin gh o u se ’a, k tó re  urucho m ian e przez 
p ilo ta  m ogą w strzym ać ruch  taśm y 
w zg lędem  płóz.

Z a le ty  tego now ego system u p o d w cz ia 
są  w idoczne:

1) D zięk i ham ulcom  n iep otrzeb ne są 
k lo ck i p odk ładan e  pod koła p rzed  s ta r 
em.

2) Długość w yb ieg u  może b yć  w ydat" 
n io zm niejszona.

3) U łatw ione jes t ląd o w an ie  n a  te 
ren ach  w yb o is ty ch , d z ięk i zn aczn e j dłu
gości płóz (ponad 1,5 m.).

4) M ożność w yp ró b o w an ia  s iln ik a  po 
w y ląd o w an iu  p rzym usow em  bez pom ocy 
z zew nątrz .

5) Opór płóz d z ięk i ich  w yd łu żo ne
mu k sz tałto w i je s t m n ie jszy , an iż e li kół.

U rządzen ie  to było p róbow ane n a jed 
n o p łac ie  G ourdou-Lesseure . Sam olot za 
trz ym ał s ię  po 50 m w yb iegu . C iężar 
podobno n ie w ięk sz y , n iż kół.
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P O L S K A

Polskie Zakłady Skoda. Dnia 22 lis to 
p ad a  b. r. odbyło się  u roczyste  o tw arc ie  
i p o św ięcen ie  fab ryk i s iln ikó w  lo tn iczych  
pod firm ą „Polsk ie Z ak łady  Sko da" . U ro
czystość z a sz c z y c i! sw o ją  obecnością  
p. P rezyd en t R zp lite j, nadto  p rzyb y li pp. 
m in is trow ie : K w ia tko w sk i i N iezabytow - 
sk i, w ic em in is te r  sp raw  w o jsko w ych , gen. 
K o n arzew sk i i inn i, o raz korpus lo tn iczy  
z pułk R aysk im  n a c ze le . Poselstw o cze
sk ie  z p. postem  G iersą  p rzyb yło  w  kom 
p le c ie ; poza tem był o becny p rezes rad y  
c zesk ich  zak ładó w  Skoda, sen . S im onex 
i inn i.

Po m szy św ię te j, o dpraw io nej p rzez 
ks. b iskup a polow ego G alla , lic zn ie  ze 
b ran i p rz e d staw ic ie le  św ia ta  p rzem ysło 
w ego  i w o jsko w ości zw ied z ili h a le  fab ryc z 
ne, poczem  d y re k c ja  S k o d y  podejm ow ała 
gości w ykw in tn em  śn iadan iem .

Z azn aczyć  n a le ż y , iż  z o kaz ji p ośw ię
cen ia  d y re k c ja  p rzezn aczy ła  10.000 złp. 
d la  robotn ików  n a fundusz zapom ogowy 
i ty le ż  n a ta k i sam  c e l d la  u rzędn ików .

Przerwanie komunikacji lotniczej  
Łódź— Warszawa. „K urjer Ł ódzk i” z a 
m ieszcza  w yw iad  z p rezesem  tam t. Ko
m itetu  W oj. L. O. P. P., p. m ec. B ityk iem  
w  sp raw ie  z aw ie sz e n ia  p rzez  P. L. L. 
„A ero lo t" w  lis to p ad z ie  b. r, ko m un ika
c ji z Ł odzią.

J a k  w yn ik a  z o św iad c ze n ia  p p re 
zesa  B iły k a , Z arząd  L. O. P. P. w  Ło
dzi u d z ie li! Tow. „ A ero lo t” szeregu  
u ła tw ień , a  m.: b ezp ła tn ie  te ren u  lo tn i
sk a , h an garu , pom ieszczeń  d la  p ilo tów  
i m echan ików , opału, św ia tła , k a n c e la r ji, 
p o czeka lń , g a rażu , te lefonów , prócz z a 
m ie jsco w ych , b iu ra  m ie jsk iego , sam ocho
du, tudzież  personelu  m ie jsk iego . O bec
n ie  Z arząd  L. O. P. P. gotów jest p rzed 
łużyć um ow ę n a  id en tyczn ych  w a ru n 
kach , z w y ją tk ie m  tro sk i o dowóz p a s a 
żerów , k tó ra  pow inna sp aść  na b a rk i 
„A ero lo tu". O i le  bow iem  św iad czen ie  
ta k ie  byto uzasadn io n e p rzy  u ruch am ia
n iu lin ji, o ty le  su b w en c ja  n a” stałe  z fun
duszów  społecznych  n ie  je s t uzasadn io n a .

P e r tra k ta c je  t rw a ły  p rzez p aźd z ie r
n ik , jed n ak  do k o n k retn ego  ro zstrzy 
g n ię c ia  n ie doszło i w  re z u lta c ie  „A ero 
lo t'' ko m un ik ac ję  w  lis to p ad z ie  zaw ies ił .

Szlaki powietrzne w Polsce stały się 
normalnemi drogami komunikacji. Po
5-ciu la ta c h  p io n ie rsk ie j p ra c y  „Polskiej 
L in ji L o tn icze j" , społeczeństw o  n asze  tak  
p rzyzw ycza iło  się do k o rzy s tan ia  z k o 
m u n ikac ji pow ietrzne j, że sam olo ty k u r
su ją  już o becn ie  stałe  n a  w szystk ich  l i 
n jach  z pełnem  o bciążen iem  i w ie le  osób 
musi rezygno w ać  z podróży, czy  z w ysy ł
k i tow arów  sam olotam i z powodu b raku

m ie jsca . N atu ra ln y  to o b jaw , gdyż  id e 
a ln y  środek  lokom ocji—dum a XX go w ie 
k u —sam olot m usi z a ją ć  p ie rw sze  m ie jsce  
m iędzy  w szystk im i innym i środkam i lo 
kom ocji, p rędzej niż g d z iek o lw iek  u nas, 
gdzie  100 j-w e  b ezp ieczeństw o  i n a jw ię k 
sza regu larn ość  d a ją  w sze lk ie  g w aran c je  
o d b yc ia  norm alnej podróży.

W m ies. p aźdz ie rn iku  sam olo ty P.L L., 
p rzeb yw szy  w  346 lotach ']99.045 k ilo m e
trów , p rzew io zły  756 p asażeró w , 32.010 kg 
tow arów  i 1.569 kg jpoczty (około 80.000 
lis tów ).

W  porów naniu  z m iesiącem  w rześn iem  
w p aźd z ie rn iku  n iż sza  o 12% frek w en c ja  
p a sa ż e rsk a  w yró w n an a  została  w zrostem  
ruchu tow aro w ego  o 17%, tak , że ogólne 
o b c iążen ie  sam olotów  w obu m ies iącach  
było jed n ako w e .

W  b ież . m iesiącu~ sam olo ty, k u rsu ją  na 
l in ja ch : W a rsz a w a —K raków , W a rsz a 
w a  -  Lw ów , W a rsz a w a —G dańsk, K ra
k ó w —Lwów , K raków —W iedeń , K ra
kó w —B rno— W iedeń , z p etn ą re g u la rn o 
śc ią , p rzyczem  z nastan iem  mrozów są  
o grzew an e .

ANGLJA

W ie lk a  e k sp ed yc ja . W  dn iu  17 p aź 
d z ie rn ik a  z  lo tn isk a  m orskiego  C a ttew a - 
ter , pod P lym outh  w ys ta r to w a ła  e sk ad ra  
K ró lew sk ich  S ił P o w ietrzn ych  celem  od
b yc ia  zakreślo n ego  na w ie lk ą  sk a lę  
p rzed s ięw z ię c ia : lotu, m ającego  trw ać  
z górą rok  przez b ry ty jsk ie  dom inia i n a 
około A u stra lji , E skad ra  pod dow ódz
twem  kp t. C ave-B ro w n -C ave  sk ład a  się 
z czterech  m eta lo w ych  w odnopłatow ców — 
łodzi pow ietrznych  Sup erm arin e , typu  
„Southam pton", k ażd y  z dw om a s iln ik a 
mi N ap ier „Lion" po 450 MK. Załoga 
każde j łodzi — dw óch o ficerów  i dwóch 
żołn ierzy. Lot ma b yć  dokonany w edług 
n astęp u jąceg o  'p lan u :

L istopad 1927 K aracz i.
S tyczeń  1928 Bom baj i Colombo.
L u ty  „ K alku ta  i S in gapu r.
M aj „ B a taw ja .
C zerw iec  „ F reem an tle , A d e la id a

i M elburn
S ie rp ień  „ S id n ey , G ladstone i

T o w sv ille .
W rzes ień  „ N ap ier, B a ta w ja  i S in 

gapu r.
L isto p ad  „ H ongkong.
S ty czeń  1929 S in g ap u r.

E skad ra  będz ie  p ow iększo na w  S in 
gapu r do lic zb y  sześc iu  w odnopłatow ców  
i tam że stac jo n o w an a . Długość lo tu  w y 
nosi około 40.000 km.

Kluby Jotnicze. A n g ie lsk ie  M in isterjum
L otn ic tw a, celem  zdo b yc ia  sob ie  jak n a j-

w ięk sze j ilo śc i p ilo tów , poszło drogą p o 
p ie ran ia  lo tn ic tw a  p ryw atn ego . W tym  
ce lu  subw encjon u je  ono p ryw atn e  k lu b y  
lo tn icze  — ,,L ight P iane C lubs" n a  pod
staw ach  n astęp u jących :

Do k lu b u  tak iego  może n a leżeć  k a ż 
dy o b yw ate l W ie lk ie j B ry tan ji, bądź ja 
ko członek zw ycza jn y , p łac ąc y  sk ład kę  
Ł. 3.3 - (około 140 zł. roczn ie), za  co ma 
praw o la ta ć  jako  uczeń , w zg lędn ie  jak o  
p ilo t, bądź jako  członek p o p ie ra ją cy  ze 
sk ład k ą  Ł. 1.1. - (około 46 zł.), k tó ry  
może la ta ć  ty lko  jak o  p asażer. C ena go
dziny  lo tu  d la  uczn iów  - p ilo tów  w y 
nosi Ł. 1.10 - (60 z ł ) , d la  o trzym an ia 
św iad ec tw a  uczeń  m usi la ta ć  p rzyn a j
mniej 8 godzin z in struk torem  i trz y  go
dziny sam . W  ten  sposób koszt o trzym a
n ia  św iad ec tw a  w ynosi, w  n a jlep szych  
w aru n k ach  Ł. 18.3 - (około 800 zł.). Za 
każdego  w yszko lonego  p ilo ta  A ir  M in i- 
s try  w yp łaca  k lu b o w i p rem ję Ł. 10. -.- 
(435 zł.), z k tó re j to k w o ty  połow ę k lub  
zw raca  p ilo tow i.

W  obecnej ch w ili na te ren ie  A n g lji 
czynnych  je s t  9 k lubów , k tó re  l ic zy ły  
w  1926 roku : 546 uczn iów  — p ilo tów  i 
405 członków  p o p iera jących , razem  1000 
członków , rz ec z  ch a rak te ry s ty cz n a  w  
w ieku  od 16 do 65 la t. W  tym że roku 
w ykonano ' 8734 lo ty , w  c iągu  3882 godzin 
b ez  żadnego pow ażnego w yp ad ku .

F R A N C J A

Rekordy awjonetek. W  dniu 21 p aź 
d z ie rn ik a  p ilo t F in a t n a aw io n etce  Cau- 
dron C 109 z s iln ik iem  Salm son  40 MK 
u s ta lił  reko rd  długości lotu w  zam kn ię 
tym  obw odzie, p rzeb yw szy  1146 km  w  po
w ie trzu  w  c iągu  11 godz. 15 min.

Na tym że sam ym  sam o lo cie  z tym że 
sam ym  siln ik iem , p ilo t K nipping s ta r to 
w a ł 30 p aźd z ie rn ik a  z Le B ourget i po 
14 godz inach  w y ląd o w ał w  K ró lew cu, 
u s ta la ją c  reko rd  długości lotu bez ląd o 
w an ia  n a  14 godzin.

Raid Paryż —Saigon. Kpt. C h a lle  ze 
sw ym  m echan ik iem  R ap inem , dokonali 
w  ub iegłym  m ie s iącu  jednego  z n a jp ię k 
n ie jszych  ra idó w , p rz e b yw a ją c  w  c iągu  
10 dn i 11200 km . Oto jego  p rzeb ieg :
U p aździern . s ta r t  z lo tn isk a  V illaco u - 

b la y —Rzym  1 100 km
12 ,, R z y m —A te n y  1 100 „
13 ,, A ten y—A le p  1 200 „
14 ,, A le p - B a s s o r a  1 100 ,,
15 ,, B asso ra—B en d er-A b b as 800 ,,
16 ,, B en der-A b bas—K aracz i 1 000 ,,
17 „ K aracz i—A lla h ab ad  1 500 ,,
18 ,, A lla h a b a d — K alku ta  750 ,,
19 ,, K a lku ta—B angkok  1 900 „
20 ,, B angkok— Saigo n  750 ,,
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Sam olot, n a k tórym  tego  św ietnegó  
czynu dokonano, jes t Potez 25, o p atrzo 
n y  w  s iln ik  L o rra in e-D ie ttr ich  450 MK.

Nowa linja lotnicza. P rzed  k ilk u  m ie 
s iącam i Tow, M iędzynarodo w ej Żeglugi 
P o w ietrzn ej (CIDNA) otw orzyło  now ą 
lin ję  p om iędzy B iałogrodem  i Sofją. 
O becnie uzyskało  ono ko ncesję  od rządu  
tu reck iego  na p rzed łużen ie  tego  sz laku  
do K onstantynopo la : jed n ą  przez B u ka
resz t, zaś d rugą  przez Sofję.

Wzruszający gest W  dzień  zaduszny 
z lo tn isk a  Le B ourget wzniosło  się  6 s a 
m olotów  w o jskow ych , p o łączyw szy  się 
nad  H aw rem , z dw om a w odnopłatow cam i 
w o jsko w em i z centrum  C herburga, sk ie 
row ało  się n ad  k an a ł L a M anche i w  od
ległości około 5 km od w yb rzeża  rzuciło  
w  m orze w ień ce  żałobne z nap isam i 
„Lotnikom , k tó rzy  zg in ę li w  m orzu”,

Premje dla awionetek. M in is te r h an 
d lu i tran sp ortó w  p o w ietrznych  w  ce lu  
p op arc ia  rozw o ju  sam olo tów  m ałej mocy 
obu, p rzew id z ian ych  p rzez regu lam in  
F. A . I. k a teg o ry j, w yzn aczy ł p rem je d la  
ko nstruk to rów  sam olotów  i siln ików , 
francuzów , k tó rzy  zdobędą rek o rd y  św ia 
tow e od ległości w  lin ji p rostej o raz od
legło śc i w  zam kn iętym  obw odzie. Ogól
na sum a prem ij w yn o si 150.000 fr.

Rekord samolotu restauracyjnego. J e 
den z sam olo tów  re s tau racy jn y c h  lin ji 
A ir—Union, o k tó rych  p isa liśm y  w  Nr 10 
Lotu P o lsk iego , p ilo to w an y  p rzez  pil. De- 
lage , p rzebył p rzestrzeń  P a ryż  — Lon
dyn — 375 km  w 1 godz, 31 min. P a s a 
żero w ie  tw ie rd z ili, iż  led w ie  im czasu  
sta rczy ło  na z jedzen ie  śn iadan ia .

Rozwój wewnętrznej sieci lotniczej.
W ew n ętrzn a  s ieć  lo tn icza  n ie is tn ia ła  
p raw ie  do tąd  w e F ran c ji. O becnie M in i- 
sterjum  P oczt, T e leg ra fó w  i Telefonów  
opracow ało ' p ro jek t pocztow ej kom uni
k a c ji p ow ietrzne j p om iędzy P aryżem  i 
w ażn ie jszem i p unktam i p ań stw a , oraz 
pom iędzy tem i o statn iem i. P ro jek t p rze 
w idu je  n a stęp u jące  lin je : 1) P a ryż  —
A m iens, 2) P a ryż  — Dijon, 3) P a ryż  — 
Reim s, 4) P a ryż  — T u luza, 5) P a ryż  — 
Tours, 6) P a ryż  — B rest.7 ) P a ryż— Cher- 
bourg, o raz : 1) B o rd eau x  — M arsy lja ,
2) B o rd eaux  — M ulhuza, 3) C herbourg— 
B o rd eaux , 4) R ouen—A m iens, 5) C a la is— 
S trasb u rg .

Powietrzna linja pocztowa Francja— 
Argentyna. Tow. L a te c o e re  zaw arło  u- 
mowę na la t  10 z rządem  A rgen tyń sk im  
w sp raw ie  regu la rn ego  przew ozu  poczty 
z T u luzy  do Buenos A y re s  p rzy  pom ocy 
sam olotu i o krętu . P rzew ó z może trw ać  
początkow o  m axim um  7 dni, po 3 la ta ch  
m usi b yć  sk róco ny  do 4 dni. E tapy  po
d róży  s ą  n a stęp u jące : T u luza— C asab lan ca  
1800 km  w  13 godz. sam olotem , C a sa 
b lan ca  -— S a in t Louis, 2850 km  w  36 
godz, sam olotem , S a in t L ouis — w ysp y  
Z ielonego P rz y ląd k a , 800 km  w  13 godz. 
w odnopłatow cem , W ysp y  Z ielonego P rz y 
ląd k a  —  w ysp a  Fernando  de  Noronha, 
2200 km  w 3 dn i okrętem , w ysp a  F e r 
nando  de N oronha—de R ec ife  650 km  w 5 
godz. w odnopłatow cem , R ec ife—Rio de J a 
neiro , 1950 km. w  14 godz. sam olotem  i 
Rio de J a n e ir c  — Buenos A yres , 2100 km 
w 15 godz. sam olotem .

HISZPANJA
Okrężny lot auto-giro. W  dniu 22 

p aźd z ie rn ik a  inż. Ju a n  de la  C ie rv a  na 
śm igłowcu „A uto-G iro" sw o je j ko n struk 

cji, zbudow anym  p rzez  zak ład y  A . V. 
Roe, dokonał okrężnego  lo tu  długości 
około 80 km . J e s t  to do tych czas n a jd łu ż 
szy  lot, dokonany na tym  typ ie  ap a ra tu  
pow ietrznego .

HOLANDJA
Pierwszy sezonowy bilet powietrzny

w yd a ła  h o len d erska  lin ja  p ow ietrzna K. 
L. M. panu  v an  H eer, h an d la rzo w i zn acz
ków  pocztow ych , k tó ry  s ta le  podróżuje 
sam olotem  z A m sterdam u do Londynu i 
z pow rotem . B ile t w ażn y  je s t  na 25 po
dróży n a  pow yższym  sz laku .

N I E M C Y

Propaganda lotnictwa w szkołach.
B erliń sk ie  ,,P ro v inz ia lsch u lko lleg iu m " po
w zięło  n a s tęp u jąc ą  uch w ałę : A b y  m łodzież 
zd aw ała  so b ie  sp raw ę  ze  zn ac ze n ia , ja k ie  
p os iada  i ja k ie  coraz, b ard z ie j pos iadać  
będz ie  d la  lud zko śc i lo tn ic tw o , n a le ż y  
udo stępn ić  je j zd o b yc ie  d o sta tecz 
n ych  w iadom ości p odstaw  f iz yczn ych  
i tech n icznych  lotu . C el ten  o siągn ąć  się  
da  b ez  trudn o śc i p o ru sza jąc  te  sp raw y  
w e w ła śc iw y  sposób p rzy  p rzecho dzen iu  
kursó w  fizyk i, m echan ik i i geografji, 
nadto  p rzez z ach ęcen ie  m łodzieży do 
budow an ia m odeli ap a ra tó w  lo tn iczych ”. 
P rzyk ład  godzien  n aślad o w an ia .

Wystawa lotnicza w Berlinie. T e r
min o tw a rc ia  w ys taw y  p rzesu n ię ty  zo
sta ł n a  jes ień  1928 roku.

PALESTYNA
Aerofoto i archeologja. W  k sięgach  

p ro ro ka Je re m ia sz a  je s t m ow a o zn isz 
czen iu  m iasta  M izpa przez w o jsk a  k ró la  
N abuchodonozora. Od sz ereg u  la t  a rc h eo 
logow ie napróżno  s t a r a l i  s ię  odszukać 
ś la d y  tego  m iasta , bez pow o dzen ia  jed 
nak, w iedz ian o  bow iem  ty lko , że zn a j
dowało się  ono w  pob liżu  Je ro zo lim y . W 
czas ie  w o jny  św ia to w ej n a  odcin ku  tym  
an g ie lsk ie  w o jska  w yko n ały  bardzo w ie 
le  zd jęć  lo tn iczych . O becnie am e ry k ań 
sk i b ad acz , Dr. B ade , stu d ju jąc  ten  m a- 
te r ja ł, o d k ry ł n a  jednem  ze zd jęć  „po
d e jrz an y ” p agó rek , k tó ry  odcin ał s ię  
w idoczn ie  od o ko licy . R ozpoczął on na 
tem  m ejscu  p o szuk iw an ia , k tó re  zo stały  
uw ieńczone pom yślnem i rezu lta tam i.

STANY ZJEDNOCZONE.
Niezwykły wypadek zd arzy ł s ię  n ie  

daw no w  o ko licach  N ew -M arket (Stan  
Je r s e y ) . P ań stw o w y  sam olo t pocztow y, 
le c ą c  w  g ę s te j m gle, zaczep ił o ko m in ' 
loko m o tyw y pociągu , k tó rego  p ilo t n ie  
do jrzał. Sam o lo t zo stał gw ałto w n ie  od
rzucony w  k ałużę, zn a jd u ją cą  s ię  obok 
toru, zaś m aszyn ista , który n ie  mógł zdać  
sob ie  sp raw y  z tego , co się  stało , z a trz y 
m ał p oc iąg . Ku w ie lk iem u  zdz iw ien iu  
obsługi p o c iągu  znalez iono pogrążony do 
połow y w  b łoc ie  sam olot, k tó ry , na sz czę 
śc ie , n ie  z ap a lił  się , o raz p ilo ta , k tó r y  cu 
dem w yszed ł z w yp ad k u  b ez  szw anku .

Samolot w walce z malarją. M iasto  
Bam burg(połudn. K aro lina) n a je s ien i te 
go ro ku  n aw ied z iła  bardzo  s iln a  ep idem ja 
m alarji, p rzyczyn ą  k tó re j, ja k  s ię  o k aza 
ło, b yły  g ra su ją ce  n a  o tacza ją cych  m iasto  
b łotach , m osk ity . M ie jsk i u rząd  zdrow ia 
w yn a ją ł sam olot, k tó ry  w  czas ie  dw óch, 
o dbytych  z  48-o godzinną p rzerw ą , lo 

tów  ro zsyp ał nad bagn istym  terenem  
około 500 kg z ie la  p a ry sk ieg o , celem  w y 
tęp ien ia  m oskitów . R e zu lta t  b ył ta k i, że 
w  c iągu  2 tygodni ep idem ja  zupełn ie  w y 
gasła .

Dla rozwoju linij lotniczych. „D aniel 
G uggenheim  Fund fo r the Prom otion of 
A e ro n au tic s” (Fundusz G uggenheim a d la  
p o p ie ran ia  rozw oju żeg lu g i pow ietrzne j), 
o k tó rym  n ie jedn okro tn ie  p isał „Lot P o l
sk i" , z ad ecyd o w ał u dz ie lić  tow arzystw o m  
lin ij lo tn iczych , ek sp lo a tu jącym  sp e c ja l
n ie  in te re su ją c e  sz lak i, p ożyczek  in w e 
s ty cy jn ych , k tó reb y  um ożliw iły  im  zakup  
sam olo tów  najnow szych  k o n stru kcy j. Po 
l it y k a  tak ich  p ożyczek  in w estycy jn ych  
dała  w  S tan ach  Z jednoczonych p rzy 
o rg an izac ji lin ij ko le jo w ych  i tram w a
jów  doskonałe re z u lta ty .

Wyprawa aerofotograficzna nad A la
ską n a o lb rzym ią  sk a lę  zo sta ła  do kon a
n ą p rzez  trz y  am fib je Loening, n a le żące  
do lo tn ic tw a  m orsk iego  S t. Z jednoczo
nych . E ksp lo a to w an y  te re n  był 1450 km 
długi i 100 km szerok i, p rzew ażn ie  
p o k ry ty  la sam i. W  c iągu  cz terech  m ie 
s ię cy  w ykonano  m niej w ięce j 80.000 km 
lotów , dokonując zd jęc ia  do dokładnej 
k a r ty  teren u  i zb ad an ia  lasó w . Przy 
d aw n ie jszych  sposobach  p rac y  zadan ie  
to w ym agało b y  długich ła t i ko lo salnego  
n ak ładu  kosztów . K ierow n ik  w yp raw y  
stw ie rd za , że n ie jedn okro tn ie  w  c iągu  
jednej godziny lo tu  w yko n yw ano  ro cz 
ną p racę  operato ró w  ziem nych.

W Ł O C H Y
r s r --------------------- .

R eko rd  św ia to w y  sz yb k o śc i. L au ry  
A nglików , zdo b yte  i w  czas ie  zaw odów  
o p uh ar S ch n e id e ra , n ie pozw o liły  W ło 
chom sp o cząć. U siło w an ia  ich  zostały  
uw ieńczone pom yślnym  rezu lta tem , bo oto 
5 lis to p ad a  n a  L ido ,''pod  W en ec ją , m ajo r 
De B e rn a rd i pobił w  św ie tn y  sposób r e 
kord  kp t. W eb ste ra  —452,282 km  godz., 
o s iągn ąw szy  n a  d y s tan s ie  p rzep iso w ym  
3 km, p rzeb ytym  4 ra z y , p rzec ię tn ą  sz yb 
kość 477,876 km/godz,, p rzyczem  d ystan s 
ten  został p rzeb yty  dw a ra z y  z szyb 
k o śc ią  w yże j 500 km/godz. R ekord  
został u s ta lo n y  n a  w odnopłatow cu M ac- 
ch i 52, z s iln ik iem  F iat A S  — 3,800 MK 
tego  sam ego typ u , co u ży ty  do puharu  
S ch n e id era , z drobnem i ty lko  zm ianam i.

W  końcu  b. r. w y jd z ie  z pod p rasy  
d ru k a rsk ie j tłum aczen ie  n a  ję z y k  p o lsk i 
znane; k s ią ż k i fran cu sk ie j o lo tn ic tw ie  
w  czas ie  w ojny św ia to w e j i w idokach  je - 
do przyszłego  rozwoju";p p ł k .  0 , r  t n 1 i e- 
b a ,  w yk ład o w cy  ta k ty k i lo tn ic tw a w e 
fran cu sk ie j szko le  S ztab u  G en era ln e 
go w  P a ryżu  (Ecole S u p er ieu re  de G uer- 
re), pod ty tu łem  „L A  e r o n a  u t  i < 
q u e , h i e r - d e m a i n " .  J e s t  to 
p i e r w s z y  p r z e k ł a d  n a  j ę z y k  
p o l s k i  p r a c y  o l o t n i c t w  i e w 
j ę z y  L u ^ o  b c y  m. T łu m aczen ia  doko- 
n a ł  m a j o r  S z t .  G e n .  A d a m  S t e -  
b ł o w s k i ,  w yd a je ]; zaś je  sw ym  n a k ła 
dem  W o j s k o w y  I n s t y t u t  N a u 
k o w o  - W y d a w n i c z y ,  pod tytułem  
„ F l o t a  p o w i e t r z n a ,  j e j  p r z e 
s z ł o ś ć  i p r z y s z ł o ś  ć” .

Dzieło ppłk. O rth lieba je s t  k la sy c z -  
nem  w  sw ej d z iedz in ie  i je s t  dostępne 
d la  każdego , gdyż au to r p isał n ie zw yk le  
p op u larn ie  i jedn o cześn ie  śc iś le  naukow o. 
D la tego też doczekało  się  ono już tłu
m aczeń  n a ję z yk i n iem ieck i i ro sy jsk i.
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L o t n i k  J e r z y  J u r
C zęść druga.

SPOTKANIE.

Około godziny 6-tej, chyb a połow a ludn ości 35-c io  ty s ię czn e j 
m ieśc in y  w yb ieg ła  n a  o iałe  p iaszczyste  boisko, le ż ą c e  tuż za 
m ie jsk im  park iem , n a  którem  m ie li ląd o w ać  n ie b ie sc y  goście. 

Na b iałe j p łaszczyźn ie  z d a le k a  już z ie len iła  się płótno nam iotów  
ro zp ię tych  na d rąż k ach  b im b u so w ych  i tw o rzących  p row izo
ryczn y  h an gar d la  sam olotów . Koło h an garu  sp acero w ała  p rz y 
go to w an a z góry straż .

O wpół do siódm ej, na d a lek iem , jasnem , ro zdrganem  od 
całodz iennego  upału n ieb ie , zauw ażon o  c iem ny punkt, z b liż a ją c y  
się od południa.

Podniesiono lu n ety  do oczu i stw ierdzono , że to p ie rw szy  
sam olot. W  k ilk a  m inut po nim, zauw ażono  nad  horyzontem  
i d rugi z b liż a ją c y  się  punkt, a  w  n ie c a ły  kw ad ran s , z n ad  pod
m ie jsk iego  p ia sk o w isk a  rozległ s ię  fo rm alny  ry k  entuzjazm u, 
w ita ją c y  w sp an ia ły ch  trium fatorów .

Z lekk im  poszm erem  sk rzyd eł osunął się  p ie rw szy  ap a ra t  
ponad głow am i w y jąceg o  tłumu i, p odskoczyw szy  ja k  p tak  k ilk ą  
ra z y  n ad  z iem ią , p rzysiad ł, ja k b y  zm ęczony i zz ia jan y . Z w n ę 
trza  iego w yskoczył w  przepoconej do o sta tn ie j n itk i koszu li, 
m łody lo tn ik , o sp a lo n e j n a  m iedź tw a rzy .

R o zen tuz jazm ow any tłum fa lą  ru szy ł ku  n iem u, a le  on 
sto jąc  p rzy  a p a ra c ie , podn iesioną rę k ą  w strzym ał fa lę , d rugą 
rę k ą  w sk azu jąc  na n ad la tu jąceg o  p raw ie  tuż za nim to w arz y 
sza .

Z k o le i d rugi p tak , p rzeszyb o w aw szy  nad  głow am i w y ją 
cego  n a nowo tłumu, o siad ł o k ilk ad z ie s ią t  m etrów  od p ierw szego . 
I z jego kad łub a w ysko czy ł m łody, opalony lotn ik , w zm iętej 
i p rzepoconej b ia łe j koszu li.

P rz y ję c i z n iesłych an em i honoram i, obaj lo tn icy  w s ied li 
w  to w arzys tw ie  dostojn ików  m iasta  do pow ozów  i, o toczen i zb itą  
m asą  w c iąż  w iw a tu ją cego  tłumu, ru szy li ku portow i.

O godzin ie d z ie s ią te j w ieczo rem , za led w o  dano  się  w y k ą 
p ać  i p rzeb rać  gościom , rozpoczęto  w sp an ia ły  rau t, z w ie lo ję- 
zycznem i m owam i i toastam i.

A ż dziw , sk ąd  w  tak  m ałem m ieśc ie , 
ty le  p rzysto jn ych  kob ie t się w zięło . H iszpanki,
K reo lk i, N iem ki, A n g ie lk i, A m eryk an k i, a 
p rzed ew szystk iem  M ek syk an k i i In d jan k i (te 
o sta tn ie  w  n iczem  n ie  u s tęp u jące  poprzed
nim) — przep iękn ym , b arw nym , sk rzącym  się 
oczym a buk ietem  o to czyły  obu lotn ików .
K usiła je  do n ich  n ie ty lk o  o dw aga i sen- 
sacy jn o ść  ich lotu, a le  i osobiste ich  za le ty , 
p o czy n a ją c e  się od u rody.

Obaj b y li młodzi i p rzysto jn i, Jo e  H ar
ris , typ o w y  A m erykan in , w ygo lony, b a rczy sty  
b londyn , o ru ch ach  k an c ia s ty ch  i szerok im  
śm iechu, b rał sw oim  w d z ięk iem  i ja k b y  r a 
do śc ią  ż y c ia . — Ze w sp an iałe j zaś budow y 
Je rz eg o  Ju ra , z jego  g łębok ich , n ieb ie sk ich  
oczu, z potężnego czoła, p rzeszytego  zm ar

szczką  p ionow ą, b iła jak aś  dem oniczna n iem al siła i pew ność 
s ieb ie ,

Tem u też  drugiem u, jako  w łaśc iw em u z w y c ię z c y , o k az y 
w ano w ięce  w zg lędó w . D zienn ik i z resz tą  ta k  się z ach w yca ły  
jego w prost n iesłychan em i p rzygodam i, że już to samo mogło 
nim  za in te reso w ać  najm nie j n aw e t c iek aw ych .

Port V era  C ruz gościł już n ie jedn ego  zaw ad jak ę , że
g la rz a  m orskiego, lub lądow ego  rozb ó jn ika , p rzyg ląd a ł s ię  n ie 
jednem u aw an tu rn iczem u g lob tro tterow i, — ta c y  jed n ak  n ie 
b ie scy  żeg la rze , poraź p ie rw szy  gościli pod jego c ien istem i a r 
k ad am i. Cóż w ięc  dziw nego, że rau t n a  ich  cześć , pomimo ich 
w ie lk iego  zm ęczen ia i w yc ze rp an ia  o dbytą  drogą, p rzec iąg n ą ł 
s ię  długo w  noc.

Jack  Champton.
J e r z y  J u r , zm ęczony podróżą, no i... rau tem , usnął momen

ta ln ie , w y c ią g a ją c  się w  łóżku, s ta ran n ie  osłoniętem  s ia tk ą  przed  
m oskitam i. C isza k ró tk ie j n ocy  podzw rotn ikow ej za leg ła  hotel 
..D iligenc ias '1.

P o w ietrze  jed n ak , p rzeża rte  zaduchem  i n iem iłem i zap a 
cham i kuchn i re s tau ra cy jn e j, p rzed  k tórem i g aza  w  oknie p oko 
iku  b yn a jm n ie j n ie chron iła , — n ie  n ad aw ało  się  sp ec ja ln ie  do 
posilnego  snu. K ilka  n a trę tn ych  m oskitów  p rzedarło  się poprzez 
gazę  w  oknie i s ia tk ę  nad  łóżkiem  aż do c ia ła  śp iącego  i trze 
ba było z n iem i stoczyć  w a lk ę .

Te p rzy jem nośc i już po dw óch godzinach  w yb iły  Ju r a  
z c iężk iego  snu i n ie  p o zw a la ły  mu u snąć n a  nowo.

P rz ew rac a ją c  się  z boku n a bok, rozm yślał n ad  d a lsz ą  
podróżą, c ie sz ąc  się , że n astęp n ą  noc spędzi w  p rzy jem nie jszym  
śn ie, w  o ko licy  o dobrych  k ilk a s e t  k ilo m etró w  od ległej od tej 
jedn e j z n a jgo rę tszych  na k u li z iem sk ie j m ie jscow ości.

W tem  zau w ażył, że p rzez d rzw i tuż p rzy  progu, do jego 
pokoju w czołgu je  się  jak iś  długi c ień , podobny do człow ieka.

Na drodze b yła  ja sn a , k s ię życo w a  noc i s r e 
b rn y  je j o db lask , w p ad a ją c  p rzez o lb rzym ie 
okna do pokoju, ta k  siln ie  go o św ie tla ł, że 
k ażd y  przedm iot można było doskonale  roz
różnić.

G dy c ień  p rzebył już próg, podniósł s ię  
c icho  n a nogi i, ręk am i o d gan ia jąc  n a trę tn e  
m oskity, począł się n a  p a lcach  p rzy b liż ać  do 
łóżka.

Ju r , mocno zac iek aw io n y , n ie  poruszał 
s ię  zupełn ie, o czeku jąc  d a lszych  zdarzeń , bo 
n ie  p rzyp uszczał z w yg ląd u  p o stac i, b y  to 
mógł b yć  złodziej. T ym czasem  z pod p rzy 
m rużonych  pow iek  p rzy g ląd a ł  s ię  ta jem n i
czem u gościow i, te raz  doskonale  w idnem u 
w  sreb rzysto  szare j p o św iac ie .

B ył to w zrostu trochę w ięce j n iż śred 
niego, w ą tły  a le  zg rab n y  Kreoi. S tró j jego,

F o to g ra fow ie  na tom iast , za opłatą  
3 pezów.. .
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sk ła d a ją c y  się  z koszu li i spodni, był w ym ię ty  u czc iw ie  i z d a 
w ał się p o d k reś lać  ja k ie ś  s tra sz liw e  zm ęczen ie  całego  c ia ta , 
ch w ie jącego  s ię  n a  nogach. N ajb ardz ie j jed n ak  uderzała  jego 
c iem na, p raw ie  m ied z ian a  głow a, o głęboko w p ad n iętych , c z a r
nych , ja rz ąc y ch  się g o rączką  oczach , suchym  orlim  nosie i z a 
c ię tych  c ie rp ien iem  i z aw z ię to śc ią  u stach  Całość rob iła  w ra 
żen ie  godne w spółczucia , a le  i p ow a
żan ia . Na tw a rz y  bow iem , obok c ie r 
p ien ia  i w yc ze rp an ia , m alo w ał s ię  ró w 
n ocześn ie  w y ra z  rz ew n ie  sz lach etn e j 
duszy.

Toteż Ju r  z co raz  w iększem  z a 
c iek aw ien iem  obserw o w ał ruch y n ie 
znajom ego i jego tw arz . Ten tym czasem  
s ta ra ją c  się  iść jak  n a jc isze j, z dużym  
w ysiłk iem  p od trzym yw ał c h w ie ją ce  s ię  
c iało . W reszc ie , gdy  już rę k ą  u jął po
ręcz  łóżka, n ie  w ytrzym ał, zach w iał 
s ię  s iln ie j i upadł n a  posłan ie  u nóg 
Ju ra .

J e r z y  ze rw ał się  w  jedne j ch w ili 
b y  pośp ieszyć z pom ocą.

Na sto liku  p rzy  łóżku s ta ła  p ełna f la sz a  pu ląue*); k ilk a  
jej tyków  w lan ych  pom iędzy z ac iśn ię te  szczęk i osłab ionego, p rz y 
w róciło  mu po c h w ili trochę sił.

— P an  je s te ś  jednym  z p rzyb yłych  dziś lo tn ików ?
— T ak . W  czem  panu mogę być pom ocnym .
— R atu j pan . N iety lko  m nie, a le  i k ilk a  ty s ię c y  ludzi 

i ićh m a ją tk i.
— Co się  stało ?

.. skrzącym się  o c z ym a  bukie tem o t o cz y łu  obu lo tn ików ■ ■

— P an  jesteś tym  sław nym  lo tn ik iem  P o lak iem ?
— T ak  jest.
— A  w ięc  dobrze trafiłem . S łyszałem  o panu  w ie le  i w ie 

le  czy tałem . S ąd zę  n a  p odstaw ie  tego , że p an  mi n ie  odm ówi.
Sam  w yc iąg n ą ł rę k ę  po f la szk ę  z p u ląu e  i k ilko m a tęg iem i 

łykam i pokrzep ił o p ad a jące  s iły . A  potem  c iąg n ą ł d a le j:
— W ierzę , że je s te ś  pan gen telm anem , k tó ry  je ś li  mi n a 

w et n ie będz ie  mógł dopomóc, z a trzym a jed n ak  w  ta jem n icy  
to, co tu odem nie u słyszy .

— O to m ożesz p an  b yć  spoko jny.
I J u r  u śc isn ął p odan ą sobie dłoń.
— Je s te m  J a c k  Cham pton, duch ow y — a może i n ie ty lk o  

duchow y — w ódz K ubańczyków  — p rzed staw ił s ię .
J u r  spo jrzał ze zdz iw ien iem  n a młodego K reo la , k tó rego  

n azw isko  było mu doskonale  znane, w  o statn ich  bow iem  c zasach  
am e ry k ań sk ie  g aze ty  ro zp isyw ały  się  o sp raw ie  K uby i ew en 

*) ,,P u lą u e ” — a lk o h o licz n y  n aro d o w y napó j m eksykań sk i,
w y ra b ia n y  z soku a g a w y .

tu a ln e j je j an ek s ji n a  rzecz  A m eryk i, przyczem  w ym ien ian o  dość 
często, a u rąg liw ie  n azw isko , dopiero  co p rzez J u r a  zas łyszan e . 
W edług jan keso w sk ich  dzienn ików , Cham pton — isto tn y  duchow y 
wódz Kuby. p ro w adz i ją  do zguby, a lbow iem  nie chce się  zgo
dzić  n a je j an ek s ję , czem uby n aw e t sam  p rezyd en t tej perły  
A n ty ló w  napew no n ie p rzeszkadzał.

C zy ta jąc  g aze ty  i p iln ie  o bser
w u jąc  ru ch y  w o lnościow e rozm aitych  
narodów , J u r  trochę inne w yrob ił sobie
0 tem  zd an ie , w id ząc  n a  tej sp raw ie  
ś lad y  c iężk ich  łap am eryk ań sk ich  
m iljonerów . N iew ie le  go to w p raw d z ie  
obchodziło, n iem niej, u s łyszaw szy  te raz  
n azw isko  sław nego  K u bań czyka , od- 
razu  p rzypom niał sob ie c a łą  sp raw ę
1 zm ie jsca  pow ziął sym patję  do n ie 
sp o dz iew an ego  gościa .

— W ięc  !to pan , p an  je s t  J a c k  
Cham pton?

Dziw go b rał, że w  tem  w ątłem  
c ie le , spo tkanem  tak  ta jem n iczo  w m e

k sy k ań sk ie j m ieśc in ie  portow ej, m ieszka  ta k  w ie lk i duch.
K ubań czyk  uśm iechnął się , p rzeczuw szy  ja k b y  jego  m yśli.
— T ak , ja  n im  jestem . D ziw i p an a  n ie ty le  m oja osoba, co 

je j dziw ne zach o w an ie . Z araz jed n ak  w y św ie t lę  ta jem n icę .
— N iech p an  ra c ze j odpoczn ie trochę.
— Nie, n a  to te raz  n iem a czasu . D aru je mi pan  jed n ak , 

że o gran iczę  i s ię  ty lko  do u d z ie len ia  panu n a jko n ieczn ie jszych  
in fo rm acy j.

— W  tym  w yp ad k u  w y s ta rc z y  mi za re sz tę  p ań sk ie  n a 
zw isko .

— D zięku ję  p anu . Otóż w czo ra jszego  w ieczo ra , gdym  śp ie
szył do ;Y era  Cruz autom obilem , ab y  zd ążyć  n a s ta tek , u rz ą 
dzono n a m nie o k ilk a n a śc ie  m etrów  od portu zasad zk ę . W po 
p rzek  drogi rzucono w  o sta tn ie j c h w ili p rzeszkodę pod sam e 
ko ta i auto  rozbiło  się . Szo fer zab ił s ię  n a  m iejscu , ja  zaś t y l 
ko zem dlałem , w y le c ia w s z y  o k ilk a n a śc ie  m etrów  od au ta  na 
p ia sek . — W idoczn ie  jed n ak  i m nie w zięto  za  zab itego , to też  n ie  
s ta ran o  s ię  m n ie 'dob ić, jeno porw ano  z au ta  w a lizk ę  z n ie zm ie r
n ie w ażn em i p ap ie ram i. W  pół godziny po w yp ad k u  ocknąłem  
się  z o m d len ia , a  w  d .v ie  godz iny  późn ie j n a  w y n a ję te j fu rm an 
ce dotarłem  do ’ portu . N iestety  zapóźno! O kręt, n a  k tórym  m ia
łem od jechać , odbił od b rzegu n iem a l w  m oich oczach , m iast 
mnie uw ożąc  mego w roga.

C hw ilę  o ddych ał szybko .
— T ak , to is to tn ie*n ie sz częśc ie , — w y ra z ił  sw e w spółczu

c ie  Ju r .
— P an ie , to n ie  n ieszczęśc ie , to k lę sk a , to może śm ierć 

se tek  ludzi.
— C zyżb y te  p a p ie ry ? ...
— T ak , te  p a p ie ry  w rę k ac h  w ro ga ró w n a ją  się śm ie rć  

se tek  ludzi i może n iew o li c a łe j m ojej o jczyzn y .
(d. c. n.)

...podniesioną ręką W stszym ał fa lę . . .

.. p o cz ą ł  s ię  na p a l c a c h  p rz yb l iża ć  do  
łóżka...
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S P R A W O Z D A N I E
ZE ZW YCZAJNEGO PRO GRAM O W O - BUDŻETOWEGO 
OGOLNEGO ZGROMADZENIA L. O. P. P. W  DN. 29 PAŹ

DZIERNIKA 1927 R.

O gólne Z grom adzen ie odbyło się  w  W arsz aw ie , w  gm a
chu Insty tu tu  A erodynam icznego  z n astęp u jącym  porządk iem  
dziennym :

1. Z agajen ie .
2. W yb o ry  P rezyd jum  O gólnego Zgrom adzenia.
3. P rogram  p rac  L. O. P. P. n a  1928 rok.
4. B udżet Z arządu G łównego na 1928 rok.
5. S p raw a  p o łączen ia  się  L. O. P. P. z T. O. P.
6. Zm iana art . 10 §§ 3 i 4 sta tu tu .
7. Zm iana art . 15 § 3 s ta tu tu  (ustępu drugiego).
8. R egu lam in  obrad  O gólnych Z grom adzeń L. O. P. P.
9. W niosk i, zgłoszone do1 Z arządu G łównego n a dw a

tygo dn ie  p rzed  term inem  Ogólnego Zgrom adzenia.

W  0'g. Zgrom, w z ię li udz iał d e le g ac i: pp. Z. S k rzyń sk i,
A . W yso ck i (B iałystok), gen. J .  Ł uczyńsk i, płk. M. O cetk ie- 
w icz. (K ielce), F. Datoń, P. K ról (K raków ), S. B ry ła , płk. W . 
R udn ick i (Lublin), J .  P iw o ck i, A . T ig er (Lwów), płk. S . K a- 
lab iń sk i, W . O ssow ski (Łuck), A . B iłyk , S. P aw łow sk i (Łódź), 
płk. S, A bżołtow sk i, dr. W nęk  (Poznań-W ojew .), A. C hyb ińsk i 
(Poznań-M iasto ), B. D obrzycki (K atow ice), inż. W in ia rsk i 
(Sosnow iec), K. L ityń sk i, J .  J a s iń sk i (S tan isław ó w ), S . S ze - 
p etys , W . Ł aba (Toruń), S. ‘ F lo ryan o w icz , S . R udz iń sk i, (W ar- 
sz aw a-S to łeczn y). .1. K a liń sk i (W arszaw a-K o le jo w y), B. W incz, 
W . B u d k iew icz  (W ilno).

O brady rozpoczęły  się  o godz. 10 m. 15 rano.

ZAGAJENIE I WYBORY PREZYDJUM.

Po k ró tk iem  zaga jen iu  Zjazdu p rzez P rezesa  Z arządu 
Głównego, prof. A nton iego  P on ikow sk iego , ukonstytuow ało  
się P rezyd jum  Z grom adzen ia w  n astęp u :ącvm  sk ład z ie : na 
p rzew odn iczącego  pow ołano gen. b ryg . J .  Ł uczyńsk iego , na 
aseso ró w  np.: mec. A. B iłvka. sędziego  dr. S. B ryłę , inż, B. 
Uohi-7vckiego, inż. J .  K aliń sk iego , a  na se k re ta rz a  — dyr.
B. W in eza .

N astępn ie zgrom adzen i w ysła li

DEPESZE HOŁDOWNICZE

do P an a  P rezyd en ta  R zeczypo sp o lite j Ignacego  M ośc ick iego  
i do P an a  P rezesa  R ad y  M in istrów , M arsza łk a  Jó ze fa  P ił
sudskiego .

PROGRAM PRAC L. O. P. P.

Program  o rać  L. O. P. P. zrefe ro w ał se k re ta rz  Z arządu 
Gł. prok. J .  M o ldenhaw er, P rogram , k tó ry  do łączony je s t
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do n in ie jszego  sp raw o zdan ia , za tw ie rd zo n y  został p rzez Ogól
ne Z grom adzen ie b ez  zm ian , p rzez  p rz y ję c ie  n astęp u jącego  
w niosku p. S k rzyń sk iego : „Po p rzed ysku to w an iu  o p raco w a
nego  p rzez Z arząd  G łów ny L. O. P. P, program u L. O. P. P. 
n a ro k  1928 d la  poszczegó lnych  K om itetów  W ojew ódzk ich , 
Z jazd D elegatów  p rzy jm u je  zasadn iczo  do w iadom ości po
w yż szy  program  z tem  zastrzeżen iem , że  r e a liz a c ja  tego  
p rogram u w  p oszczegó lnych  K om itetach  m a b yć  rozłożona 
na o k res la t  n a jb liż szych  w  za leżn ości od zam ożności 
zasobów  m ate rja ln ych  K om itetów ”. S tan o w i on d a lsz y  c iąg  
w ie lk iego  p rogram u rozbudow y lo tn isk , opracow anego  w  roku 
ub iegłym  na trz y  la ta , le c z  zatw ierdzon ego  w  lis to p ad z ie  
ub, r. ty lk o  w  częśc i, do tyczącej, 1927 r. N ow y program  
u w zg lędn ia  pew ne zm iany ogólnego p lan u  rozbudow y lo tn isk  
p odyktow ane p rzez p o trzeb y  ogó lno-państw ow e i w prow adzo 
ne do program u w  porozum ieniu z m iarodajnym i czynn ikam i.

P rz y  ro zp a tryw an iu  p rogram u p rac  poruszona została  
k w e s t ja  sto sunku  L. O. P. P . do p ro po zyc ji lo k a ln ych  w ładz 
w o jskow ych  w  sp raw ie  budow y lo tn isk  i ląd o w isk , n ie  zaw sze  
zgodnych  z program em  L igi. N ieza leżn ie  od form alnej strony 
te j k w es tji, obow iązku w szystk ich  p lacó w ek  L, O. P. P. w y 
k o n yw an ia  p rogram u L ig i usta lonego  p rzez ich  w ładzę, ja k ą  
jes t Og. Zgrom. L. O. P. P., Z jazd pod każdym  w zględem  uznał 
to stanow isko , za jed yn ie  słuszne, gdyż p rogram  p rac  L, O. 
P . P. opracow uje  Zarz. Gł. w  porozum ien iu  z  cen tra lnem i 
w ładzam i państw ow em i lo tn ic tw a  cyw iln ego 1 i w ojskow ego. 
W  tym  sam ym  duchu w yp o w ied z ia ł s ię  w  te j sp raw ie  na 
Z jeździe jeden  z p rz e d staw ic ie li Dep. L o tn ic tw a  M, S . W ojsk .

W  zw iązku  z p rogram em  p rac  p rzy jęło1 Og. Zgrom adze
n ie  n a stęp u jący  w n io sek  p. P aw łow sk iego  (na p rzyszłość): 
„Z arząd Gł. w in ien  z: D epartam entem , L o tn ic tw a  i M in is te r
stw em  K om unikacji o p raco w ać  c a łk o w ity  p lan  lo tn isk  d la  
każdego  w o jew ó dztw a n ie  na 1928, czy  1929, czy  1930 r., 
ty lko  n iech  te  w ładze  i Z arząd  Gł-. L ig i p rzy jd ą  do w niosku , 
że je ż e li na te ren ie  w o jew ó dztw a X to i to b ędz ie  zrobione, 
to ca łko w ity  p rogram  lo tn isk  na długi sz ereg  la t  b ędz ie  z a 
kończony, ko le jno ść  zaś w yko n an ia  tego  program u Z arząd 
G łówny zd ecyd u je  po porozum ieniu z odnośnym i K om itetam i 
W ojew ódzk im i" .

BUDŻET ZARZĄDU GŁÓWNEGO NA 1928 ROK.

B udżet zrefe ro w ał ró w n ież prok. J .  M o ldenhaw er.
P re lim in arz  Z arządu G łównego zam yka  się  sum ą 1.350.000 

zł., ta k  po stro n ie  w pływ ów , ja k  i w yd atkó w .
W p ływ y, p re lim in ow ane bardzo  ostrożn ie, p rzy  n ie  mniej 

w ydatn ej, p ra c y  K om itetów  W ojew ó dzk ich , n iż  w  ub. r„ po
w in n y p rzyn ieść  Z arządow i G łównem u conajm niej t ę  sumę, 
zw łaszcza , że ogólna sum a w pływ ów  L ig i, ob liczona n a  pod
s taw ie  dochodów  1926 roku  z do liczen iem  sp ec ja ln ych  w p ły 
w ów  z now ych źródeł w yn o sić  w inna w  r. 1928 conajm niej 
zł. 3.200.000.

N ależy  się  zatem  sp o dziew ać n aw et n ad w yżk i w pływ ów .
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5.

6. 
7.

9.
10.
11.

12 .

13.
14.

W y d a tk i Zarz. Gł. pre lim inow ano , ja k  n astęp u je :

R ozbudow a lo tn isk   .............................. zł.
Z ap oczątko w an ie  w łasn ej szkoły p ilo tów  . „
Szko ły  M echan ików  L otn iczych  . . . .  „
S typ cn d ja  n a  w y jazd  zag ran icę  d la  fa 
chow ców  lo tn iczych  n a p rak ty k ę  lub po
g łęb ien ie  stud jów  naukow ych  (z w y łą c z e 
niem  norm alnych  stud jów  w yższych ). . . „
W yd aw n ic tw a  n auko w e i tech n iczne z d z ie 
dziny lo tn ic tw a  ............................................................... ,
K onkursy i r a i d y ...............................................................
P o p ie ran ie  tw órczośc i techn iczne j o raz p rac  
nauko w ych  w  dz iedz in ie  lo tn ic tw a  . . . „
U trzym an ie  In sty tu tu  A ero dynam iczn ego  . ,,
In w estyc je  w  In sty tu c ie  A ero dynam iczn ym  „
L otn ictw o1 san ita rn e   .............................. ........
Na p op ieran ie  p rac  m łodzieży w  dziedzin ie
l o t n i c t w a ......................................................................... ........
P ro p agan da (sam olotow a 10.000 zł., ogólna
70.000 i „Lot P o lsk i"  2 0 .0 0 0 ) ................................ .
A d m in istrac ja  ....................................................................
N iep rzew idz ian e  ..............................................................„

385.000
150.000
194.000

40.000

30.000
40.000

200.000
18.000
30.000
15.000

20.000

100.000
90.000
38.000

R azem  . zł. 1.350.000

U m otyw ow anie do p re lim in arza  w pływ ów  i w yd a tk ó w  
Z arządu Gł. w  1928 r. zam ieszczone je s t na str. 4 — 6.

B udżet w  brzm ien iu  p rzytoczonem  uch w alo n y  został 
zgodnie z p ro jek tem  złożonym p rzez  Z arząd  G łówny, uzgo
dnionym  poprzednio z R ad ą  Główna. Je d y n a  p o p raw ka  p o le 
gała na w prow adzen iu  p ozyc ji 15.000 zł. n a lo tn ic tw o  san i
ta rn e , co odpow iadało  p ierw o tnem u p ro jek tow i' Z arządu Gł., 
k tó ry  p rzew id yw ał na ten  ce l sume n ieco  w ięk sz a .

Po p rzed ysku to w an iu  budżetu  Z arząd u  Gł. p. P rzew o dn i
c z ą c y  zarządz ił p rzerw ę ob iadow ą. P rzed  roze jśc iem  się  pp. 
d e lega tó w  nastąp iło ' w ręczen ie  n agrody  Z arządu  G łównego 
L. O. P. P. por. K alin ie , zw yc ię sk iem u  p ilo to w i w  ko nku rsie  
aw io n etek .

Po p rze rw ie  obiadow ej, w  zw iązku  z d y sk u s ją  nad  p ro 
gram em  p rac , budżetem  o raz  nad  w n io skam i K om itetów , pod
czas  k tó re i u jaw n iły  się rozb ieżności z ap a tryw ań  pom iędzy 
Z arządem  Główn. a k ilko m a d e lega tam i, Z arząd  G łów ny po
w ziął d ecyz je  u s tąp ien ia , um otyw o w aną (ko n ieczn o śc ią  f,ak- 
najśc iś le jszeń  i zgodnej w sp ó łp racy  Z arządu Gł. z K om itetam i, 
o parte j n a  wzaj.em nem zrozum ieniu się.

Po p rze rw ie  zarządzonej z pow yższego  pow odu i po p rzy 
jęc iu  n astęp n ie  p rzez  Og. Zgrom, uch w ały , w y ra ż a ją ce j zau fa 
n ie  Z arządow i Głównemu i uznan ie  d la  jego do tychczasow ej 
p racy , Z arząd  G łów ny cofnął sw ą  rezyg n ac ję .

O gólne Z grom adząnie ośw iadczyło  d a le j, że Zarz. Gł. zn aj
duje w  niem  p op arc ie  d la  w szystk ich  sw oich poczynań, o p ar
tych  na s ta tu c ie , i że Z arząd  G łów ny zn ajdz ie  zaw sze  jego 
ap ro b atę , k ie d y  w yko rzysta , w szy s tk ie  a tryb u c je , w yn ik a ją c e  
ze s ta tu tu  w  ce lu  u jed n o sta jn ien ia  i n ad an ia  o rgan izac ji m ocy 
jak n a i w ięk sz e j.

W reszc ie  Og. Zgrom, p rzy jęło  przez ak lam ac ję  n astęp u 
ją c e  o św iadczen ie  P rezyd jum  Z jazdu: „O gólne Zgrom adzenie 
stw ie rd za , że p ra c e  Z arządu  G łównego L. O, P. P. i  Komi
te tó w  W ojew ódzk ich  s ą  c a ło śc ią  i m a ją  n a c e lu  li ty lk o  obro
nę P ań stw a . Z arząd  G łów ny w  p racach  sw ych  nad r e a liz a c ją  
z leconego  mu p rzez Ogólne Z grom adzenie program u w in ien  
k o rzy s ta ć  z jakn a jb ardz ie j, harm on ijnego  w sp ó łd z ia łan ia  Ko
m itetów  W ojew ódzk ich".

POŁĄCZENIE LIGI OBRONY POWIETRZNEJ PAŃSTWA 
Z TOWARZYSTWEM OBRONY PRZECIWGAZOWEJ.

Dr. K. V acq u ere t, w ic ep rezes  Z arządu  Gł. p rzed staw ił 
w  ogó lnych za ry sach  p rzeb ieg  do tych czaso w y sp raw y  p ołącze
n ia  L. O. P. P. z T. O. P. i zakom unikow ał, że o bydw a sto 
w arzy sz en ia  w  jedn ako w ym  stopn iu p rag n ą  tego połączen ia . 
P rzytem  re fe ren t p odkreś lił, że o dp o w iada to życzeniom  p. P re 
zyd en ta  R zeczyp o sp o lite j, W ysok iego ' P ro tek to ra  obydw u sto 
w arzyszeń , in te re su jącego  się  żyw o ich p racam i. P. dr. V acque- 
re t  zakom unikow ał, że p rz e d staw ic ie le  Z arządów  Gł. S to w a 
rzyszeń  odbyli p arę  posiedzeń , na k tó rych  u s ta li li  z a sad y  po
łączen ia . W  p racach  tych  b ra li udz iał z ram ien ia  Z arządu Gł. 
Tow , Obr. P rzec iw g . pp.: gen. E. de H enning M ich ae lis , dr. Z, 
M artyn o w icz  i nacz . K. Szm idt, a  z ram ien ia  Z arządu  Gł.

L ig i Obr. Pow. P. p rokur. J .  M o ldenhaw er, inż. S , R udzińsk i 
i dr. K. V acq u eret. Nadto b rał w  n ich  udz iał p. W . B a liń sk i, 
dyr. b iu ra  Zarz. Gł. L. O. P. P.

Ogólne Z grom adzenie p rzyjęło  w szy s tk ie  w nio sk i, zap ro 
ponow ane w  zw iązku  ze sp raw ą  p o łączen ia  T. O. P. z L. O. 
P. P„ a m ian ow icie :

U trzym u jąc  w  m ocy d aw n ą  uch w ałę  co do n azw y S to w a 
rz yszen ia  — „L iga O brony Pow ietrznej i P rzec iw gazo w ej" , 
uchw alono n astęp u jące  zm iany s ta tu tu :

A rt. 3 o trzym uje szereg  dopełn ień  i b rzm i:
§ 1. L iga O brony P ow ietrznej i P rzec iw gazo w ej m a n a ce lu  

p o p ieran ie  rozw o ju  p o lsk iego  lo tn ic tw a  w e  w sze lk ich  jego 
dziedzinach , w szechstronne b ad an ie  środków  obrony chem icz
nej o raz  p rzygo to w an ie  ludności cyw iln e j do obrony p rzec iw - 
lo tn iczo -gazow ej.

§ 2. Dla o s iągn ięc ia  p ow yższych  ce ló w  L. O. P. P,
a) p ropagu je  w śród  sp o łeczeń stw a id eę  lo tn ic tw a , k rz e 

w i za in te re so w an ie  się n auką  o gazach  i d ąży  do zaspoko jen ia  
potrzeb  obrony lo tn icze j i chem icznej;

b) Dopiera p o lsk ie  p iśm ienn ictw o  n auko w e o raz  w yn a 
la zk i z dz iedz iny  lo tn ic tw a  i obrony p rzec iw chem iczne j;

c) w yd a je  p ism a perjo dyczne , d z ieła  naukow e, te o re 
tyczn e i p od ręczn ik i p rak tyczn e  z obydw u dziedzin ;

d) bez zm ian ;
e) o rgan izu je  z jazdy , o dczyty , w ys taw y , ko nkursy , po

k az y , p ogadank i, k u rsy  in s tru k to rsk ie  i ra to w n icze  ta k  w  d z ie 
dzin ie  lo tn ic tw a , ja k  i obrony p rzec iw chem iczne j;

f) bez zm ian ;
g) budu je  schrony p rzec iw lo tn iczo -gazo w e ;
h) budu je  ośrodki obrony p rzec iw gazo w ej;
i) w sp ółdz iała  w  tw o rzen iu  w sze lk ich  środków  obrony 

p rzec iw lo tn iczo -gazow ej i w  zao p atryw an iu  ludności w  sp rzęt 
p rzec iw gazo w y ;

j) p op iera  w yszko len ie  personelu  fachow ego z obydw u 
dziedzin ;

k) tak , jak  obecny punkt i;
1 )    „ i;

m ) ...........................  „ k.
A rt. 5. •§ 1 o trzym uje do datek  „i p o p iera jących " .
§ 4 o trzym uje b rzm ien ie  n astęp u jące :
Członkam i honorowym i s ą  osoby, k tó rym  ty tu ł ten  p rzy 

zna W aln e  Zgrom adzenie L igi, na w n io sek  R ad y  Głównej za 
szczegó lne zasług i w  dz iedz in ie  lo tn ic tw a  lub obrony p rzec iw 
gazow ej, a lbo  za w yb itn e  p rzyczyn ien ie  s ię  do rozw oju S to 
w arzyszen ia .

§ 6. Członkam i p o p iera jącym i są  osoby, k tó re  p łacą  
na S to w arzyszen ie  10 groszy m iesięczn ie  i  są  zw oln ione od 
w pisow ego . C złonkam i p o p iera jącym i m ogą b yć : m łodzież
szkół pow szechnych , średn ich  i  zaw odow ych  o raz  osoby, k tó 
rych  zarob ek  dz ienn y n ie  p rz e k rac za  5 złotych . Członkow ie 
p o p ie ra ją c y  n ie  p o s iad a ją  p raw  członków  rz eczyw is tych .

A rt. 6 brzm ieć b ędz ie :
„Członkowie Ligi O P.P. z w y ją tk iem  p o p iera jących , po

s iad a ją " . a d a le j b ez  zm ian.
A rt. 15. § 6 —■ w y ra z  „ u leg a ją"  zo sta je  zastąp io n y  sło

w am i: „M ogą u ledz" .
Do A rt. 16. § 2 dodać „oraz dw uch zastęp có w ", w  § 3

w staw ić  pom iędzy słow am i „d e lega tó w " , a  „na Ogólne Zgro
m adzen ie" słow a — „oraz dw uch zas tęp có w ”.

A rt. 17. § 3 punkt c) proponuje się  albo sk reś lić  tek s t
po słow ie „R ew izy jn ą" , albo też  zas tąp ić  tenże n astęp u jącym ; 
„oraz w raz ie  złożen ia m andatów  p rzez  d e leg a tó w  i zastęp có w ".

A rt. 18. § 2 z a s tąp ić  w y ra z y : „m iędzy 10-m a  20-m
dniem ", słow am i: „najpóźniej 20-go”.

A rt. 23. § 3 o trzym uje  b rzm ien ie : „K ażdy zarząd  w yb ie 
ra  z pośród sw ych  członków  p rezesa , w icep rezesó w , s e k re 
ta rz a  i sk a rb n ik a  o raz może tw o rzyć  d la  u rzeczyw istn ien ia  
ce ló w  S to w arzyszen ia , w yd z ia ły , w zg lęd n ie  re fe ra ty  -— lo tn iczy 
i gazow y".

A rt. 27. § 1. L iczb a członków  Z arządu G łównego sk ła 
dać  się będz ie  n ie  z  12, lecz  z  15-u, na CO1 is tn ie je  już uchw ała 
Ogólnego Z grom adzen ia L ig i O brony Pow ietrznej P ań stw a.

W  A rt. 28. § 1 punkt a) dodaje  się  po słow ie „L ig i”,
w y ra z y : „w m iarę  m ożności", punkt b) o trzym uje b rzm ien ie : 
„z 6 -c iu  członków  Z arządu G łównego: p rezesa , 3 w ic ep rez e 
sów , se k re ta rz a  i sk a rb n ik a" .

D odaje s ię  now y a rty k u ł 32-gi pod tytu łem : „P rzep isy  
p rze jśc io w e" .

A rt. ten  b rzm iałby jak  n astęp u je :
A rt. 32. § 1. S to w arzy szen ie  p rzy jm uje  w sze lk ie  a k ty 

w a  i p a sy w a  L ig i Obrony Pow ietrznej P ań stw a  i T o w arzystw a  
O brony P rzec iw gazo w ej.
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§ 2. Do czasu  sta tu tow ego  uko n stytuo w an ia  się  w ładz 
S to w arzyszen ia , za rząd  jego sp raw am i n a le ży  do tym czaso w e
go Z arządu Głównego, w  k tó rego  sk ład  w chodzą w szy scy  do
tych czaso w i członkow ie Z arządów  G łównych T.O .P. i L.O.P.P.

§ 3. C zynności Z arządów  K om itetów  lo ka ln ych  o raz Kół 
sp raw u ją  w  tym  o kresie  połączone p rezyd ja  odnośnych o rga
n izac ji T. O. P. i L. O . P. P,

§ 4. Z arządzan ie  sp raw am i o rgan izac ji S to w arzyszen ia , 
k tó re  n ie  p o w sta ły  z p o łączen ia  rów norzędnych  o rgan izac ji 
L. O. P. P. i T. O. P., w sk u tek  b raku  tak ich  rów norzędnych  
o rgan izac ji, n a leży  do do tychczasow ego  Z arządu te j o rgan izac ji 
L. O. P. P., w zg lęd n ie  T. O. P., k tó ra  is tn ia ła  w  chw ili po
łączen ia  się L ig i z T o w arzystw em .

§ 5. A n alog iczn ie  sp raw u ją  sw e czynności w  o k resie  
p rzejśc iow ym  połączone Kom isje R ew izy jn e  o rgan izac ji T.O.P. 
i L. O. P. P.

§ 6. T erm iny w yborów  do R ad y  Głównej,, do Zarządów  
o raz do K om isji R ew izy jn ych  S to w arzy szen ia  w e w szystk ich  
jego o rgan izac jach , w in n y być w yznaczone najpóźn iej do dn. 
1 k w ie tn ia  1928 roku.

§ 7. W szy scy  do tychczasow i d e le g ac i L.O.P.P. i T.O.P. 
u trzym u ją  sw e m an d aty  do O gólnych Zgrom adzeń S to w a rz y 
szen ia , n a k tó rych  zo stan ą uko n stytuo w ane jego  w ładze.

N astępn ie  p rzy ję to  w n io sek  n astęp u jący :
„Ogólne Z grom adzenie p o leca  Z arządow i G łównem u z a 

ła tw ien ie  o sta teczn e  sp raw y  p o łączen ia  T. O. P. z L. 0 ,  P. P. 
i w  zw iązku  z tem  u d z ie la  Z arządow i Głównemu szerok iego  
pełnom ocn ictw a do z a ła tw ie n ia  w sze lk ich  czynności, zw ią z a 
nych z połączen iem  obu sto w arzyszeń , a w  szczegó lności do 
p rzek azan ia  m a ją tku  ruchom ego i n ieruchom ego L ig i Obrony 
P o w ietrzn ej P ań stw a  —- now em u sto w arzyszen iu , p o w sta ją c e 
mu w  m ie jsce  Tow . Obrony P rzec iw gazo w ej o raz  L ig i O brony 
P o w ietrzn ej P ań stw a. Z c h w ilą  p ow zięc ia  jednobrzm iącej 
u ch w ały  p rzez Tow . O brony P rzec iw gazo w ej, Z arząd y  Głów
ne obu S to w arzyszeń  n iezw łoczn ie  p rz y s tąp ią  do p rzep ro w a
dzen ia  połączen ia" .

W reszc ie  Ogólne Z grom adzenie przy jęło  do w iadom ości, 
że Z arząd  G łów ny Tow. Obr. P rzec iw g . złoży, jedn o brzm iące  
z pow yższym i, w n io sk i sw em u Og. Zgrom., k tó re  sp ec ja ln ie  w  
tym  ce lu  zo stan ie  w k ró tce  zw ołane i że po p rzy jęc iu  ich  p rzez 
tam to Og. Zgrom adzenie sp raw a  p o łączen ia  obu S to w arzy 
szeń b ędz ie  już ty lko  k w es tją  p rzep ro w adzen ia  n iezbędnych  
form alności.

REGULAMIN OBRAD OGÓLNYCH ZGROMADZEŃ L.O.P.P.

o p raco w an y  p rzez Z arząd  G łów ny i p rz y ję ty  przez R a 
dę G łówną w  dn. 29 p aźd z ie rn ik a  b. r„ za tw ierdzo n y  został 
b ez zm ian.

WNIOSKI.

1) Rozpatrzono i p rzy jęto  dw a w n io sk i Zarz. Głównego 
(p. 6 i  7 p o rządku  dziennego), a  m ianow icie :

a) uchw alono zm ien ić a rt . 10 § 3 sta tu tu , k tó ry  o trz y 
m a b rzm ien ie  n astęp u jące :

„K om itety  W o jew ó dzk ie  i m ie jsk ie , z p raw am i W o je 
w ódzkich , conajm niej 50% w sze lk ich  sw ych  w pływ ów  co m ie
siąc  p rze sy ła ją  do Z arządu Gł. najpóźn iej do o statn iego  dn ia 
następnego  m iesiąca" .

W  zw iązku  z tem  sk reś lo n y  został zupełn ie § 4 tegoż a r 
tyku łu , w obec czego n a stęp u jący  § 5 za jm ie  m ie jsce  4-go.

b) W  końcow ym  u stęp ie  a rtyk u łu  15 §3 s ta tu tu  zm ien io
no liczb ę  15.000 n a 10.000, W obec tego u stęp  w spom niany 
o trzym uje b rzm ien ie :

„Na tych  sam ych  p raw ach  m ogą o rgan izo w ać s ię  D yrekc je  
K olejow e, k tó re  obejm ują dw a lub w ięce j W o jew ó dztw  i k tó 
rych  lic z b a  członków  L. O. P. P. w yn o si co najm niej 10.000".

2) N astępn ie Ogólne Z grom adzenie rozp atrzyło  szereg  
w niosków  K om itetów  W ojew ódzk ich , zgłoszonych w  p rzew i
dzianym  statu tow o  term in ie . Z pośród tych  w niosków  p rzy 
lało  n a stęp u jące :

a) K om itetu K rakow sk iego , dot. art. 27 § 1 sta tu tu , k tó 
ry  o trzym uje b rzm ien ie  n astęp u jące :

„Z arząd  Gł. sk ład a  się z; 15 członków  i 6 zastęp có w , w y 
b ranych  na trz y  la ta  p rzez  Og. Zgrom adź. L. O. P. P„ w  m ia
rę m ożności z pośród osób m ieszka jących  w  W arsz aw ie " .

b) Tegoż K om itetu , do a rt . 28 § 1 a), k tó ry  o trzym uje 
b rzm ien ie :

„Z 21 członków  i 6 zastęp có w , w yb ran ych  n a 3 la ta  p rzez

Og. Zgromadź. L igi, w  m iarę  m ożności z pośród osób s ta le  z a 
m ieszku jących  w  W arsz aw ie" .

c) Tegoż K om itetu, b ez  zm iany sta tu tu : „ W szystk ie  w n io s
k i  zgłoszone n a Ogólne Z grom adzenie w  czasie  sta tu tem  p rze
w idz ian ym  m ają  b yć  podane K om itetom  W ojew ódzkim  i z 
p raw am i W ojew ódzk ich  przez K om itety  w ys tęp u jące  z tym i 
w n io skam i na dw a tygodn ie  p rzed  term inem  Og. Zgromadź., 
ab y  w szy s tk ie  K om itety  m ogły się  z w n io skam i zapoznać.

d) W nio sek  K om itetu P oznańsk iego  W o jew .:
„O gólne Zgrom, p o le ca  Zarz. Gł. jed n o lite  u reg u lo w a

n ie sp raw y  im a try k u la c ji p łatow ców  propagandow ych , stan o 
w iących  w łasność K om itetów  W ojew ódzk ich  i rów norzędnych . 
(Im atryku lac ja  p łatow ców  cyw iln ych  p rzew id z ian a  je s t ko n 
w en c ją  m iędzynarodo w ą lo tn iczą  i p raw dopodobnie zarząd ze 
niem  M in ist. K om unikacji K om itetow i W ojew . w  Poznan iu  n ie - 
znanem )"

przyjęto ' w raz  ze  stan ow isk iem  Zarz. G łównego:
„ Im a tryk u la c ja  p łato w có w  do tych czas w  P o lsce  n ie obo

w iązu je . U staw a  odpow iedn ia je s t o p raco w yw an a  przez, M in. 
Kom. Z c h w ilą  w e jśc ia  te jż e  w  życ ie  Zarząd Gł. o czyw iśc ie  
z a re je s tru je  sam olo ty L. O. P, P .“

i p rzekazan o  Z arządow i Głównemu

DEZYDERATY.

W yrażono  d ezyd era ty , zgłoszone p rzez:
1) K om itet W ojew . w  K rakow ie :
„P raw a i obo w iązk i członków , u lg i i up raw n ien ia  w inny 

być  w  k ró tk o śc i na leg ity m ac ji członkow sk iej w yszczegó l
nione"

łączn ie  ze stan ow isk iem  Zarz, Gł.:
„Co do leg itym ac ji członkow skich , to Z arząd  Gł. n ie w i

dzi p rzeszkód  do sp ełn ien ia  życzen ia  K om itetu  w  K rakow ie, 
o czyw iśc ie  w  przyszłości, gdy  w ycze rp an y  zo stan ie  p osiadan y 
zap as leg itym ac ji. Je d n a k  na leg itym ac jach , ze w zg lędu  na 
p ortatyw n ość  ich, można b y  w yd ru ko w ać  k i lk a  n a jw ażn ie j
szych  p rzep isów  sta tu to w ych " .

2) K om itetu W ojew . w  Łodzi:
„S k ład a  się  obow iązek  n a Z arząd  Gł. zw o ływ an ia  perjo - 

d ycznych  posiedzeń  p rezesó w  K om itetów  W o jew .”.
Z arząd  Gł. m otyw ow ał n ie  zw o ływ an ie  Z jazdów p reze 

sów  tem , iż za tw ie rd zo n y  w  styczn iu  s ta tu t L ig i w prow adził 
do R a d y  Gł. w szystk ich  p rezesó w  K om itetów  W ojew ., jako  jej 
członków  z u rzędu  i że w  ten  sposób p reze s i już tem sam em  
zjeżdżać  się  m ogą obecnie częśc ie j, n iż to daw n ie j m iew ało 
m ie jsce . P o sied zen ia  R . Gł. o d b yw a ją  się  p er jo dyczn ie  — 
przynajm n ie j ra z  n a kw arta ł .

3) K om itetu  W ojew . w  Łodzi:
„Sam ochód p ropagandow y, n ab y ty  p rzez Z arząd  Gł. d la  

ro zw ijan ia  p ro pagan dy L. O. P. P., p rz yd z ie lan y  będz ie  Komi
tetom  W ojew ódzkim  po uprzedn iem  porozum ieniu się  z, n iem i— 
na u s ta lo n e  w spóln ie  o k re sy  czasu , jed n akże  c a łk o w ity  koszt 
u trz ym an ia  ek sp ed yc ji p ropagandow ej ponosi Z arząd  Gl. z 
funduszów  pre lim inow anych  n a p ropagandę".

W niosek  ten , w obec z a tw ie rd z en ia  b ez  zm ian  budżetu , 
w  k tó rym  fundusz p rzezn aczo ny  na p ropagandę n ie  zaw iera ł 
sum, m ających  b yć  użytem i n a p ow yższy  ce l, z d ru g ie j zaś 
strony, jako  n ie  zgłoszony w  term in ie  sta tu tow ym , n ie mógł 
b yć  p rz y ję ty  ty lko  w form ie d ezyd era tu .

Z arząd  Gł. w yp o w ied z ia ł s ię  p rzec iw ko  p ropozycji Ko
m itetu  w  Łodzi, u w aża jąc , że rac jo n a ln e  zu ży tko w an ie  in w en 
ta rz a  ek sp ed yc ji i w yz y sk an ie  jej z pożytk iem  d la  L igi, może 
m ieć m ie jsce  jed yn ie  w ted y , gdy K om itety  b ió rą  udz iał w  jej 
ko sztach .

Po w ycze rp an iu  porządku  dziennego , w ysłu ch a li z e b ra 
ni o św iadczeń  p. inż. R udzińsk iego  w  im ien iu  Zarz. Gł. o raz 
p. S k w arcz en k i-S k w arczew sk ieg o , p rz e d s taw ic ie la  m łodzie
ży  ak ad em ick ie j w  sp raw ie  up raw n ień  człom ków -akade- 
m ików . S tw ierdzo n y  został b ardzo  życ z liw y  sto sunek m łodzie
ży ak ad em ick ie j do L igi, o raz chęć te j m łodzieży służen ia  id e i 
L ig i. Og. Zrom. n ie  w yp o w iedz iało  się  w  poruszonej k w estji, 
k tó ra  zo sta ła  ro zw iązan a  p rzez  p rz y jęc ie  n a  Og. Zgrom, 
w  m aju b. r. sp raw o zdan ia  R ad y  GL, k tó re  z aw ie ra ło  stan o 
w isko  R ad y  Gł. w  tej sp raw ie .

Podczas obrad  z ab ie ra li głos p raw ie  w szy sc y  d e legac i, 
w yżej w spom nian i członkow ie Zarz. Gł. o raz  członkow ie R ad y  
Gł. pp.: sęd z ia  F. F a lk ie w ic z  i inż. S . R yb ick i, a  w  im ien iu 
D epart. Lotn. M. S . W ojsk . kp t. B. Ja ło w ie c k i.

Na tem  Zjazd został zakończony.



VI L O T  P O L S K I Nr.  12

ZAŁĄCZNIKI DO SPRAWOZDANIA
PROGRAM PRAC L, O. P. P. NA 1928 ROK.

O gólny p lan  p rac  L. O, P, P. n a  1928 r. p rzew idu je  kon 
tyn uo w an ie  w yko n an ia  rozbudow y lo tn isk  w edług p lanu , u s ta 
lonego w  r. z.

W  p ew nych  poszczegó lnych  w yp ad kach  w prow adzone są  
zm iany m iejscow ości, w  k tó rych  m ają  być urządzone lo tn is
k a , ze w zg lędu  n a trudnośc i zn a lez ien ia  tam  odpow iednich  te 
renów  lub też  n a  sku tek  porozum ien ia  się  z M in. S. W ojsk, 
i  M in, K om unikacji.

W  p lan ie  tym  n ie  w staw io n e  są  p o trzebne na w yko n an ie  
p rac  sum y. Z arząd  Gł., n ie  chcąc  w prow adzać  do p rogram u 
p ozyc ji p ien iężnych , proponuje Og. Zgrom. L. O, P. P. udz ie 
len ie  Kom itetom  w skazó w ek , C0‘ n a le ży  ro b ić  i  ja k a  je s t  po
ż ąd an a  ko le jno ść  ich  p rac  z d ezyd era tem , b y  w yko n ane  zo sta 
ły  jakn a jp ręd ze j i ab y  p ien iąd ze  p rzeznaczone b y ły  n a  te  ce le , 
a  n ie  n a  inne, z  w yjątk iem : o czyw iśc ie  pew nych  kw ot, ko n iecz 
nych  n a p ropagandę, dz iała lno ść  o rg an izacy jn ą  i n a  adm in i
s tra c ję .

PROGRAM PRAC KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH.

Białostocki — B i a ł y s t o k .  Z akup te ren u  125 ha, 
n iw e la c ja  teren u , b udo w a hangaru , zb io rn ika  n a  benzynę 
i sm ary .

G r o d n o .  Zakup te ren u  36 h a , n iw e la c ja  terenu ,
O s t r o ł ę k a .  Z akup te ren u  36 ha, n iw e la c ja  teren u , 

b udow a h angaru  i p iw n icy  n a  benzynę i sm ary .
Kielecki — K i e l c e .  Z akup te ren u  36 ha, n iw e la c ja  

terenu .
R a d o m .  N iw e lac ja  teren u . P o staw ien ie  b udynków  d la  

szko ły  p ilo tów .
C z ę s t o c h o w a .  N iw e lac ja  terenu . B udow a h angaru  

i p iw n icy  n a  benzynę i sm ary .
Krakowski — K r a k ó w .  S ub syd io w an ie  w yko ń czen ia  

budynków .
D ę b i c a .  S ub syd jo w an ie  u rząd zen ia  lo tn isk a .
B i a ł a - B i e l s k o .  Z akup teren u  36 ha, n iw e la c ja  te 

renu . B udow a h an garu  i p iw n ic y  n a b en zyn ę  i sm ary .
Lwowski — L w ó w .  P o staw ien ie  b udynku  d la  cyw iln . 

szkoły M echan ików  L otn iczych .
P r z e m y ś l .  N iw e lac ja  te ren u  i b udow a p iw n icy  na 

benzynę i sm ary .
Lubelski — D ę b l i n .  S ub syd jo w an ie  p o s taw ien ia  m a

gazynow ego  budynku .
Z a m o ś ć .  Kupno teren u  36 ha, n iw e la c ja  teren u . B u

d o w a h angaru  i p iw n icy  n a  benzynę i sm ary .
Łódzki — R a d o m s k o ,  N iw e lac ja  teren u .
K o n i n .  Zakup te ren u  36 ha, n iw e la c ja  terenu .
P i o t r k ó w .  Zakup te ren u  36 ha, n iw e la c ja  teren u .
N ow ogródzki — S ł o n i m. Zakup te ren u  36 h a , n iw e la 

c ja  teren u , budow a h angaru  i p iw n icy  n a  b en zyn ę  i  sm ary .
B a r a n  o w i c z e .  N iw e lac ja  teren u .
Poznański Wojewódzki — P o z n a ń .  S ub syd jo w an ie  

n iw e la c ji i u rząd zen ia  lo tn iska .
O s t r ó w .  Rem ont h an garu  i n iw e la c ja  teren u .
J a r o c i n .  Rem ont h an garu  i n iw e la c ja  teren u .
B y d g o s z c z .  U dział w  p o staw ien iu  in te rn a tu  d la  c y 

w iln e j szkoły m echan ików .
Poznański Miejski — P o z n a ń .  S u b syd jo w an ie  n iw e la 

c ji i  u rząd zen ia  lo tn iska .
Poleski — P i ń s k .  Zakup te ren u  36 ha, n iw e la c ja  teren u , 

b udow a h an garu  i p iw n icy  n a  benzynę i sm ary .
Pomorski — S k u r c z .  Z akup te ren u  36 ha, n iw e la c ja  

terenu .
L i d z b a r k .  Z akup te ren u  36 ha, n iw e la c ja  teren u .
Śląski —  K a t o w i c e .  N iw e lac ja  i u rząd zen ie  lo tn iska .
S tan is ław o w sk i — S t a n i s ł a w ó w .  Z akup  teren u

36 ha, n iw e la c ja  teren u , b udow a h an garu  i p iw n icy  n a  benzynę 
i sm ary .

Tarnopolski — B r o d y  Kupno te ren u  36 h a, n iw e 
la c ja  teren u , p o staw ien ie  h angaru  i p iw n icy  n a b en zyn ę i sm ary .

B r z e ż a n y .  Kupno1 te ren u  36 ha, n iw e la c ja  te ren u , po
staw ie n ie  h an garu  i p iw n icy  n a  benzynę i sm ary ,

Warszawski Wojewódzki — O k ę c i e .  S u b syd jo w an ie  
lo tn iska .

P ł o c k .  Kupno te ren u  36 ha, n iw e la c ja  teren u .
N o w e  M i a s t o .  Kupno> te ren u  36 ha, n iw e la c ja  teren u .
K u t n o .  Kupno te ren u  36 ha, n iw e la c ja  te ren u , i ,

Warszawski Stołeczny — O k ę c i e .  Sub syd jo w an ie  u rz ą 
dzen ia  lo tn iska ,

I n s t  y  t u t  A e r o d y n a m i c z n y .  Sub syd jo w an ie  
in w estyc ji.

Warsz, Kom. Kolejowy — O k ę c i e ,  Sub syd jo w an ie  lo t
n iska .

I n s t y t u t  A e r o d y n a m i c z n y .  S ub syd jo w an ie  
in w estyc ji.

Wołyński — Ł u c k .  B udow a p iw n icy  n a benzynę 
i sm ary .

K o w e l .  Kupno teren u  36 ha, n iw e la c ja  terenu . Budow a 
h angaru  i p iw n icy  na benzynę i sm ary.

W ile ń sk i — W i l n o .  R em ont u rządzeń  i n iw e la c ja  te 
renu.

M o ł o d e c z n o .  Zakup teren u  36 ha, n iw e la c ja  terenu, 
b udow a p iw n icy  n a  benzynę i sm ary .

Zagłębia Dąbrowskiego —- C z ę  s o o h  o w  a. U dział 
w  ko sztach  n iw e la c ji teren u , budow y h angaru  o raz p iw n icy  na 
benzynę i sm ary .

PROGRAM I PRELIMINARZ BUDŻETU ZARZĄDU GŁÓW
NEGO L. O. P. P, NA 1928 ROK.

Zarząd G łówny, u k ład a ją c  swój p re lim in arz  n a  1928 rok, 
p rzy ją ł za  p odstaw ę głów nie dochody w  roku  1926, gdyż w  ro 
ku  b ieżącym  n ie  o trzym yw ał sp raw ozdań  m iesięcznych  od 
znacznej w ięk szo śc i K om itetów  W ojew ódzk ich .

P o n iew aż dochody ze sk ład ek  członkow skich  i w pisow ego  
w yn io sły  w  1926 r. zł. 811,056,48, a  n ie  m am y p odstaw  do p rzy 
puszczeń  b y  m ogły one zm aleć , przeto , p rzy jm u jąc  60% te j su 
my p re lim in u jem y — około .........................................zł. 500.000.—

„T ydzień  L otn iczy" w edług praw dopodo
b ień stw a  p rzyn ie s ie  ja k  I l l - c i  „T ydzień  L otn i
c z y ” dochód ................................................................... „ 400.000.—

Z aległe n a leżn o śc i Komitetów, k tó re  n ie  b ę
dą  m ogły być w yd a tk o w an e  p rzez Z arząd  Gł. w  ro 
ku  b ież . z powodu spóźnionej pory  roku . . . .  „ 400.000,—

Inne dochody — o fia ry  (do w yrów n an ia) . „ 50.000.—

W  ten  sposób Z arząd  Gł, dysponow ać by 
mógł w  1928 r. k w o t ą ......................................................zł. 1.350.000,—<

G dyby O gólne Z grom adzenie uch w aliło  w n io sek  co do 
zm iany §§ 3 i 4, a rt . 10 S ta tu tu , d o tyczący  podziału funduszów 
pom iędzy Z arządem  Głównym  a K om itetam i W ojew ódzk iem i, 
to  su m ą ogólnego dochodu n ie  u leg łab y  znacznej zm ian ie.

K osztów  u rząd zen ia  „V-go T ygodn ia L otn iczego" nie 
w p ro w adza  Z arząd  Gł. do sw ego p re lim in arza  w yd atkó w , gdyż 
„T ygodn ie L o tn icze” s tan o w ią  p ozyc je  dochodow e budżetu , 
w yk az yw an e  jako  przychód netto  w  p re lim in arzu  dochodów. 
T ak  sam o n ie w prow adza Z arząd  Gł. sum, k tó re  w yd a tk o w ać  
b ędz ie  d la  K om itetów  L. O. P. P„ jako  sum zw ro tnych , t. j. 
k re d y tu  d la  n ich , zn a jdu jącego  o parc ie  w  ich  budżetach , cho 
dzi tu o ro zm aite  m a te r ja ły  p ropagandow e, d ru k i, odznaki i t. 
p., n ie  zaw sze  n a tych m ias t regu lo w an e  p rzez  K om itety.

P rzy  u k ład an iu  p re lim in arza  n ie  m ogły b yć  b ran e  pod 
u w agę  c e le  obrony chem icznej, pon iew aż w ładze  T. O. P. do
tych czas  n ie  p oczyn iły  k roków  ku  p ołączen iu  się  z L. O. P. P., 
p rogram  zaś L. O. P. P. i budżet Z arządu Gł. w  m yśl u ch w a
ły  R ad y  Gł. m usi b yć  ro zp atrzo n y p rzez Og. Zgrom. L igi do 
31-go p aźd z ie rn ik a , b y  mógł służyć za  p odstaw ę do uk ład an ia  
p re lim in arzy  innych  p lacó w ek  L igi,

W  raz ie  do jśc ia  do sku tku  p o łączen ia  się  L ig i z T. O. P„ 
złączone S to w arzy szen ia  p o łączą  zap ew n e sw e  p re lim in arze  
dochodów  i w yd atkó w .

Rozbudowa Lotnisk — zl. 385.000.—.

Sum a ta  p rzezn aczo na je s t  na o kazan ie  pom ocy tym  Ko
m itetom , k tó re  n ie b ęd ą  p o s iad a ły  d o sta teczn ych  w łasn ych  fun

duszów  n a u rządzen ie  lo tn isk  n a  sw ych  teren ach . Z arząd  Gł. 
dysponow ać b ędz ie  t ą  sum ą w edług sw ego uznan ia , u w zg lęd 
n ia jąc  w  ko le jn o śc i o k azyw an ia  pom ocy — w ażność i p ilność 
w yko ń czen ia  poszczegó lnych  lo tn isk . Sum a ta  je s t m n iejsza, niż 
w  ro ku  ub iegłym , ze w zg lędu  n a zm nie jszen ie  całego  p re lim i
n arza . Z arząd  Gł., zm n ie jsza jąc  tę  p ozyc ję  pow odow ał się z a 
p a tryw an iem , że n a  tego  ro dza ju  p race , jako  głów ne zad an ia  
K om itetów , p rzytem  bardzo  popu larne, w innny zn aleźć  się  fun
dusze n a  m ie jscu . Z arząd  Gł. l ic z y  s ię  z m ożliw ośc ią  u zysk an ia  
na te  c e le  p ien ięd zy  p rzez  K om itety  od sam orządów , k tó re  co
ra z  b ard z ie j ro zu m ie ją  p o trzebę tw o rzen ia  lo tn isk  i w yp ływ a jące  
s tąd  ko rzy śc i d la  m iast, gm in i t. d.



Nr.  12 L O T  P O L S K I VII

Zapoczątkowanie własnej szkoły pilotów — zł, 150.000.

W obec d ecyz ji Og. Zgrom. L ig i o kon iecznośc i budow y 
w łasn ej cyw iln e j szkoły p ilo tów  L. O. P. P. — Z arząd  Gł. po
czyn ił s ta ra n ia  celem  w yszu kan ia  odpow iedniego  teren u , p ie r
w otn ie  w  Łodzi, a  n astęp n ie  w  t. zw . „ tró jk ąc ie  b ezp ieczeń 
s tw a ”. T eren  został w yb ran y  w  o k o licy  Radom ia. S tan o w i on 
w łasność państw ow ą, a  zatem  L iga  o trzym a go w u żytko w an ie  
b ezp łatn ie , lub też z a  m in im alną fo rm alną o p ła tą  czynszu d z ie r
żaw nego . Z ajdzie jed n ak  p o trzeb a p rzep ro w adzen ia  p ow aż
nych robót n iw e lacy jn ych , k tó rych  ko szt może sięgać  sumy 
zł. 150.000. Koszt zabudow ań  (gm ach szko lny, h an gary , w a r 
sz ta ty  i  t. p.) w yn ie s ie  około 500.000 zł. N a zap o czątko w an ie  
tych  p rac  p re lim in u je  Z arząd  Gł. w  r, 1928-ym zł. 150.000. Za
rząd  Gł. i w  tym  w yp ad k u  lic z y  na to, że K om itet, na którego  
te ren ie  p ow stan ie  szkoła, zb ierze  pow ażn ie jszy  fundusz na ten 
ce l i że p rzy jd ą  mu z pom ocą m ie jscow e w ładze  i spo łeczeń 
stw o.

Cywilne Szkoły Mechaników Lotniczych — zł. 194,000.

L. O. P. P. p ro w adz ić  będz ie  d w ie  szkoły : w  B ydgoszczy  
i w e  Lw ow ie.

Szko ła  w  B ydgoszczy  — zł. 134.000. W  je s ie n i b. r. zako ń 
czony został I-y  kurs, a  o tw arto  I l-g i. N a p odstaw ie  budżetu  
szkoły, opartego  na do tychczasow ej p rak tyce , ko szty  m ie 
sięczne u trzym an ia  szkoły  w yn o szą  zł. 10.000, co stan ow i ro cz 
n ie zł. 120.000. P o zo stałą  sum ę zł. 14.000 roczn ie, p rzezn acza  
Z arząd  Gł. na budow ę in te rn a tu  d la  uczn iów  szkoły m echan i
ków . B ank G ospodarstw a K rajow ego p rzyzn a L. O. P. P. k r e 
dyt na budow ę, k tó re j koszt w yn ies ie  około- zł. 200.000. Środki 
p ien iężne n a  budow ę szkoły w  częśc i zn a jd ą  się  na te ren ie  
W o jew ó dztw a Pom orskiego , jed n ak  może ich n ie  w ys ta rcz yć  
i n a ten  w yp ad ek  w s taw ia  Z arząd  Gł. do sw ego p re lim in arza  
kw otę  zł. 14.000 n a rok  1928.

Szko ła  w e L w ow ie  — zł. 60.000. P ro jek tu je  się  o tw arc ie  
szkoły w  połow ie 1928 roku, w obec czego Z arząd  Gł. p re lim i
nu je  n a  p ro w adzen ie  jej, połow ę sum y, p rzeznaczonej na ten  
sam  ce l w  B ydgoszczy.

Co się  tyc zy  budow y szkoły, to część  kosztów  je j zo stan ie  
p o k ry ta  w  r, b., a na rok 1928 zn a leźć  się  w in n y  fundusze na 
m ie jscu , zw łaszcza , że L. O. P. P. m a n adz ie ję  o trzym an ia  
ich  z sum M in ist. O św iaty , pochodzących  z dodatku  na szko l
n ic tw o  zaw odow e, pob ieranego  p rzy  w yku p yw an iu  św iad ec tw  
p rzem ysłow ych .

Stypendja — zł. 40.000.

Z arząd  Gł. p ragn ie  u d z ie lać  stypen d jó w  w yjeżd ża jącym  
Zagran icę fachow com  lo tn iczym , p rzytem  n ie ty lk o  n a p rak tyk ę  
fab ryczn ą , lecz  rów n ież na pogłęb ien ie  stud jów  naukow ych  
w  dz iedz in ie  lo tn ic tw a , z w yłączen iem  norm alnych  stud jów  
w  szkołach  w yższych . Od styp en d ystó w  w  d a lszym  c iągu  pob ie
ran e  b ęd ą  zo b ow iązan ia  c h a rak te ru  m oralnego, ta k  co do p r a 
c y  w lo tn ic tw ie  p o lsk icm , jak  co do zw ro tu  o trzym anych  s ty 
pendiów .

Wydawnictwa naukowe i techniczne z dziedziny 
lotnictwa — zł, 30.000.

Z arząd  Gł. u w aża  za kon ieczne sy stem atyczn e  w y d aw a 
nie dzieł naukow ych  i tech n icznych  Z dz iedz iny  lo tn ic tw a , k tó 
rych  b rak u ję  — sum a zł, 30.000 je s t n ieduża, a to li Z arząd  Gł. 
u w aża ją  za w y s ta r c z a ją c ą  n a raz ie , d la  z ap o czątko w an ia  te j 
d z ia ła ’ności, k tó ra  p o legała  by na w yd aw an iu  ta k  dzieł pol
sk ich  auto rów , ja k  te ż  tłum aczeń  dzieł obcych.

7a rz ąd  Gł. je s t  zdan ia , że dz iała lno ść  ta  w in n a  być skon
cen tro w an a  w  jednem  m iejscu , ażeb y  L. O. P . P, w yd aw ała  
p rac e : 1) n a jb ard z ie j w arto śc io w e , i 2) tak ie , k tó rych  b rak  d a je  
s ię  odczuw ać n a jd o tk liw ie j. P o n iew aż chodzi o- w yd aw n iczą  
dz iała lność  d la  całej R zeczypo sp o lite j, p rzeto  Z arząd  Główny 
uw aża , że pow inna ona b yć  scen tra lizo w an a  w  Z arządz ie  Gł.

Konkursy i raidy — zł. 40.000.

Zdaniem  Z arządu GL, u rząd zan ie  konkursów  i ra idów  
p rzyczyn ia  się  v>ybitnie do rozw o ju  lo tn ic tw a  polsk iego  i p ro 
p agan dy w szech św ia to w ej. Sum a p re lim in ow ana n a ten  ce l jest 
n iew ie lk ą , gd yż  L iga zas tęp u je  w  tym  w yp ad k u  n ieczyn n y  je sz 
cze A erok lub , do k tó rego  zadań  to w  p ierw szym  rzędz ie  n a le 
py- Pozycja  t a  jed n ak  i w  p rzysz łośc i w in n a zn a jd yw ać  się 
w b udżec ie  Z arządu Gł., le c z  z p rzeznaczen iem  n ie  na ra id y ,

zaw o dy i t. p., a  ty lk o  n a  k o n ku rsy  p rac  w  d z iedz in ie  lo t
n ic tw a , ja k  np. ko nku rs tego ro czny  n a h an gary , n agrody za 
w yn a la zk i m łodych ko nstruk to rów  i t. p.

Popieranie twórczości technicznej oraz prac naukowych w dzie
dzinie lotnictwa — zł. 200.000.

Sum ę tę  p rzezn acza  się  p rzed ew szystk iem  na p op ieran ie  
p rac  n aszych  konstruk torów , m a jących  n a  c e lu  stw orzen ie  p o l
skich  typów  p łatow ców  i siln ików . P o p ieran ie  tej tw órczości 
ma. doniosłe znaczen ie , gdyż w  raz ie  pom yślnych  W yników , 
pozw oli nam  un ieza leżn ić  się  od zag ran icy  i zaoszczędz ić  w ie l
k ie  sum y, p łacone do tychczas za lic en c je . A k c ja  ta  p o legała  
by na subsyd jo w an iu  w yn a lazkó w  o raz  na zam ów ien iach  p ro 
totypów . Fundusz, p rzeznaczony na ten  ce l stan ow i n a jw ięk szą  
pozycję  w  p re lim in arzu  Z arządu Gł., je s t on w szakże  skrom ny, 
je ś li s ię  w eźm ie pod uw agę  w ie lk ie  ko szty , z jak iem i zw iązan e 
są  podobne p race , n a le żące  zdan iem  Z arządu Gł. do n a jw aż 
n ie jszych  d la  rozw oju naszego  lo tn ic tw a , k tó rego  sam o w ysta r
czalność je s t n ieodzow nym  w arun k iem  jego siły.

Utrzymanie Instytutu Aerodynamicznego — zł. 18.000.

In s ty tu t A ero dynam iczn y  do tychczas n ie  p os iada budże
tu p aństw ow ego , w yb udo w an y  środkam i L. O. P. P., n ie  może 
być bezczynnym . Z arząd  Gł. uw aża , że do czasu  w y jed n an ia  
budżetu  państw ow ego  L. O. P. P, n ie  może odm ówić środków  
m ate rja ln ych  sw em u Insty tu tow i na jego p race . D otychczas 
In sty tu t A ero dynam iczn y  o trzym yw ał zł. 5.900 m iesięczn ie  na te  
p race , w  czem  dopom agały Z arządow i Gł. n ie k tó re  K om itety . 
O becnie In sty tu t A ero dynam iczn y  o trzym uje zł. 6.0001 m ie
s ięczn ie . Z arząd  Gł. n ie  odw ołuje się  o pom oc do K om itetów  
W ojew ódzkich  i zam ierza  subsyd jo w ać sam  p race  In sty tu tu  do 
1-go k w ie tn ia , t. j. do czasu , od k tó rego  In sty tu t w in ien  u trz y 
m yw ać się  z funduszów  p aństw ow ych .

Inwestycje w Instytucie Aerodynamicznym — zł. 30.000.

P o zyc ja  ta  stan o w i koszt p rzyrząd ó w  techn icznych , n ieo 
dzow nych do p ro w ad zen ia  norm alnych  p rac  w  In sty tuc ie , k tó 
re  n a le ży  n abyć  w  1928 roku.

Lotnictwo sanitarne — zł, 15.000.

Popieranie prac młodzieży w dziedzinie lotnictwa — zł. 20.000.

W obec ko n ieczno śc i p o p ieran ia  p rac  m łodzieży w  d z ie 
dzin ie  lo tn ic tw a , z a in te re so w an ia  je-;, sp raw am i lo tn ic tw a  i z a 
ch ę ty  do sportu  lo tn iczego , proponuje się  w yd a tk o w an ie  na, te  
c e le  zł. 20.000.

Propaganda — zł. 100.000.

W iększość  K om itetów  W ojew ódzk ich  p rzez  de legató w  
sw ych  w yp o w ied z ia ła  się  za p rzezn aczen iem  pow ażnych  sum 
na p ropagandę, k tó ra  p rz y  n a le ż y te j o rgan izac ji nietylko- że 
opłaca  się , lecz  w yd an e  n a n ią  p ien iądze  zaw sze  p o w raca ją  
ze zn aczn ą  k o rzy śc ią  w  p o stac i sk ład ek  członkow skich , o fiar 
o raz innych  w pływ ów .

Z arząd  Główny postanow ił w  ro ku  1918-ym p re lim in ow ać 
na p ropagandę zł. 100.000, jak  n astęp u je :

a) z ł. 10.000 n a  p r o p a g a n d ę  s a m o l o t o w ą .  Za
rząd  Gł. n ie  zam ie rza  p ro w adz ić  bezpośredn io  tej, p ro pagan 
dy, k tó rą  p row adz ić  b ęd ą  K om itety  n a p-łatowcach w łasnych . 
To też p o zyc ja  budżetu  Z arządu Gł. n a  ten  ce l na r. 1928 u le 
ga znacznej red u kc ji. Z arząd  Gł. p ro jek tu je  u trzym an ie  w  sw ym  
h angarze  w  W arsz aw ie  pew nej re z e rw y  p łatow ców . K oszty 
zw iązan e  z odbiorem  (sp ro w adzan ie ), drobne rem o n ty  i  t. p. 
w yn ieść  b y  m ogły zł. 10.000.

b) O g  ó l n a  p r o p a g a n d a  —- z ł .  70.000. Z arząd  
Gł. w  z a k re s ie  p ro pagan dy  ogólne-;, p ro jek tu je  w yd aw an ie  b ro 
szur, film ów , p rzezroczy , u rząd zan ie  kursó w  p re legen tó w  i 
in struk to rów , ew en tu a ln e  zo rgan izow an ie  d rug ie j ek sp ed yc ji 
sam ochodow ej i t. d., na co p rzezn acza  zł. 70.000,

c) „ L o t  P o 1 s k  i ”— z ł. 20.000. Zarz. Gł. d ąży  do zm n ie j
szen ia  kosztów  sw ego o rganu  urzędow ego , czego w yn ik iem  jes t 
zm nie jszen ie  p re lim inow anej n a ro k  1928 n a ten  c e l sum y o 
zł. 4.000, jed n ak  zda je  sob ie  sp raw ę z tego , że „Lot P o lsk i" , jako  
je d y n y  re p re ze n tac y jn y  o rgan  lo tn ic tw a  p o lsk iego , m usi w y g lą 
dem sw ym  o dpow iadać tem u celo w i, pozatem  p ełn iąc  funkcję  
p ro pagan dow ą i  w  końcu, z aw ie ra ją c  b iu le tyn  L, O. P, P„ n ie 
może b yć  sam o w ystarcza ln ym . D ążen ia re d a k c ji i ad m in is tra 
c ji „Lotu P o lsk iego" do zw ięk szen ia  p oczytnośc i p ism a o raz 
a k w iz yc ji ogłoszeń, d a ją  dobre w yn ik i i p o z w a la ją  p rzypuszczać, 
że „Lot P o lsk i"  b ęd z ie  w  p rzysz łości m niej ko szto w ać  L.O .P.P.
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Koszty administracji — zł, 90.000,
Gdy chodzi o ko szty  ad m in istrac ji. Z arząd  Gł. p rzypom i

na Og. Zgrom, uw ag i, z aw a rte  w  sp raw o zdan iu  Z arządu Gł. za 
rok 1926 (str. 5—6 sp raw o zdan ia). B iuro Z arządu Gł. obarczone 
je s t ogrom ną p racą , zw iązan ą  n ie ty lko  z w ykonan iem  p ro gra 
mu Z arządu Gł,, lecz  tak że  K om itetów . To też  b iurow ość Za
rząd u  Gł. ko szto w ać  m usi dużo, a ko szty  jej n ie  m ogą być po
ró w nyw ane  ty lko  z sum ą p re lim in arza  Z arządu Gt. Z arząd  Gł. 
p rzezn aczał n a ten  ce l p ien iąd ze  bardzo  oszczędn ie.

W yd a tk i ad m in is tracy jn e  p rz ed staw ia łyb y  się  jak  n a s tę 
pu je :
M a te r ja ły  p iśm ienne, d ru k i i k s i ą ż k i ............................... 2.000,—
P o r t o ........................................................................................................  2 .500,:—
T e le f o n y ..................................................................................................  1 .200,—
P en sja  p erso ne lu  w raz  z w yn agro dzen iem  za p race

n ad zw ycza jn e  ......................................................................  72.000, -
P rze jazd y  w  in te re sach  L. O. P. P. członków  Z arz ą 

du i u r z ę d n i k ó w ........................................................ 4.000,—
U b ezp ieczen ia  . ..........................................................................  3 .000.—
P o d atk i i opłaty  s k a r b o w e .......................................................  3.300.—
O pał, ś w i a t ł o ................................................................................ ...... 2.000,—

R a z e m  . , 90,000,—

N ieprzew idziane  w yd a tk i — zł. 38.000.

Dla um ożliw ien ia  ew en tua ln ego  p rzek ro czen ia  k tó re jk o l
w iek  z pozyc ji budżetu , gdyb y  zaszła  ko n ieczna tego  potrzeba, 
Z arząd  Gł. p re lim inu je  sum ę zł. 38.000, z ao k rąg la ją c  w  ten 
sposób p re lim in arz  do sum y zł, 1.350.000.

ZARZĄD GŁÓWNY.

W  sprawie danych statystycznych. Z arząd G łów ny w ydał 
K om unikat do w szystk ich  K om itetów  W ojew ódzk ich  w  sp ra 
w ie  d anych  s ta ty s ty czn ych , d o tyczących  Kół L. O. P. P. oraz 
ilo śc i członków  rz eczyw is tych . Do K om unikatu dołączone zo
s ta ły  schem aty , k tó re  po w yp ełn ien iu  ich  p rzez K om itety Po
w ia to w e , zw ró cą  K om itety  W o jew ó dzk ie  Z arządow i G łów ne
mu. O stateczn y term in  zw ro tu  w ypełn ionych  d e k la r a c ji s t a 
tys tyczn ych  w yznaczo n y został n a dzień  15 grudn ia  b. r, 

W zór d e k la ra c ji:

Komitet Wojewódzki 

Komitet Powiatowy —.....................

N azw a Koła N azw a
m iejscow ości

C h a rak te r  
m ie jscow ości 
(w ieś, m iasto)

Ilość
m ieszkańców

Ilość 
członków Koła C h arak te r  Koła 

(ko le jow e, s k a r 
bow e i t. p.)

D ata
zało żen ia

zw ycz . inn i

Regulamin obrad Ogólnych Zgromadzeń L. O. P. P. Za
rząd  Gł. w ysła ł w  dn. 21.XI p laców kom  L igi z a  p ośred 
n ic tw em  K om itetów  W ojew ódzk ich  „R egulam in  O brad O gól
nych  Z grom adzeń L. O. P. P .”.

KOMITETY WOJEWÓDZKIE.

Ś ląsk . Ś lą sk i K om itet W o jew ó dzk i kom un iku je, iż d la  
w sze lk ich  p rzesy łek  pocztow ych  p o siad a  sk rzyn kę  poczto 
w ą  Nr. 291, p rzy  U rzędzie  Pocztow ym  w  K atow icach ,

K om itet W ojew ó dzk i p ro si o uzupełn ien ie  do tychczasow ego  
ad resu  dop isk iem : „ S k rzyn ka  pocztow a 291".

KOMITETY POWIATOWE.
Bielsk Podlaski. K om itet P o w ia to w y L. O. P. P. w  B ie l

sku  P od lask im  n adesłał nam sp raw o zdan ie  z IV T ygodn ia L ot
n iczego.

J a k  w y n ik a  z tego  sp raw o zdan ia : 
dochód z T. L. w  m ieśc ie  B ie lsk u  Podl. w yn ió sł zł. 3245.36 gr

„ „ „ „ „ p o w iec ie  oprócz B ia ło w ieży  „ „ 4844.89 „
Ogółem . . zł. 8090.25 gr.

Rozchód w y n ió s ł ...................................................................„ 119.25 „
C z y s t y  z y s k  „ T y g o d n i a " .......................... zł. 7971 -

Z A R Z A D  g ł ó w n y  l . o . p . p .
O t w o r z y ł  S k ł a d n ic ę  M a te r ja łó w  M o d e la rsK ic H

Komitety Wojewódzkie mogą zamawiać potrzebne im, Komitetom 
Powiatowym i Kołom miejscowym materjały bezpośrednio w biurze

Z a r z ą d u  G łó w n e g o  w  W a r s z a w t e ,  D ługa 5 0 .
Na sKładzie: Wiklina, blacha aluminjowa, drut, papier pergaminowy, kółka, batyst,

bambusy, syndemat (syndetikon), paciorki, listewki, nici szare, nici 
gumowe etc. etc.

Sprzedaż Hurtowa i Detaliczna.

L a l

5 Sekret naszych, Wyrobów cukierniczych, które Swoją dobrocią zdobyły zasłużone uznanie, polega na tem, źe Wyrabiamy : 

E z najlepszych surowców -w myśljzasady, żePdobry towar z dobrych surowców jest zdrowiem Konsumenta

: Cukiernia „NAPOLEONKA" Warszawa, Ś-to Rrzyska 26.

f. i............................................ ........................................................................ .............. .................................................. ......................... ..................... .......... ................ ..........................
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„DRUKARNIA ROLNICZA"
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W A W A W A  T E L E F O N  9-68 Z Ł O T A  24

I W I E L K A  R  E V  U E
\ w Teatrze „NOWOŚCI” Bielańska 5

Kierownik Artystyczny: Konrad Tom Kapelmistrz: Zygmunt W iehler
c o d z i e n n i e

A traK cy jn e  P rzedstaw ien ia
przy współudziale najwybitniejszych artystów stolicy

Sensacyjny przepych dehoracyj i Kostjumów
j Z ? Ceny od 1 do lO % \ Ą j &

Kasa czynna od godz. 6-ej wiecz.
300 osób chóru, baletu i comparserie.

STOŁECZN A OPERETKA
w Teatrze „NOWOŚCI”

Kierownik Artystyczny: M arjan Domosławski 
C O D Z I E N N I E

P rz e d s ta w ie n ie  R ep rezen tacy jn e
przy współudziale najwybitniejszych artystów stolicy 

150 osób chóru i baletu 
Kapelmistrz' Miecz. Kochanowski i Stan. Nawrot

I
I

Za tym Kuponem
W  BIEŻĄCYM  MIESIĄCU CODZIENNIE,I I

|  I  O PRÓ CZ . PREM JER, SO BÓ T, NIEDZIEL I ŚW IĄ T

P O P I E R A J C I E  i i  s . L Ł s ł Ę . . i E A T R y  „ n o w o ś c i "
i ■ ! BIELAŃSKA 5.

I  I  o t r z y m a  k a 2 d y ta c z y t e l n i k
„Lotu Polskiego”

przy kupnie jednego  biletu

I
L. O. P. P. ! I

11
i j d ru g i b ile t b ezp ła tn ie

■  I e U111111111111 u T l  111M1111111111111111111111 l l l l l l i f i l l l l l l l t l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l

K a s a  T e a t r u  „ N o w o śc i” o tw a r ta
od godz. 6 po poi.
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SWIEZO UKAZAŁO# SIĘ DZIEŁO

P ierwszego Ma r s z a ł k a  P o lski

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
P. T.

ROK 1920
w wydaniu drugiem, znacznie rozszerzonem 

i uzupełnionem przypisami.

Cena 14,— zł.

DO N A B Y C I A

HM*

w Głównej Księgarni Wojskowej
Warszawa, Nowy Świat 69


